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Każdy abonent “Gazety Polskiej” 
może otrzymać Stereoskop z 2 4 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa- 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 
prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do pre­
mii w sumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni.

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe­
cnie 10,000 a- 
bonentów, a 
gdy dojdzie do 
15,000, będzie
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże­
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tern samem bę­
dzie miał więcej do czytania.

Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo­
że tego przyjaciela zdobyć na na­
szego abonenta. Za tę fatygę i do­
brą chęć ofiarujemy za każdego no­
wego abonenta niebywały dwudo- 

. larowr.nod-u ni k, to jest Stereo­
skop z 24 wiuokanu Męki 1'rfii 
skiej ZA DARMO, a nowemu
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy W premii ksią­
żek wartości jednego dolara.

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdemu za nowego abonenta, a na innej stronicy podnjemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej.

Pospieszcie się więe z nowymi abonentami pod adresem:
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st-, Chicago, Ili.

NASI PODRÓŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy­

niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
■aufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieiciiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Ham- 
pshiere, Rhode Island, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania.

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy.
Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 

idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
jakie sobie obiorą, ponieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
upadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje.

W ŁAD YSŁA W D YNIE WIC Z.

“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
czasu w ciągu roku.

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku $1 .25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy­
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c.

Wiadomosci_Zagrafiiczne.
Francy a a Turcja-

PARYŻ, 29 sierpnia.— Pi­
sma półurzędowe donoszą, że 
władze tureckie przeszkadzały 
stale kupcom w prowadzeniu 
Interesów i że takie szykany 
przyczyniły się do zaostrze­
nia stosunków.

Przedstawiciele innych mo­
carstw skarżą się na takie 
postępowanie władz tureckich.

KONSTANTYNOPOL,29 
sierpnia. — Chorągiew fran 
cuska została ściągnięta z ma­
sztu nad gmachem ambasa­
dy. na znak zerwania dyplo­
matycznych stosunków z Tur­
cy*

Sułtan oświadczył, że woli 
narazić się na wojnę z Fran- 
cyą, niż zgodzić się na za­
dośćuczynienie niesłusznym 
pretensyom rządu francuskie­
go-

Sztab jeneralny układa pla­
ny obrony, a w Niemczech 
zamówiono 300 nowych ar­
mat.

KONSTANTYNOPOL, 30 
sierpnia. — Ministrowie radzili 
nad tern, co zrobić ze spra 
wą zatargu z Francyą. Li­
chwa łono podobno uwzglę- 
onlć wszystkie pretensye rzą­
du francuskiego.

PARYŻ 30 sierpnia.—Po­
seł Constans wrócił do Pary­
ża i konferował z ministrem 
Delcasse. Oświadczył nastę 
pnie poufnie, że nie wróci do 
Konstantynopola, dopóki suł 
tan nie zgodzi się na pody 
ktowane mu warunki. Nie są­
dzi on, ażeby miało przyjść 
do wojny.

PARYŻ 3igo sierpnia. — 
“Matine” donosi, że sułtan 
pragnie zemścić się na Fran­
cy! i wyda odezwę pozbawia­
jącą parafię francuską w Bel- 
rut, przywileju nie płacenia 
podatków.

Podobnie postąpi sułtan z 
koloniami ftancuskleml w in­
nych miastach, a zwłaszcza w 
Jerozolimie.

PARYŻ, 31 sierpnia.—Tu­
recki poseł Munir bej przy­
był do Paryża incognito 1 

konferował z posłem Con­
stans. Dlatego przybył w 
charakterze prywatnym, aby 
nie wręczono mu paszportów.

Jaki był rezultat konferen 
cyi, nie wiadomo, lecz zdaje 
się, że sprawa zatargu z Tur- 
cyą zostanie załatwiona na 
drodze pokojowej.

Na dziś przypada rocznica 
wstąpienia na tron sułtana 
Abdul Hamida. Zapowiedzia­
na w poselstwie tureckiem u- 
roczystość została odwołaną. 
Minister wojny zakazał mu­
zyce wojskowej grać w po­
selstwie podczas uroczystości.

* * *
Biju powstańców.

MANILA, 29 sierpnia. — 
Z powodu silnych deszczów 
musiano zaprzestać na wy­
spie Samar wszelkich działań 
przeciw powstańcom.

Kapitan Harry E. Hale 
rozproszył w prowincyi Ba- 
tangas oddział powstańców, 
dowodzony przez Gonzalesa.

Z początku sądzono, że do- 
wódzcą tego oddziału jest po­
wstańczy jenerał Malvar.

Większa część powstańców 
dostała się do niewoli ame­
rykańskiej. Wojsko amery 
kańskie ma dwóch rannych.

* * *
Testament cesarzowej-

► H^yBURG, 29 sierpnia. 
— Testament zmarłej cesa­
rzowej wdowy po Fryderyku 
został wczoraj otworzony. Po­
zostawiła po sobie 11 milio 
nów marek.

Każde z dzieci otrzymuje po 
milionie, a dzieci tych jest 
sześcioro. Najmłodsza córka 
Małgorzata, żona Frydryka 
Karola heskiego otrzyma nad­
to zamek Friedrichshoi. Pry­
watne listy cesarzowa spaliła, 
Inne są przechowane w bi­
bliotece we Friedrichshoi.

* * *
Chrzest okrętu-

LONDYN, 30 sierpnia. — 
Krążownik Esstx, o poje 
mności 9,800 ton I o sile 22 
tysiące koni został dzisiaj spu 
szczony na wodę w warszta­
tach okrętowych w Pembro- 
ke.

Chyżość jego wynosi 23 
węsłów na godzinę, a ko­
sztuje $3 605,920. Jest to krą­
żownik najnowszej konstruk- 
cyl.

* * *
Wszczepienie gruźlicy.

PARYŻ, 30 sierpnia. — 
Dr. Koch oświadczył, że za­
szczepi doktorowi Granault 
gruźlicę zwierzęcą, aby prze­
konać wszystkich, że gruźli­
ca zwierzęca i ludzka nie ma­
ją nic wspólnego ze sobą, 
a tem samem, że człowiek 
nie może dostać suchot, pi 
jąc np. mleko od krów cho­
rych na gruźlicę.

Ciekawa to próba, a je­
szcze ciekawszy jej wynik.

* * * 
Kosya a Bałkany.

BUKARESZT, Rumunia, 
30 sierpnia. — Gazety tutej­
sze podają wiadomość, że 
Rosya zmobilizowała w Bes- 
arabii 300 tysięczną armię.

Wojsko stoi w pogotowiu 
i wyczekuje dalszych rozka­
zów. Powiadąją, że Rosya ma 
zamiar zajęcia półwyspu Bał 
kańskiego.

LONDYN, 30 sierpnia. — 
Dyplomaci tutejsi, przeczyta­
wszy telegram z Bukaresztu 
co do mobilizacyi 300,000 
armii rosyjskiej w Besarabli, 
oświadczyli, że wiedzą oni o 
zamiarach Rosyi co do zaję- 

cią Konstantynopola i że czas 
ten się zbliża, ale jeszcze nie 
nadszedł, jakkolwiek począ­
tkiem tych zawlklań zdają się 
być nieporozumienia francu­
sko-tureckie.

Dyplomaci rosyjscy uwa­
żają widocznie chwilę obecną 
za najstosowniejszą do urze­
czywistnienia swych zamia­
rów zajęcia Konstantynopola, 
zważywszy że Anglia jest za- 
wikłana w połud. Afryce, a 
Francya nie będzie się sprze­
ciwiała temu, gdyż jest z Ro- 
syą w dobrych stosunkach.

GIBRALTAR, 30 sierpnia. 
Eskadra angielska stojąca w 
tutejszym ' porcie otrzymała 
dzisiaj rozkaz udania się na 
wschód w kierunku Konstan­
tynopola, I opuściła Gibral­
tar w pięciu godzinach po 
otrzymaniu rozkazu.

Widocznie Anglia przewi­
duje, że zanosi się na coś po 
ważnego na Bałkanach.

* * * 
Głód w Roiyt

PETERSBURG, 30 sier­
pnia.—Dzień święcenia pierw­
szych plonów w kościołach 
rosyjskich, rnusiał być dla ca­
łego kraju dniem żałoby.

Widoki tegorocznych zbio­
rów pogarszają się wszędzie 
w ostatnish czterech tygo 
dniach. -Nawet jarzyny, jak 
kartofle, zostały w większej 
części wypalone wskutek upa­
łów w wielu okręgach.

Zima przyszła będzie jedną 
z najsmutniejszych jaką Ro- 
sya pamięta. Rząd poczynił 
już pewne przygotowania na 
żywienie ludności w okrę­
gach dotkniętych nieurodza­
jem.

W Królestwie Polskiem i 
w prowincyach nadbałtyckich 
zbiory zboża są dobre, ale w 
prowincyach południowych 
kiepskie.

* * *
Anglicy a Boerzy.

LONDYN, 30 slerpnp. — 
Dr. Leydes wybrał się do 
Paryża, ażeby tam widzieć 
się z carem i prosić go o 
wystąpienie z interwencyą na 
rzecz Boerów. Do tej podró­
ży namówił Leydesa Krue­
ger-

Nie ulega wątpliwości, że 
podczas pobytu cara we Fran 
cyi, kwestya boerska będzie 
przedmiotem szczegółowej dy- 
skusyi.

Gazety liberalne obwiniają 
rząd, że nie ogłasza depesz z 
Afryki południowej, a miano­
wicie z Kolonii Przylądka.

Stan rzeczy jest tam gro­
źny, wojsko angielskie, zło­
żone z rekrutów, nie jest w 
stanie podołać zadaniu. Rząd 
postąpił lekkomyślnie, odrzu­
cając ofertę Kanadyjczyków, 
którzy ofiarowali się wystawić 
pułk ochotników.

Poważne gazety wymawia 
ją rządowi, że za wykrocze­
nia jednostek czyni odpowie 
dzialnyml dowódzców Boerów 
i cale ich oddziały. Takie 
proklamacye, jak ostatnia, są 
dowodem niesprawiedliwości 
1 okrucieństwa, niegodnego- 
Anglii.

Przeciw Rciyi.

LONDYN, 31 sierpnia. — 
Obecne zachowanie się Ro 
syi co do półwyspu Bałkań­
skiego stało się zanadto po- 
dejrzliwem 1 rząd rumuński 
wysłał swego premiera do 
Wiednia, który się naradzał 
w tej sprawie z ministrem 

spraw zewnętrznych, hr. Go- 
łuchowskim.

Idzie tutaj głównie o to, że 
Rosya posuwa się w swych 
zapędach za daleko, mobili 
zując ogromną armię na gra­
nicy Rumunii, wysyłając zna­
czną ilość torpedowców na 
Dunaj, mobilizując flotę na 
zachodnlem wybrzeżu morza 
Czarnego, bez żadnego tło- 
maczenia się państwom o- 
ściennym.

Rząd austryacki ostrzegł 
Rosyę, że nie pozwoli na za­
jęcie jakiejkolwiek części Bał­
kanów.

Wobec takiego zachowa­
nia się Rosyi państwa bał­
kańskie zawiązały tajne przy­
mierze w celu wspólnej obro­
ny swych granic,

Armia państw bałkańskich 
wynosi przeszło pół miliona 
żołnierzy dobrze uzbrojonych 
i wyćwiczonych, 1 posiada 800 
armat różnego kalibru.

* * *
Niemcy a Stany Zjednoczone

BERLIN, 31 sierpnia. — 
National Zeitung, rozpisuje 
się o zaburzeniach w Amery­
ce południowej i powiada, że 
dla rządu Stanów Zjednoczo­
nych nadszedł czas, ażeby raz 
kres położyć tamtejszej anar­
chii.

• • • 
Premie: aitfpuje. ■

LONDYN, 31 sierpnia. — 
Lord Salisbury zamierza zre­
zygnować z urzędu prezesa 
ministrów.

Nastąpi to natychmiast po 
uroczystościach koronacyjnych 
a niektórzy powiadają, że lord 
poda się do dymisyi jeszcze 
w jesieni.

» • »
Kłopoty Anglii.

LONDYN, 1 września. — 
' 'Times” pisząc, o stosunkach, 
w jakich się obecnie 
znajduje Anglia powiada:

Wojna w południowej A 
fryce, która dotąd kosztuje 
miliard dolarów i 100 tysięcy 
ludzi już zginęło lub poranio­
nych zostało, nie wróży nic 
dobrego; rugowanie handlu 
angielskiego przez Rosyę w 
Persyi i utrata tamże dotych­
czasowego wpływu; zaburze­
nia francusko-tureckie, które 
mogą wywołać wojnę, a sko­
rzystałaby z niej najwięcej 
Rosya, wszystko to świadczy 
o nieudolności obecnego rzą­
du w Anglii, któryby potrą 
fil utrzymać jej powagę.

Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
stanowisko Anglii, jakie do­
tąd zajmowała w sprawach 
międzynarodowych, może bar­
dzo ucierpieć.

« « •
Manewry francutkie.

PARYŻ, igo września. — 
Rozpoczęły się manewry flo 
ty francuskiej. Kapitan okrę­
tu amerykańskiego, który tu 
przybył na okręcie Hartford, 
został mile witany przez Fran 
cuzów 1 przedstawiony wyż 
szym oficerom. Zachwycał 
się bardzo porządkiem jakim 
się może poszczycić Francya.

Następnego dnia zaprosił 
kapitan amerykański francu­
skiego ministra wojny, jene­
rała Andree, na ucztę, która 
się odbyła na amerykańskim 
okręcie. Następnie minister 
oglądał konstrukcyę okrętu 1 
odbył inspekcję kadetów, u- 
czących się na okręcie Hart 
ford. W przemówieniu swem, 
minister francuski wyraził się, 
że bytność Ąmerykanów na 

manewrach wzmocni węzły 
przyjaźni, łączące dwie repu­
bliki.

Z Ameryki Środkowej.

NEW YORK, 29 sierpnia.
— Przybył z Colon parowiec 
Allegheny, na którego po­
kładzie znajdował się N. Mc­
Millan z Chicago.

Powiada on, że stan rze­
czy w Kolumbii jest kryty­
czny. Powstańcy zajmują wą­
wozy i szczyty gór Bogota. 
Parowiec Allegheny był o- 
statnlm okrętem, któremu po­
zwolono płynąć po rzece Ma­
gdalena.

NEW YORK, 29 sierpnia.
— Z Colon donoszą, że 2000 
powstańców wpadlo z Kolum 
bil do Wenezueli, ażeby pre­
zydenta Castro złożyć z urzę­
du. Jeżeli się to uda,, obalo­
ny także zostanie rząd w Ni­
caragua.

Na granicy Ekwadoru sto­
ją także w pogotowiu oddzia­
ły powstańców. Rząd kolum­
bijski musi popierać powstań­
ców, ponieważ liberall, mają­
cy władzę w sąsiednich pań­
stwach wywołali umyślnie za­
burzenia w Kolumbii. Zabu 
rżenia te trwają od dwóch 
lat 1 20 do 40 tysięcy ludzi 
straciło skutkiem nich życie.

NEW YORK, 30 slerprla.
— Jen. Pedro D. Osplno na­
czelny dowódzca kolumbijski 
I minister wojny, pobił na 
głowę powstańców włóczą 
cych się po kraju i napada­
jących na ludność sprzyjają­
cą rządowi.

Co do wypadków w We­
nezueli i Ekwadorze rząd ko 
lumbijski zachowuje się zupeł 
nie neutralnie, jakkolwiek dwa 
te państwa wspomagają po­
wstańców kolumbijskich, pod­
żegając ich do buntu przeciw 
rządowi kolumbijskiemu.

Niedawno dowódzca po­
wstańców kolumbijskich Url- 
be-Uribe, złączył się na gra­
nicy z nowym oddziałem po­
wstańców wenezuelskich opa­
trzonych w broń i amunicyę 
i dążących mu na pomoc. 
Powstańców uzbroił rząd we­
nezuelski.

Stanowisko zajęte przez 
rząd kolumbijski jest pokojo­
we i neutralne. Granice Ko 
lumbii są strzeżona przez woj­
sko i rząd jest pewnym, że 
odeprze wszelkie napady, skie­
rowane pizeciw niemu przez 
rząd wenezuelski.

COLON, 3osletpnia.—Ka­
pitan okrętu Machłas, udał 
się do Panamy, aby się na­
radzić z tamtejszym konsu­
lem Stanów Zjednoczonych.

Sytuacya nie wróży nic do­
brego. Rząd kolumbijski za­
brał tu wielką ilość broni, 
przeznaczoną dla powstańców, 
a dostarczoną przez rząd we­
nezuelski.

Urzędowa gazeta kolum­
bijska, wychodząca w Carta­
gena piszę, że cała prowin- 
cya Pachira, należąca do We 
nezueli a przytykająca do Ko­
lumbii jest pod kontrolą po­
wstańców wenezuelskich, któ 
rymi dowodzi jen. Rengel 
Garbiras i ma zamiar prze­
kroczenia granicy Kolumbii. 
Gazeta ta piszę, że jenerał 
kolumbijski Gonzelas Valen­
cia, stoi na granicy wenezu­
elskiej z 10.000 regularnego 
wojska, gotowy do odparcia 
każdego ataku, rewolucyoni- 
stów wenezuelskich.

Oby się tytko nie spełniło 
na Wenezueli przysłowie: Kto 
pod kim dołki kopie, sam w 
nie wpada.

PANAMA, 30 sierpnia.— 
Rewolucyoniści poczynili stra­
szne spustoszenia na prze­
smyku Panama. Urodzajne o- 
kollce zamieniono w postynie, 
miasta się wyludniły, zabudo­
wania wiejskie poniszczono.

Uzbrojone bandy rewolu- 
cyonistów zajmują drogi, ta­
mują komunikacyę i handel.

Stosunki zaostrzają się do 
tego stopnia, iż każdy wy­
czekuje stanowczych bitew, 
od których rezultatów zale­
żeć będzie los Kolumbii, We­
nezueli, Ekwadoru i Nicara- 
guy-

Cały ten ruch nazwałby 
można religijnym, gdyż obja­
wiają się w nim dwa prą­
dy katolicki I liberalny tj. 
protegujący tolerancyę reli­
gijną i od zwycięstwa partyi 
będzie zależeć w czyim ręku 
spocznłe władza.

COLON, igo września. — 
Rząd wysłał znaczny oddział 
wojska do portu Oidbank, 
aby rozpędzić powstańców, 
którzy zajęli tę miejscowość I 
stoją tam uzbrojeni w liczbie 
250.

Ameryka I Anglia mają wy­
stąpić czynnie, aby poskro­
mić bandy powstańcze, które 
grasują po kraju w zastrasza­
jący" sposób,' a odnośne rzą­
dy są za słabe, aby ich u- 
śmlerzyć.

Kolumia zagrożona jest 
przez potrójnego wroga. Przez 
rewolucyonlstów na przesmy­
ku Panamskim, przez rewo- 
lucyonistów wewnątrz kraju 1 
przez rewolucyonlstów popie­
ranych przez Wenezuelę i E- 
kwador.

Około San Cristobal i Cu- 
cuta na granicy kolumbijskiej, 
stoi 9 500 powstańców wene­
zuelskich, którzy mają się po 
łączyć z rewolucyonistami ko­
lumbijskimi. Kolumbijskiego 
regularnego wojska stoi zaś 
około Cucuta 5.400 i przy­
puszczają, że przyjdzie tam 
niebawem do krwawej walki.

Kolumbia wobec takiego 
zachowania się Wenezueli 
odwołała wszystkich konsulów.

Ostatnie Wiadomości,
PARYŻ, 2 września. — 

Krążą pogłoski, że Francya 
wyśle niebawem okręty wo­
jenne na wody tureckie.

Ambasador turecki Munir 
Bey, otrzymał polecenie o- 
puszczenia Paryża.

Przypuszczają, że wojna jest 
nieuniknioną, jeżeli Turcya 
nie zgodzi się na żądania 
Francyi w 24 godzinach.

BAZYLEA, 2 września.— 
Chiński książę Chun udaje 
się stąd dzisiaj do Berlina, 
aby przeprosić cesarza za za­
mordowanie Ketelera. Otrzy­
mał zawiadomienie, że nie po­
trzebuje bić czołem przed ce­
sarzem, ale będzie przyjęty 
jako równy jemu co do rangi.

LONDYN, 2 września. — 
Aresztowano tu niejaką Ma- 
ryę Eastwick, pochodzącą z 
Philadelphii, podejrzaną o sfał­
szowanie akcyi na >20,000 
spekulanta londyńskiego Bea- 
con.

CHICAGO, 2 września.— 
W parku Ferris Wheel za­
palił się balon i spadając na 
ziemię, spowodował taką pa­
nikę pomiędzy widzami, że ci 
uciekając, poprzewracali jedni 
drugich i wielu zostało poka­
leczonych.

X
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
МАККА—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus Q. M

Wschodn. i Zachodnich 1 Szląska.................................100
GULDEN czyli ZŁR.—do Auatryl, Galicyi, Czech 

Morawil i Wągier . .....................
RUBEL— do Roeyl, Litwy i Polaki pod Moskalem

FRANK—do Francyi, Szwajcaryl 1 Belgii .

GULDEN—do Holandyl ...................................

41 aSS
52
18
421

KRONER—do Danil, Szwecyi I Norwegii............................ 27 wó
LIRA—do Wioch...............................................................................18 iw

Niewolno nikomu 
kontrolą rządową.

Kalendarz Tygodniowy.
Wrzesień.

5 C. Wawrzyńca, Urbana.
6 P. Magnusa, Zacharyasza p.
7 8. Reginy panny.
8 N. Narodzenie N. Maryi P.
9 P. Gorgoninsa, Otmara.

10 W. Mikołaja w., Cypryana.
11 Śr. Prota i Jacka m.

POLSKA
Pod Moskalem.

— Wilno. — Każdemu 
Polakowi znany jest obraz 
Matki Boskiej, zamieszczony 
w Ostrejbramie. Jest on tern 
dla Litwina, cze.n obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej dla 
Polaka. Otóż na tę świętość 
litewską pożądliwem okiem 
spoglądają popi prawosławni, 
ze szkoły osławionego pro­
kuratora synodu prawosła­
wnego, Pobiedonoscewa.

Wywodzą oni urojone prawo 
do Ostrejbramy, że przyległy 
grunt był swego czasu w po­
siadaniu klasztoru prawosła­
wnego Ojców Bazylianów. 
O to wszczynali oni spór od 
dawna, celem zagarnięcia obcej 
własności. Zjeżdżali różni archi- 
reje w celu zakończenla“sporu.” 
Lecz jakiś palec Boży zawisł 
nad nimi. Jeden archirej przy­
bywszy na sprawę tę do 
Wilna, nagle zakończył życie; 
drugi zaledwo przybywszy, 
zapadł na sercową chorobę 
i także dość nagle umarł

Po pewnej przerwie znów 
się “spór” o Najśw. Pannę 
Ostrobramską zaognił. Spór 
ten jednak przy odrobinie 
dobrej woli stałby się zupełnie 
bezprzedmiotowym, skoro się 
zważy, że obraz Ostrobramski 
już samym wyglądem swym 
zewnętrznym wyklucza pocho­
dzenie prawosławne.

W kościele katolickim 
czczone są obrazy Najświętszej 
Panny z Dzieciątkiem i bez 
niego; w cerkwi prawosławnej 
zaś Matka Boska zawsze przed 
stawianą bywa z Panem Je­
zusem na ręku. A ponieważ 
Najśw. Panna Ostrobramska 
jest bez Dzieciątka, prawo­
sławną być nie może. Zdzla 
lali oni jednak tyle, że sprawę 
popchnęli na drogę procesu.

W obec dziś coraz liberal- 
niejszych rządów cara Miko­
łaja II sprawa ta nie zakończy 
się pomyślnie dla tych dzia­
łaczy prawosławnych.

Warszawa. — P. Ka- 
nowskl, były wychowanek 
politechniki w Karlsruhe, wy­
nalazł sposób łączenia szyn 
kolejowych, zapobiegający 
wstrząśnieniu przy przecho 
dzeniu kola z jednej strony 
na drugą; p. Kanowskiotrzy­
mał już patent w państwie 
rosyjskiem na swój wyna­
lazek.

Z Wilna donoszą: Cią­
gnąca się od lat dwóch sprawa 
założenia w Wilnie szkoły han­
dlowej, zbliża się już widocznie 
ku końcowi. Ustawa zatwier­
dzona została przed kilku 
dniami. Do nowej szkoły 
przyjmowani będą przede- 
wszystkiem synowie miesz­
kańców Wilna, wykupujących 
patenty handlowe. Zarząd 
miejski rozpoczął prace nad 
sporządzeniem sytuacyjnego 
i niwelacyjnego planu Wilna. 
Opracowany już program 
ogólny rozesłano do geo­
metrów m. Warszawy 1 ordy- 
nacyi hr. Maurycego Zamoy­
skiego, oraz do właściwych 
instytucyj. Sporządzenie planu 
miasta powierzone będzie 
przedsiębiorcom przez Hcy- 
tacyę.

Wilno otrzyma wkrótce 
oświetlenie elektryczne. 
Uchwalono już zaciągnąć na
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pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

*■60 cel pożyczkę w sumie 
750 tysięcy rubli. Eksploa- 
tacyę przedsięwzięcia prowa 
dzić będzie zarząd miejski. 
Pełnomocnikami zarządu są 
pp.; Montwiłl, Antonowicz i 
Parczewski.

Zapis. — W Warszawie 
zmarł przed kilku dniami oby­
watel Ludomir Prószyński. 
W testamencie przeznaczył 
cale mienie swoje na cel pu­
bliczny. Zapis ten wynosi 
50,000 rs., odsetki zaś wy­
płacane być mają “spraco­
wanym weteranom literatury 
i dziennikarstwa polskiego.” 
Wykonawcą 1 kuratorem za­
pisu ustanowił śp. Ludomir 
Prószyński radę miasta Kra­
kowa, pragnąc w ten sposób 
zapewnić możliwą trwałość 
fundacyl. Legat zacnego męża 
złożony został w krakowskiej 
kasie oszczędności. Sp. Pró­
szyński oddawał się z za­
pałem studyom nad dziejami 
Słowian południowych. Owo 
cem tych studyów była praca 
wydana przed kilkunastu laty 
pt. “Bośnia i Hercogowina.”

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE
— Okradziono ks.pro­

boszcza Baranieckiego w So­
bocie pod Złotnikami, jak 
czytamy w ‘Orędowniku.” 
Złodziej czy złodzieje, zna­
jący widocznie dobrze cały 
rozkład plebanii, wkradli się 
przed kilku dniami oknem do 
kuchni i ztąd do zamkniętego 
na klucz pokoju, oderwawszy 
poprzednio zamek. Zabrali 
dwa futra, z których jedno 
zupełnie nowe ma wartości 
przeszło 400 marek, dalej wa­
lizkę i kosz z bielizną w części 
kościelną, której wartość oce­
niają na kilkaset marek. Kosz 
I walizkę złodzieje zostawili 
na polu i uszli bez śladu. 
Dziwnem jest, że nawet psy 
nie szczekały na złodziei, 
których widocznie uważały 
za swoich. Dotychczas wszelkie 
poszukiwania zostały bez 
skutku.

Poznań. — Na komisyę 
kolonlzacyjną skarży się po 
znańska Izba handlowa. Wosta- 
tniem swem sprawozdaniu, 
zwraca rzeczona Izba handlowa 
uwagę na fakt założenia we 
Wrześni niemieckiego domu 
towarowego przez komisyę 
kolonlzacyjną 1 wykazuje, że 
tern komisya szkodzi właśnie 
kupcom niemieckim, robiąc 
im konkurencyę, nie polskim 
kupcom, bo cl cieszą się nadal 
swoją klientelą polską. Po­
znańska Izba handlowa wyraża 
wątpliwość, czy wolno korni 
syi powoływać do życia tego 
rodzaju instytucye za pieniądze 
przeznaczone na osiedlanie 
niemieckich chłopów i utrzy­
muje, że zakładając takie 
domy towarowe, osiąga ona 
skutek wręcz przeciwny, aniżeli 
zamierzała.

Wągrówiec. Obywatela 
Łekna panaFranclszkaSchmol- 
kego zapozwano przed sąd 
o to, że na swej firmie ku­
pieckiej od lat 6 ma napisane 
Imię Franciszek a nie Franz.

Krotoszyn. Dyrektor 
tutejszego gimnazyum wydał 
— tak donoszą do gazet ha- 
katystycznych — rozporzą­
dzenie, wedle którego nie 
wolno uczniom tegoż zakładu 
w gmachu gimnazyalnym i 
w drodze do lub z zakładu 
inaczej mówić jak po nie­
miecku. 

Żnin. Przed kilku dniami 
wyszła żona kowala Kaczo­
rowskiego na targ, a w domu 
zostawiła 5-letniego chłopca 
i 2-letnie dziewczątko w łóżku. 
Chłopiec bawił się zapałkami

i podpalił łóżko dzlewczątka. 
Gdy na krzyk dziecka przyszli 
sąsiedzi, już było zapóżno i 
dziewczątko umarło wskutek 
poparzenia.

Kościan. W Choryni 
w czasie burzy raził piorun 
borowego Izydorskiego, ale 
nie na śmierć. Wśród burzy 
tej taki panował wicher, że 
otrząsł trzy czwarte owocu 
z drzew. — Zbiór miodu w oko­
licy jest tego roku tak obfitym, 
że płacą zań po 70 do 75 
fenygów za funt.
ZpodPoznania. Zasnął 

w Bogu po krótkich, ale 
ciężkich cierpieniach na ręku 
bratanka swego, ks, Aleksander 
Jordan, proboszcz w N epru- 
szewie, gdzie od roku 1865 
pasterzował. Skromny i nie- 
wymagający dla siebie, był 
on prawdziwym ojcem powie­
rzonych pieczy jego owieczek. 
Pobłażliwy ra ludzkie słabości, 
potrafił przez 36 lat duszpa­
sterstwa swego zjednać sobie 
szacunek ogólny i przywią­
zanie. R. i. p.

Poznań. Gradowa chmura 
nawiedziła majątki Kaźmierz 
i Otorowo w powiecie szamo­
tulskim. Grad był wielkości 
jaj gołębich 1 wyrządził straszne 
spustoszenia. Całe zboże na 
polach zniszczone. W Kaź­
mierzu wybił gTad oberżyście 
Gryskiemu 85 szyb, również 
padly ofiarą wszystkie szyby 
na południowej stronie tam­
tejszego kościoła, a gospodarz 
P ietraszewski stracił 18 kur. 
Wielkie szkody wyrządził też 
grad w Nowej wsi i Kłączy 
nie. Przeważna część gospo­
darzy nie była zabezpieczoną. 
— Straszna burza szalała też 
w sobotę w okolicy Wronek. 
Grad zniszczył doszczętnie pola 
w Chrzypsku, Charcicach i 
Mylinle, a szalony orkan po­
łamał drzewa I pozrywał dachy. 
W innych okolicach Księstwa 
burza gradowa również wy­
rządziła dotkliwe szkody.

Poznań. Srebrny jubi­
leusz kapłański święcił dnia 
30 lipca rb.; ks. Karol Bo­
bowski, dziekan i proboszcz 
w Ludzisku, Kaźmierz Gida- 
szewski, dziekan 1 proboszcz 
w Mroczy, Stanisław Kowa­
lewski, proboszcz w Trlągu, 
Jac. Marchwicki, proboszcz 
w Qbrzycku, Bronisław Pio­
trowski, proboszcz w Kłecku 
i Franciszek Podlewskl, dzie­
kan i proboszcz w Wilkowyi. 
Ponieważ seminaryum du­
chowne w Poznaniu rozkazem 
naczelnego prezesa zostało 
w roku 1873 na dłuższy czas 
zamknięte, dla tego aspiranci 
do stanu duchownego udawać 
się musieli od tego czasu dla 
odbycia studyówteologicznych 
za granicę, najwięcej ich było 
w Insbruku, Wuerzburgu i 
Rzymie.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— P o 11 c y a pruska wobec 
Sokołów. W Wąbrzeźnie od­
bywały się niedawno temu 
publiczne popisy tamtejszych 
Sokołów przy współudziale 
druhów z Torunia. Przybył też 
komisarz policyi Welgt z To­
runia. Władze bezpieczeństwa 
w Wąbrzeźnie, jak donosi 
“Gazeta Toruńska”, opieko­
wały się bardzo czule Soko­
łami. I tak ogłosiły następu­
jące rozporządzenie w urzę­
dowym tygodniku powiato­
wym: "Z powodu zabawy So­
kołów ogłasza się nlnlejszem, 
że publiczne noszenie stroju 
sokolego w mieście 1 na drodze 
z dworca głównego do miasta 
jest zakazane. Kto wykroczy 
przeciw temu zakazowi, zo­
stanie cofnięty, albo zniewo 
lony, aby natychmiast strój 
ten złożył.” .

Nie skończyło się przecież 
na zakazie strojów sokolich. 
Także wszelkie pleśni polskie 
bez względu na treść, tylko 
dlatego, że polskie, były z góry 
zakazane. Mimo różnorodnych 
trudności, popisy Sokołów 
udały się doskonale. Szcze­
gólnie wolne ćwiczenia z la­
skami wykonano z wielką do­
kładnością, a połączone dru­
żyny: wąbrzeska i toruńska 
prezentowały siębardzo dobrze. 
Najlepsi gimnastycy otrzy­
mali nagrody. Pierwsza 1 trzecia 
przypadły “Sokołowi” toruń­
skiemu, druga i czwarta dru­
hom wąbrzeskim.

Z Chojnickiego. — 
W północnej części powiatu 
należy uważać sprzęt żyta jako 
ukończony. Resztę, co nie 
wymarzla, zniszczył grad.

Ł ę g. W środę po południu 
spaliła się zagroda posiedzi- 
ciela Odyl na zabudowaniach 
łęgskich, wraz z żywym i 
martwym Inwentarzem.

Proces prasowy. Były 
odpow ledzlalny redaktor ‘ ‘ Gaz. 
Tor.,” p. Leon Trzebiński, 
stawał niedawno przed sędzią 
śledczym, gdyż wytoczono mu 
proces z powodu artykułu 
o porządkach na poczcie.

Czersk. Podczas burzy 
uderzył w kilku miejscach 
piorun, także w kościół kato­
licki; w wieży zdruzgota! dzwon 
1 zegar, następnie przebił ścianę 
1 wyleciał otwartemi drzwiami 
z kościoła, nie czyniąc dalszej 
szkody.

Z p o d Sępolna. W tych 
dniach wybuchł ogień w Skar­
pie wsi należącej do p. Prą- 
dzyńskiego. Spaliły się cha­
łupa I chlew.

Lubawa. W pobliżu sta- 
cyl lubawskiej przejechał 
pociąg 70-letnią staruszkę Ro 
zenowską i jej 2-letniego 
wnuka, którego trzymała na 
ręku. Staruszka została zabitą 
na miejscu, chłopiec odniósł 
ciężkie obrażenia.

Kartuzy. Niedawno temu 
przeciągała ciężka burza nad 
naszą okolicą. Piorun uderzył 
w budynek kowala Buczkow­
skiego, lecz nie wzniecił pożaru. 
— W Chmiele zniszczył grad 
prawie całe zboże na polu. 
Na wzgórzach zasadzone kar­
tofle zostały zupełnie znisz­
czone.

“Pielgrzym” pelplińskł 
ogłasza następującą statystykę 
obsadzenia probostw w dye- 
cezyl chełmińskiej. W czasie 
od r. 1892 do 1896 otrzymało 
74 księży święcenia kapłańskie, 
a mianowicie 45 Polaków i 
29 Niemców. Z tych otrzy­
mało dotychczas probostwa 
15 Polaków i 16 Niemców. 
Z Polaków otrzymali prezentę 
na te probostwa od rządu 3, 
od biskupa 4 a od prywatnych 
patronów 8; z 16 Niemców 
zaś otrzymali probostwa z po- 
ręki rządu 10, od biskupa 3, 
od prywatnych patronów 3 — 
“Pielgrzym” dodaje, że w ob­
sadzaniu tern probostw spo- 
strzedz można było zasadę, 
aby polskie parafie obsadzać 
ile się da, nlemiecklemi księżmi.

SZLĄSK PRUSKI
— Wirek. Do kościoła 

w Halembie zakradł się złodziej 
w nocy 1 zabrał złoty kielich 
mszalny z napisem: “Od de­
kanatu bytomskiego probosz­
czowi Matoszczokowi 1890 
roku.”

S i o 1 k o w i c e. Ks. pro­
boszcz Musiol został przez ks. 
kardynała Jerzego mianowany 
dziekanem siołkowicklego de 
kanatu w miejsce śp. ks.dzie­
kana Lipińskiego.

Nowy Bieruń. W czasie 
niedzielnej burzy piorun ude­
rzył w napełnioną zbożem sto 
dolę gospodarza Gołąbka 
w Pławach pod Oświęcimiem. 
Spłonęła stodoła 1 dwa domy 
mieszkalne.

Pszczyna. Widoki na 
żniwa tegoroczne w całym po­
wiecie lepiej się przedstawiają 
aniżeli w innych okolicach 
Górnego Szląska. Żyto sypie 
dobrze. Pszenica 1 jęczmień 
również wydały sprzęt zada- 
walniający tak samo owies.

B a b r z e. Ślusarza Miczkę 
ukąsił komar w twarz. Po 
pewnym czasie policzek silnie 
opuchł tak, że czwartego dnia 
udał się Miczka do lekarza. 
Niestety było już zapóźno. 
Skutkiem zatrucia krwi Miczka 
umarł.

Imielin, Jedenasto letnia 
dziewczyna Pokorska do nie­
cenia ognia użyła nafty. Bańka 
z naftą eksplodowała a pło­
mienie ogarnęły suknie dziew­
częcia. Zanim pomoc nadeszła 
dziewczę tak się poparzyło, 
że krótko potem umarło.

Radzionków. — Jak 
słychać, ma być kolej elek 
tryczna przeprowadzona po­
między koloniami Rojcą, Bu- 
chacem do Bytomia. Dla 
mieszkańców Rojcy, Szarleja 
i Buchaca byłoby to wielką 
wygodą, bowiem po skaso 
wanlu pociągów osobowych 

z Radzionkowa przez Szarlej, 
komunłkacya kolejowa ztamtąd 
do Bytomia jest wielce utru­
dniona.

Pod Austryakiem
GALIUYA.

— Kraków. Zjazd prze­
mysłowy w Krakowie od­
będzie się nie w terminie 
dawniej ogłoszonym, lecz 
w czasie pomiędzy 18 a 21 
września.

Program ogólny zjazdu jest 
następujący:

We wtorek dnia 18 wrze­
śnia o godzinie 8 wieczorem 
zebranie towarzyskie celem 
zaznajomienia się.

W środę dnia 18 września 
o godz. 9 rano msza św., a 
o godzinie 10 otwarcie zjazdu 
i I plenarne posiedzenie do 
godz. 1 po południu. O godz. 
3 po poł. obrady sekcyi: 
o wpół do 8 wieczorem przed­
stawienie w teatrze.

W czwartek dnia 19 wrze­
śnia o godzinie 9 rano II ple 
narne posiedzenie. O 3 po 
południu obrady sekcyi. O 9 
wieczorem bankiet.

W piątek dnia 20 września 
o godz. 9 rano posiedzenia 
sekcyjne; o 3 po południu III 
plenarne posiedzenie 1 zam 
knięcie zjazdu. Wieczorem 
o godz. 8 swobodne zebranie 
towarzyskie.

W sobotę dnia 21 września 
całodniowa wycieczka.

Program ten w szczegółach 
może uledz jeszcze pewnym 
zmianom.

f O. Michał Maćkowski 
Jezuita, rektor chyrowsklego 
konwiktu, który umarł nagle 
przy Morskiem Oku, przy­
jechał dnia 6 b. m. w inte­
resach do bawiącego w Za 
kopanem O. Prowincyała Le- 
dóchowskiego. Następnego 
dnia skorzystał z ładnej pogody
1 pojechał z kilku Ojcami nad 
Morskie Oko. Wracając do 
Czarnego Stawu w najlepszem, 
jak się zdawało, zdrowiu, nagle 
na równej ścieżce nad brzegiem 
Morskiego Oka padł na ręce 
towarzyszącego mu O. Gawli­
kowskiego. Na jego wołanie 
nadbiegło zaraz więcej osób, 
między niemi ks. proboszef 
z Poronina, Dr. Suszyckl, O. 
Stec. Wszystkie próby ratunku 
okazały siębezskuteczne ; lekarz 
skonstatował śmierć, która 
nastąpiła wskutek paraliżu 
serca.

Kraków. Na dochód za- 
kupna nowego domu dla przy­
tuliska uczestników powstania 
z r. 1863 4 w Krakowie 
odbędzie się w Zakopanem 
w drugiej połowie bież, mie­
siąca wieczór muzyczny 1 de- 
klamacyjny.

Sekcya ekonomiczna Rady 
miejskiej poleciła, w sprawie 
uwolnienia domów przebudo­
wywać się mających w Kra­
kowie na 20 lat od podatku — 
poczynić dalsze kroki u rządu, 
a mianowicie przygotować 
techniczne operaty, celem uzy­
skania u rządu zwolnienia dla 
tych domów od podatku.

Sędziszów. W nocy na
2 b. m. wybuchł pożar we wsi 
Wilkowice (pow. Ropczyce) 
o parę mil odległej od Sędzi 
szowa i zniszczył gumna i za­
budowania gospodarskie w fol­
warku hr. Michałowskiego. 
Spaliły się zbiory tegoroczne 
i narzędzia gospodarskie. Pożar 
trwał kilka godzin. Szkoda 
wynosi 40,000 kor.

Dobra opinia. Wilhelm J. Long, 
sędzia powiatowy z Thayer Co, 
Nebr., w taki sposób wyraża swoje 
zdanie: “Używałem Dra Piotra Go- 
mozo w swojej rodzinie przez dwa- 
daieśoia lat blisko. Wychowaliśmy 
trzynaścioro dzieci, a nigdy nie 
mieliśmy rachunku doktorskiego, 
z wyjątkiem za zestawienie zła­
manej nogi, której Gomoio nie 
mogło zestawić. Jednakże dobre 
ono jest przeciw wszelkim innym 
wypadkom, a żona moja powiada, 
że nie może być bez niego w domu.” 

Dra Piotra Gomozo wykazało 
swoje zalety w tysiącach szczęśli­
wych domów. Zwalnia ono matkę 
od ozuwania w nocy, jeżeli trzy­
mane jest jako lekarstwo rodzinne. 
Nie można go dostać w aptekach. 
Specyalni agenci je sprzedają. Jeżeli 
nie ma żadnego w waszem są­
siedztwie, piszoie do Dra Peter 
Fahrney, 112—114 S. Hoyne ave., 
Chicago, 111.

Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. I., na r. 1901: 

Franciszek Kaczmarek, Prezes.
Józef Szolc, Wice-prez. 

Stan. Furmańekl, sekr. prot. 
Stan. Sicińaki, sekr. fin.

Jan Marchlewski, kasjer. 
Józef Łuczak, marszałek.

Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są “Kuflewskiego Pi­
gułki na zatwardzenie”. Ce­
na 253. Adres: The Kufle- 
wskl’s Pharmacy, 1335—1337 
W. 2 2nd st., Chicago, III. x

Skutki gorączki

Józefa Trinera

są nieraz. niebezpiecz.nego chara­
kteru dla całego zdrowia przy naj­
mniejszej przyczynie ociężałości 
ciała, lecz można to usunąć przez 
używanie

(registrowane).

nigdy nie zawiedzie a skuteczne 
Lekarstwo przeciw wszelkim 

chorobom żołądka i całego 
organizmu.

Przyjemne latowe lekarstwo. Po­
wstrzymuje pragnienie, daje sen 
spokojny, usuwa zatwardzenie, 
pomaga trawić i wzmacnia ogól­
nie ciało i pokrzepia umysł.

Prawdziwe gwarantowane, fa­
brykowane jest tylko przez
JOŚ. TRINERA, 799 SO. ASHLAND AVE., 

CHICAGO. ILL.
Na sprzedaż w aptekach S rzeżcia się pod-

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam •- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

rierwizy Roentk Tjsad.lk*  Pewlełolew». 
Nauk.w«s«, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna. 
Córka Hetmafieka, Krwawe Sieroty, Obrazek a 
naszej ziemi, Partyjka sztoslka czyli zakład wy­
grany, Dwaj sąsiedzi. Poczciwi Indzie, Cnota 1 
wina, Szymek I Uandzla, Pierwsza pycha—dru­
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto sle Na6 
spuści, Szymon z Zawlśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych, baśni 1 wie- JM An 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . <1.UU

Brugl Rocznik Tygodnika Pewlsśclowo-Taa- 
kawege, w mocnej oprawie, obejmujące 380 
stronic wyraźnego druku na pięknym papierze, 
zawiera: Trzy miesiące. Jaskinia Poteplehci 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar- 
woja, rotmistrza konnej gwardyl koronnej (A 
D. 1TS0J, Bratobójca, Pamiętniki ks. MakrżS 
MleczysławekleJ, bziecl Wdowy, Dwie Mary o. 
Klara czyli zwycięstwo cnoty; oprócz tego wie­
le pomniejszych powieści i powlaetak, а, дл 
baśni, bajek 1 artykułów naukowych j*  Wl.UU

Szósty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanęulerów, Leśny 
SM £&
wa pieczara, Zyd w beczce, Majster i czeladnik, 
werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz, Kozioł ofiarny, Kużma Jeż. Renegat, Jał­
mużna i przypowieść o pszenicy, Opowieści 
stepowe, Ktoby się spodziewał; Okrężne, Wal­
ka na śmierć 1 życie. Złapał eię, Po- JM /ул 
żar na morzu. Cena........................ 1 ,UU

Siódmy Bocznik Tygodnika Pe wieść lew«*  
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry Ццщ jv Wangawte. e«yl| ПгчЫа Bogumi. 
КйтПГвк», Stanisław młody Puetelnlk, Wiesław! 
Se leczenie wodą ke. S. Kneippa, Kościuszko 

Racławicami, Perła Genui, Boba- /Л/Л
:a z powstania 1863 r. Cena . . dpl.UU 
Ósmy Rocznik Tygodnika Pewl«ściowo*Naa*  

kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóżo Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya. 8ybiracy. Historya o- 
kropną o walecznym Stasiu i • pięknej Anule«, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby eię spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
8usquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- JM AA 
ku. Rekrut. Cena...............................ф 1 .UU

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rózia czyli zwycięztwo wiary 
katolickiej, Surdut i Siermięga, Nowelki ame­
rykańskie, Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary­
ski, Piekne przykłady z history! Pol- JM 
sklej, Skarbczyk poezyi polskiej. Cena $l*vV

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powlcśclowo*  
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, jDwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
aąsiedzie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocle, Dziwue podró- J> i гул 
że na lądzie i na morzu. Cena . . ępl.UU

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowe*  
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskle, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn DJabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet JM /ул 
ze Szwarcenau. Cena .... $L.vU 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PRE1II Z PO*  

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WIK8CIOWO*NAUKOWEGO  :

1) Musi dołączyć 40 centów na opłaceni« 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express offlsie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać Je­
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na ^Gazetę Polską,r’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polska" była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

:: POLSKA APTEKA, 257 257 ;;< > / Boston, Muss.
< > Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. i i

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 1 1
,, na wszelkie choroby. ' i

“BIG POLAND”
największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay.

Dobre Farmy i bardzo tanio.
Po książeczki, mapy, Informacye i tanie tykiety kolejowe plezcle do:

J. J. HOF LAND C0-, Sobieski, Wis.
PrzyśUjcienani 50 centów,
monię przez Express do obejrzenia. Miara 13 cali po 
otwarciu 20 cali. Elegancko upiększone mmy z nlklo- 
wem obiciem. Bardzo trwałe, dobrze wyrobione i czy- 

głęboki ton. Jcdnem słowem możliwie najlepszy 
instrument. Jaki nabyć można. Każdy może dobrze 
obejrzeć i wypróbować nim zapłaci. Jeżeli będziecie 
przekonani, że instrument to pierwszorzędny wtedy 
możecie go zatrzymać, dopłaciwszy expresmanowi re­
sztę w ilości $2.47. Obstalujcie JaknajprędzeJ, bo 
wkrótce zmuszeni będziemy podnieść cenę.

Obstalunki nadsyłać należy pod adresem:
THE MAKION SUPPLY CO.,

531 Noble street, Chicago, 111.

Dr. Jan Ziółkowski,
LEKARZ STAROKRAJOWY,

«70 Milwaukee Ave., Chicago.
Lccwy wszelkie choroby z dobrym «kątkiem. 

Pacyencl mają się zgłaszać osobiście lub listo­
wnie, opisawszy dokładnie chorobę. Wszelkie 
korespondeneye zachowane w tajemnicy

TAJEMNICA SWa?"
~— WĄTROBA.

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę {Dr. Booker's Complexion Soap}

Usuwają one Plerl, Opaleniznę, krosty tak 
cwane blackhead», żółte plamy na twarzy Jedy­
nie przez ich rzadkie własności lecznicze. Przy­
czyniają się do zdrowej 1 pięknej jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta się 
stara.

Utrzymujcie waszą wątrobę w stanie czyn­
nym przez używanie pigułek zwanych Dr. Boa- 
ker’s Vegetable Liter Pills, bo cera wasza bę­
dzie nędzną i umysł zgnębionym. Jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich. **

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim­
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na­
desłaniu |1.00 pod adresem:

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSKI,

709 Milwauke Ave. Chicago.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA HALLE ST.,

Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO.

JR, KALLMERTEN, 

ogólnie znany specyalista,
leczy choroby chro­
niczne, nerwowe I 
prywatne mężczyn. 
fcoblet i dzieci i

każdemu lekarzo­
wi w Ameryce, któ­
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, w

jakim je Dr. Kallmerten uskutecznił, 
eęc lolrerotwa pwyroąOoono bą z ŁLnze 

ul 8 ziół w jego własnem, wlelkiem ia- 
boratoryum i dla każdego pacyeuta oso 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące, 
Z tych bardzo wielu uznanych było 
przez Innych doktorów za nleuleczal 
nych. Choćby choroba wydawała «lą 
nieuleczalną, plazcie do Dr. Kallmerter 
po bezpłatną poradę. Oplszcle dobrz« 
chorobę, podajcie płeć, wiek I wagę 
trwanie choroby, załączcie koBmyk wło 
bćw z głowy chorego 1 2-centowy zna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną poradę '. ucz 
elwą opinię, czy pacyent będzie nó<i 
Oyć wyleczonym czy nie. Adres

Ł KALMSEBTEX, Tęlądę.

Kolonia Polska
PONAD 0. S. L. KOLEJĄ. Jedyny polski agent, 
na którego możecie wię spuAcić i który zajmuje 
się specyalnie kolonizacyą, zawiadamia rodaków, 
że wynajduje dobre farmy dla osadników, szu­
kających dbbrej roli. Dla takich wyrabia tanie 
bilety kolejowe. Ma na sprzedaż tysiące akrów 
wybornej, urodzajnej ziemi, farmy już wyrobio­
ne i ziemie niewyrobione, z la-em lub bez lasu 
we wszystkich częściach południowo-zachodniego 
stanu Idaho i wschodniego O regon. Na grun­
tach tych znajdują się pokłady różnych krusz­
ców, Jak miedzi, srebra, złota ftp. Klimat łago­
dny, ziemia urodzajna, dobra woda. Miejsce nad­
zwyczaj dogodne dla polskich rolników.

Po bliższe dokładne opisy adresować lub 
zgłosić się osobiście wprost do:

Niniipa Immigration Co.,
TlfOS. NALEW AJ A, znrządzca, 

NAMPA, IDAHO.

gAHTAl-MIDYJ
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Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
ez«rpane z starych roczników pism warszawskich i krakow­

skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza.
Pwd powyższym tytułem są podawane różne powiastki, hafnie i opowiadania Indowe z ziemi oj­

czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z różnych źródeł z zamiarem wydania ich w formie 
książkowej, aby tym sposobem uchronić je od zaginięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo­
zolnego szperania w różnych starodawnych pismach, więc też rościmy sobie do niej pewne 
prawa i liczymy na uczciwość dziennikarzy poleko-amerykahskich, że przedrukowując coś z na­
szej powyższej rubryki, raczą łaskawie podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli.

Marcin Borelowski 
Lelewel.

Oj Zwierzyniec nasz, Zwierzyniec! 
Spojrzyj przyjacielu.

Za Wisłą się bieli Tyniec. — 
Zamek na Wawelu.

Płynie galar za galarem, 
Szumnym suną pędem,

Woda bieży w polu szarem, 
Za topoli rzędem.

Oj! topolo zwierzyniecka, 
Oj! Wisło jedyna,

Śpiewałaści ty dla dziecka, 
Małego Marcina.

Ojciec nosił wapno w skopku, 
Lada czem się żywił,

Szczęśliwszy^ ty stary chłopku, 
Niżli pan Radziwiłł.

Szczęśliwsza^ ty matko mila, 
Niż największa pani,

Coś dzieciątko to karmiła, 
Co Polsce hetmani.

Kołysała się dziecina,
Aż wykołysała,

Od Marcina się poczyna 
Nowa Polski chwała.

Cześć dla ciebie Lelewelu, 
Coś nas poił chwałą,

Lelewelów będzie wielu, 
Borelowskich mało.

* * *

Hej! ty chłopie, chłonie małe, 
Gdzieś się ty uczyło?

Widziałoś ty polską chwałę, 
W polu nad mogiłą:

Naszej Wandy grób zielony. 
Na mogilskich łąkach,

A Kościuszki z drugiej strony, 
Krakus na Krzemionkach.

Na mogile kiedy stanie, 
Spojrzy na niebiosy,

Coś tam szepcze: Krakowianie, 
Do kosy! do kosy!

Chłopie szlocha, wzroki szerzy, 
Wisła szumi brzegiem, .

Od Maryackiej spojrzy wieży, 
Do Karpat pod śniegiem.

Kraj do koła malowany, 
Bójne błonia, pasze,

Nasze góry, nasze łany, 
A przecie nie nasze.

Nadwiślańska topol szumi,
Liść liściu podawa,

Kto ma serce ten rozumie, 
Kędy polska sława.

Obsiadły nas cudzoziemcy, 
A my poszli w sługi,

Po tej stronie siedzą Niemcy, 
Moskale po drugiej.

Jak wzrok sięgnie po kraj świata, 
Niewola, niewola,

Tylko z Karpat orzeł lata. 
Na ojczyste pola.

Tylko jeden orzeł wolny, 
W Karpat okolicy,

Tylko orzeł i wiatr polny 
Co nie zna granicy.

Tylko wolne skrzydła ptaszę, 
Jak w minionym wieku;

A ty musisz nosić człeku, 
Niemieckie kamasze.

A tu serce rwie się do czynu, 
Uderza jak młotem,

A świat woła: czekaj synu, 
Co potem? Co potem?

Hej, co potem... w Bożej dłoni 
Ludzkich dziejów wątek;

W Bożej dłoni los tej broni, 
A w ludzkiej początek.

Coś tam w pieśniach pieją wieszcze: 
Że Polska być musi,

Ale długoż czekać jeszcze, 
Nim się kto pokusi?

Dosyć nam już Polskę marzyć, 
Trzeba się odważyć,

Na marzenia próżne słowa, 
Ludzka krew się zpsowa.

Tak to myślał Marcin sobie, 
W cudny, letni, dzionek,

Na Krakusa cichym grobie, 
Patrząc z nad Krzemionek.

Jeszcze dzieckiem w piękne lato, 
Ręce w górę wznaszał,

I czapeczką wiał rogatą, 
Jakby braci sprasza,.

Do mnie,do mnie, bracia mili, 
Dalej, śmiało dalej.

Do mnie bracia, będziem bili 
Niemców i Moskali.

Będziemż. latać za konikiem,
1 gonić Tatara,

A z Moskalem siedzieć dzikim, 
I słuchać ich cara?

Będziemż śpiewać: Wanda leży, 
A czcić ród zdradziecki,

I mustrować się w odzieży 
Moskiewskiej, niemieckiej ?

Wszak nas liczą na miliony, 
Ludu co w łzach mięknie,

Niechże raz już hukną dzwony 
1 kosa zabrzęknie.

Ale głosu nikt nie słuchał 
Marcina dzieciny,

Wietrzyk słówka precz rozdmuchał, 
Jak te puchy z trzciny.

I świat, piękny, ten świat cały, 
Gniótł mu piersi młode,

Od karpackiej śnieżnej skały
Po wiślaną wodę.

Żywot taki to męczeństwo, 
Lud się wyknął kłonić,

A on chciał na nabożeństwo, 
Po swojemu dzwonić.

* * *

Nie ma rady, miły Boże, 
Złe nam wiatry wieją,

Co tu jeden człek pomoże, 
Gdy wszyscy nie śmieją.

Czas ucieka, życie z czasem, 
Kłopot, nędza, troski,

Powędrował borem, lasem, 
Rzemieślnik krakowski.

* * *

Cztery lat się z kijem włóczył, 
Wędrówka się wiodła,

Ot i w końcu się nauczył, 
Jak dobywać źródła.

Suchą ziemię wciąż przewierca, 
Źródło z głębi bucha,

Żebyż to tak ludzkie serca,

Jak ta ziemia sucha....
Cicho, cicho, coś w nagrodę 

Wciąż mu szepce w duszy,
Dobywasz ty z ziemi wodę, 

Dobędziesz i z duszy.
Tylko szukaj między swymi, 

Gdzie się wody kryją,
Tylko zważaj w jakiej ziemi 

Czyste źródła biją.
Marcin spojrzał w świat weselej, 

Serce się podniosło,
A iin dalej szedł, tern śmielej 

Wiodło się rzemiosło.
W niskich chatach po warsztatach, 

Po miejskich gospodach,
Po wędrówki długich latach, 

Zwiedział się o wodach.
Poznał studniarz polską ziemię, 

Zwiesił czapkę krasną.
Żyje jeszcze polskie plernie, 

Niech mnie gromy trzasną.
Hej! Warszawo, ty Warszawo, 

Ty kochane gniazdo,
Stare miasto, stara sławo, 

Całej Polski gwiazdo.
Kto się smuci temu gorzej, 

Niech go piorun spuka,
Niech się święci ludek Boży 

I studniarska sztuka.
Naród polski Boga błaga

I czci imię Boże,
Lecz kto sobie nie pomaga, 

Bóg mu nie pomoże.
Nie ma broni, lecz są dłonie,

Kto tani mędrków słucha,
Gdy są dłonie, będą bronie, 

Tylko trzeba ducha.
Jedno życie matka dała,

Raz ci umrzeć trzeba,
Na toż praca nasza cała,

By się dobrać chleba?
Że ktoś zginie, ot gadanie, 

To i tak trza zginąć;
Ale Polska raz powstanie,

I znów będzie słynąć.
1 świat kiedyś o nas powie: 

Że nie z łaski króli,
Lecz, że Polskę jej synowie,

Po kuźniach wykuli;
Wyszyli ją krawcy złotem

Na polskim obszarze,
Nie pytajmy co tam potem.

Reszta się pokaże....
Ducha, ducha! wiara krzyczy,

A pobijem wrogi;
Kto ofiary dla cię liczy, 

Polski kraju drogi?....
Czy w czuwaniu, czy we spaniu, 

W pracy, czy przy szklance,
Inni myślą o kochance, 

Marcin o powstaniu.
Żadna myśl nie przeszła płocha 

Po głowie prostaczej,
Kto ojczyznę szczerze kocha

Nie może inaczej....
Polska mu się przypomina, 

Spustoszone łany,
Polska woła na Marcina:

Tyś mój syn kochany.
Miła żona, miłe dziatki,

Miły' domek człeku,
Lecz, on wyssał miłość matki, 

W niemowlęcym wieku.
Słońce ledwie dachy bieli

Przy świętej niedzieli,
Ledwie złoci wieże z rana

U świętego Jana.;
A nasz Marcin już w odzieży,

Po mieście się suwa,
Spieszy Marcin do młodzieży, 

Co pod strychem czuwa.
Jako ptacy w domu cichym, 

Otrząsnąwszy pióra,
Gdy dół drzemie, tara pod strychem 

Obraduje góra....
Oj! to ptactwo rychło wzięci

Na wolności słońce,
Polskie ptactwo, polskie dzieci, 

Do boju gorące.
Stary Zygmunt się zadziwi,

Nad ich lotem hyżyrn,
Co nad miastem w dół się krzywi, 

Z pałaszem i krzyżem.
Zadziwi się Święto-Janka, 

Nadwiślańskie strony,
Gdy jednego we mgłach ranka, 

Hukną w miejskie dzwony.
Zadziwi się zamek stary

Co się w słońcu bieli,
Bo tak wielkiej w Polsce wiary, 

Nigdy nie widzieli.
Nagie piersi krwią się zbroczą, 

Wsiąknie krew do gruntu,
I kamienie z ziemi skoczą,

I krzykną do buntu.
Spieszy Marcin, drżą mu wargi 

Między chłopskie fury,
Rankiem ciągnie lud na targi, 

Zamiejskie Mazury
Marcin znany wszerau światu,

Co powie to święte,
I lud wierzy mu jak bratu,

I bierze zachętę.
Parobczaki palą z bieży, 

śmieją mu się kmotry,
A ulicą chłopak krzyczy:

Hej! Moskale łotry!...
I duch jakiś w serce wpada,

Jak wiosenne wianie,
Jedna babka drugiej gada: 

Dzwonią na powstanie...
Przeszły krwawe dni lutowe, 

Śpiewy, łzy i jęki,
Naród przetarł ze snu głowę, 

Ręka szuka ręki.
Stanął cały z świętą wiarą,

Krwią zbroczył kamienie,
I przyklęknął przed ofiarą, 

Jak na podniesienie.
Śród świętego ludu dzieła, 

Brzękliął im głos dziarski:
Jeszcze Polska nie zginęła, 

Na trąbce pocztarskiej.
Głos ten wzbudził dawne czucie, 

Śród świętego gminu,
Zadzwoniła mu w tej nucie, 

Wielka chwila czynu.
Pogląd nęli na się społem, 

Zdjęci świętym buntem;
Marcin stał z pogodnem czołem, 

Pod królem Zygmuntem.
(Dokończenie nastąpi).

KWESTYA POLSKA.
Pod powyższym tytułem 

tygodnik hamburski “Der Lo- 
otse” zamieścił artykuł zna­
nego autora niemieckiego p. 
Wilhelma" Uhdego. Artykuł 
ten Jwywołał w prasie haka- 
tystycznej wielki hałas i na 
autora posypały się gromy, 
że zdradza sprawę niemiecką. 
Artykuł ten przytaczamy po­
niżej w streszczeniu:

“Zrozumienie sprawy pol­
skiej — piszę p. Uhde — nie 
jest rzeczą badań powlerzcho- 
wych. Przedewszystkiem nie­
jasną ona jest dla namiętno 
ści politycznych, znajdujących 
się w wirze walki. Gdzie nie 
nawistnym a podnieconym u- 
czuclom chodzi jedynie o zwy 
clęstwo, tam nie ma czasu 
do namysłu, czy walka była 
wogóle potrzebną 1 jakie dal 
sze chwilowe pognębienie prze- 
ciwnika może stworzyć wi 
doki. Zresztą do ostateczne­
go zwycięstwa nie tak prędko 
jeszcze, a nawet prawdopo­
dobnie nigdy nie przyjdzie. 
Wyniki walki, którą Niemcy 
prowadzą, są bardzo wątle, 
a użyta broń nader proble­
matyczna.

“Ekonomiczne bojkowanie 
narodu polskiego, znęcanie 
się nad gimazyastaml, wyklu­
czenie ojczystej mowy z nauki 
rellgil postawiły naszych prze­
ciwników na korzystnem sta­
nowisku' męczenników 1 wzbu­
dziły w nich niebywałą mia­
rę energii, dumy i wytrwa 
łości. Polityka niemiecka nie 
tylko że nic nie wskórała 
przeciw oporowi starszych, lecz 
zdołała nawet w dzieciach 
polskich rozgrzać płomieuny 
zapał w obronie polskich 
ideałów. W szkole dziecko 
polskie wcale nie odpowiada, 
gdy je nauczyciel religli za­
pyta po niemiecku. Jedynym 
wynikiem niemieckiej polity­
ki jest wyższość przeciwnika, 
wytworzona wzmocnioną od­
pornością, oraz szalone ma­
rzenia polskich zapaleńców; 
jednem słowem — wojna 
domowa w niemieckiej pro- 
wlncyi.

“Polacy się chcą narodowo 
rozwijać, czego im nikt nie 
może brać za złe, ani powi­
nien wzbraniać, dopóki legal­
nej trzymają się drogi. Po 
sluszeństwa dla ustaw państwa 
można żądać, a w razie po­
trzeby wymusić, Polacy go­
towi są doń. Lecz przywią 
zanie trzeba sobie umieć zje 
dnać, a uciskiem, nl wyjątko- 
weml ustawami się tego nie 
doslęgnie. Nierozsądnym jest 
przypuszczać, aby można Po­
laków przerobić na dobrych 
Niemców przez bojkot i ucisk 
1 przez zdzieranie napisów 
polskich. Jedynie zjednać Ich 
można sympatyą. Wykaza­
nie wyższości niemieckiej kul 
tury może w obcym naradzie 
powoli wzbudzić sympatyę do 
niemieckości i przysposobić 
drogę do wolnego zespolenia 
się. Tymczasem musi nam 
wystarczyćposluszeństwo, gdyż 
kultura nasza obecnie nie 
szczególnie się nadaje do o 
czarowania cudzoziemców.

Kierownicy niemieckiej po 
Utyki, by zagłuszyć poważne, 
ostrzegające głosy, uciekli się 
do głośnych objawów pseudo- 
patryotyzmu. Powstała więc 
klika urzędników, artystów 1 
uczonych która na każdy lekko­
myślny objaw dylektanckiej 
polityki pleje pochwalne hy­
mny. Dla uczciwych patryo- 
tów zginęła nadzieja ogląda 
nla czasów gdzieby prawdzi­
wa cywillzacya ogarnęła gra­
nice cesarstwa 1 spoiła w je­
dnolitą całość.

Użyto wszelkich środków, 
by bezwzględne usposobię 
nie zapanowało w rządzących 
sferach. Z Poznańskich bło­
ni biły pod berlińskie niebo 
okrzyki silaczów fanatyzmu, 
żądając by Polaków przero­
bić na dobrych Niemców. 
To się spodobało 1 nawet się 
posypały rozporządzenia, by 
Polaków tak długo obrabiać, 
aż dopóki czystym niemieckim 
akcentem nie zdołają wołać 
hurra, gdy kto z góry jakie 
głupstwo zrobi, sztuczną tę 
antlpolską politykę tylko ten 
dobrze osądzi, który zna mą- 
tne wyziewy, jakie się unoszą 
ponad urzędowem północno 
niemleckiem barbarzyństwem.

Następnie autor radzi się 
zapatrywać na nauki, jakie 

czerpać można z hlstoryl sta­
rożytnych Greków, a zwra­
cając się do aktualaych sto­
sunków piszę dalej:

“Jasnem jest, że tak dalej 
nie pójdzie. Lecz historyczne 
porównania nie zmienią ce­
lów i zapatrywań miaroda- 
wców sfer, jeżeli Ich nie od 
mieni poczucie, że wieko­
pomne dzieło Bismarka za 
czyna się rozpadać. Chwilowo 
nie mamy prawa żądać przy 
wiązania od ludzi, którzy swą 
kulturę czerpali z odmiennych 
od nas źródeł, a gorąco są 
przywiązani do odrębnych wła­
ściwości narodowych, do swe­
go języka 1 wiary. Dopiero 
wtedy nam wolno by było od­
bierać ich Ideały, gdybyśmy 
w zamian dali im coś wyższe 
go 1 cenniejszego.”

Na wszystko to, co szano 
wny autor piszę o nieodpo­
wiedniej gospodarce Niemców, 
piszemy się chętnie. Wywo­
dy jego świadczą, że rozumie 
odrębność cywillzacyi polskiej 
od cywillzacyi niemieckiej i 
że stara się pojąć naszą na 
turę. Lecz środki przez nie­
go polecane mogłyby co naj­
więcej spowodować jakieś zbli­
żenie towarzyskie, a w najle­
pszym razie ekonomiczne. To 
ani wystarczy ani się na wie­
le nie przyda. Dopóki na 
ziemi ojców naszych uważani 
jesteśmy za paryasów, dopóki 
państwo się przyczynia do 
zwalczenie nas, dopóty z na­
szej strony zbliżenie się oby­
dwóch narodów jest niemo­
żliwe.

Sam autor przyznaję, że 
kultura do Niemców inneml 
drogami przyszła i na Innych 
społecznych warunkach się 
opierała, niż u nas. Dlatego 
nasze ideały kultury Inne być 
muszą od niemieckich. Do­
póki się społeczeństwo nie 
mieckle nie otrząśnie z niety- 
le niemieckiej, co specyalnie 
pruskiej idei, że szczytem 
wspołecznego rozwoju jest pań 
stwo, a nie kraj, a wyrazem 
jego rząd, a nie naród, do­
póty słaba nadzieja, aby w o 
bręble granic cesarstwa po 
stało boże królestwo na zie­
mi.

HI STOSY A KARTOFLI.
Kartcfle, choć tak dziś po­

wszechne w Europie, nie są 
rośliną tutejszą ojczyzną Ich 
jest część Ameryki połudnlo 
wej, a szczególniej Chili. Do 
chwili odkrycia tej części świa­
ta przez Kolumba, o karto 
flach nic nie wiedziano w E- 
urople. Dopiero około r. 1585 
zostały przywiezione po raz 
pierwszy przez Hiszpanów do 
Włoch 1 przez podróżnika 
Ralejga do Irlandyi. Ale 
wówczas nie wiedziano w E 
urople, jakie części tej rośli­
ny są jadalne; niektórzy np. 
zasadziwszy kartcfle, zbierali 
zielone jagody, smarzyli je w 
maśle i ocukrzone, próbowali 
jeść, lecz skosztowawszy Ich, 
zadecydowali, że Amerykanie 
muszą być osobliwi w smaku, 
jeżeli mogą konsumować tak 
wstrętną potrawę. Odtąd już 
nie mieli do nich zaufania, 
zaniechali uprawy i zarazem 
dalszych prób. Bogaci tylko 
zatrzymali je jako osobliwość 
dla ozdoby swych ogrodów, 
a we Włoszech sadzono je 
dla bydła. Niekiedy ukazy­
wały się na stolach króle­
wskich, lecz żaden z blesia 
dników nie miał ochoty pró­
bować tego zamorskiego przy­
smaku. Tak upłynęło pra 
wie 200 lat, zanim ludzie do­
szli do przekonania, że rośli­
na ta jest pożywną i smaczną.

W końcu XVIII stulecia 
aptekarz francuski nazwiskiem 
Parmentier, przekonawszy się, 
jaka część tej rośliny jest ja­
dalną i zobaczywszy jej części 
pożywne, doszedł do przeko­
nania, że może w przyszłości 
stać się nową ochroną prze 
ciw głodowi, postanowił ko­
niecznie rozpowszechnić jej 
uprawę. Pozasadzał całe po­
la kartoflami i sprzedawał 
je po bardzo niskiej cenie, 
żeby ludzi przyzwyczaić do 
nich; ale nikt nie miał do 
nich przekonania, jako do 
nowości 1 nikt nie chciał ku­
pować, sądząc, że ich apte­
karz chce potruć; wprost brzy 
dzlll się niemi. Nawet ro­
zdawał darmo, ale i w ten 
sposób brać ich nie chciano.

Lecz w krótkim czasie nie­
urodzaj na zboże spowodował 

głód 1 wtedy siłą konieczno­
ści wzięto się do ziemniaków, 
które ich ochroniły od gło­
dowej śmierci.

Klęska ta dała pierwszy 
przykład do ogólnej uprawy 
tej rośliny i dziś zdziwienie 
nas ogarnia, jak mogli nasi 
pradziadowie obchodzić się 
bez tego pokarmu.

Jeden z francuskich kucha­
rzy, chcąc uczcić pamięć roz- 
powszechnlciela kartofli, na 
dał zupie kartówflanej nazwę 
“potage Parmentler”.

Przed stu laty u nas kar­
tofle jeszcze nie były tak roz­
powszechnione, jakby się zda- 
wsło. “W roku 1820 (piszę 
Franciszek Morawski) przy­
jąłem starca kucharza, który 
podług własnoręcznych za­
świadczeń Kazimierza Puła­
skiego, służył u niego przez 
cały ciąg wojny. Konfede­
rat ten barski i kucharz za­
razem, nazywał się Barnabasz 
Dziendzierzyńskl. Opowia 
dał on mi, jak w czasie o- 
bozowanla pod Wantą, gdzie 
właśnie naówczas wielki jest 
odpóst, jakaś cześnikowa przy­
słała Pułaskiemu spory wór 
kartofli, jeszcze wówczas nie 
znanych.

Pułaski licznie zebraną szla­
chtę na obiad zaprosił, a 
wszedłszy do kuchni, "Barna- 
baszu”, rzeki do mnie: “spo­
rządź ml to wasze na obiad”. 
Było nas siedmiu kucharzy, 
długo kręciliśmy głowami, 
nie wiedząc, co z tern zrobić; 
aż wreszcie zgodziliśmy się 
na to, aby ugotować z jaje 
cznlcą. Jakoż doskonale nam 
się udało. Pan Kazimierz 
powiedział, że przedziwne I 
kazawszy mię przywołać w 
czasie obiadu, poczęstował mię 
kielichem węgra.

Długo potem w Polsce go­
towano kartcfle z jajecznlczą, 
póki ich na niemiecką modę 
przyrządząć nie zaczęto, lecz 
ja myślę, że do jajecznicy 
wrócą.

Ziemniaki, czyli kartofle, 
mają u nas także swoją histo- 
ryę. Sprowadzenie ziemnia 
ków do Europy przypisują 
angielskiemu żeglażowi, Dra- 
kemu, przy końcu XVI wie­
ku. Najwcześniej roślinę tę 
zaczęto uprawiać w Irlandyi, 
później w Belgii, Holandyi, 
a następnie we Włoszech i 
Hiszpanii, w Niemczech do­
piero po koniec XVIII wie­
ku. W Polsce ziemniak przy 
końcu XVII wieku był je­
szcze wielką osobliwością. Jan 
III Sobieski, spróbowawszy 
raz pierwszy kartofli pieczo­
nych ze stołu gubernatora 
Wiednia, hr. Stahremberga, 
bardzo sobie jarzynę upodo­
bał.

W jednym z listów, pisa­
nych do królowej Marysieńki, 
wspomina o kartoflach, nazy­
wając je z włoska — tortu 
folii, a posyłając worek ziem­
niaków, zaleca, aby starannie 
te “kulki” do wiosny prze 
chowano dla posadzenia w 
ogrodzie wilanowskim. Do­
piero jednak w siedm lat po 
tem, t. j. w roku 1690, o 
grodnik wilanowski, Paweł 
Wieńczarek, pod kierunkiem 
samego króla, zasadził zago- 
nlk ziemniaków, z których 
doczekano się plonu.

Nowa jarzyna znalazła u- 
znania u biesiadników stołu 
królewskiego, a zapadający 
coraz bardziej na zdrowiu So­
bieski miał zalacone przez le 
karzy unikanie kartofli, uzna­
nych za pokarm ciężko stra­
wny.

Tym sposobem uprawa kar­
tofli w ogrodzie wilanowskim 
została zaniechana. Wybra­
ny po zgonie Sobieskiego w 
roku 1696 August II Sas, 
przezwany Mocnym, był ta 
kże kartoflirzem, gdyż w 
Dreźnie na stole królewskim, 
obok innych potraw, rnusiał 
być codziennie półmisek kar- 
tofl', smarzonych w całości. 
August II zdziwił się, że w 
Polsce tej jarzyny nie znają. 
O ile więc w Warszawie 
przebywał, kartofle na stół 
królewski sprowadzano z Sa­
ksonii. Panowie polscy po­
częli kosztować “zamorskie­
go przysmaku", tak bowiem 
ziemniaki jeszcze nazywano. 
Który zaś z magnatów gościł 
u siebie króla, ten rnusiał i 
o ziemniakach pomyśleć. Po­
pyt więc na kartcfle zaczął 
się w Warszawie zwiększać. 

A byl wówczas ogrodnik Jan 
Luba, posiadający pod mia­
stem ogrody owocowe i wa­
rzywne na terytoryum Moko­
towa i Rakowca, sięgające 
granic Warszawy. Ów Luba, 
jako zięć Wieńczarka, ogro­
dnika wilanowskiego, zazna­
jomi! się z uprawą kartefli. 
Sprowadził więc z SaksonH 
kilka worów ziemniaków i te 
na przestrzeni dwóch morgów, 
w ziemi doskonale nawiezio­
nej, prawdziwie ogrodowej, 
zasadzi! na wiosnę 1701 ro 
ku.

Było to przed 200 laty, 
czyli, że w roku bieżącym 
mamy dwóchsetny jubileusz 
pierwszej*  na wielką skalę u- 
prawy kartofli w Polsce. Na 
targu warszawskim po raz 
pierwszy w jesieni 1701 r. 
ukazały się ziemniaki, dostar­
czane z ogrodu Jana Łuby, 
który z nowy jarzyny rnusiał 
mleć duże zyski, kiedy w na 
stępnym roku 1702 zasadził 
już pięć morgów. Mimo to 
ziemniaki nie znajdowały wiel­
kiego rozpowszechnienia. Go­
towane czypkczone, pojawiały 
się na stołach magnatów i 
szlachty jako modna potrawa, 
ale ogół tylko szydził sobie z 
tego przysmaku. Jeszcze Ma- 
tuszewicz w swoich pamiętni­
kach ironicznie wspomina o 
kartc flach, nazywając je “nie- 
miecko-saskłm smakołykiem 
bez gustu, chyba dla mody 
spożywanym”.

Ci, którzy zaczęli uprawiać 
kartofle na większą skalę, ja­
ko pokarm, znajdowali wśród 
służby i czeladzi dziwne uprze­
dzenie do nowej jarzyny.Wma- 
jątku któregoś zCleciszowsklch 
na Podlasiu, zdarzył się wypa­
dek buntu służby wiejskiej, 
jedynie z przyczyny dawania 
kartofli na wieczerzę i to nie 
codziennie, ale dwa, trzy razy 
na tydzień.

Dziś kartcfle przedstawiają 
nietylko najpospolitszy po 
karm biednych ludzi, ale i 
artykuł kuchni gastronomi­
cznej, bez których najwy 
stawnlejszy obiad się nie o- 
bejdzie, a tysiące ludzi, nie 
jedzący chleba, zastępują go 
kartoflami.

Jeżeli cierp.cie na neuralglę, 
która często ludziom doku­
cza, to chcąc się jej pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u 
żyć “Opłatków Kuflewskiego 
na neuralglę”, a zniknie jak­
by ręką odjął. Pudełko 25C. 
Adres: The Kuflewskfs Phar- 
macy. 1335 —*337  W. 22nd 
st., Chicago, Ili. x

Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga­
ny i śpiewniki kościelne.
śpiewnik kościelny dla użytku wiernych ze­

brał W. Bern. Ruchniewricz. W mocnej opra­
wie, cena..........................................................50e

Śpiewnik Pieśni Nabożnych zawierający 6.30 
Sleśni, Jako to: Pieśnie codzienne, Msze święte, 

ieszpory łacińskie, Pieśni na uroczystości Pań- 
skic. Na święta Matki Boskiej i Świętych Pań­
skich, Pieśni za Polskę, niemniej pleśni przygo­
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 75e

Zbiór Pleśni Nabożnych Katolickich dla u- 
żytku kościelnego i domowego. Zawiera: 52 
msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem nie­
szporów łacińskich, Jeszcze 4 więcej pieśni ła­
cińskich, 28 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronic wielkiego formatu na pięknym pa­
pierze i z wyzłacanemi tytulikami. Dzieło to 
sprzedaje się po cenach następujących:

Oprawne w półskórek..................fi.59
W skórkę i wyzłacane brzegi . . $2 50 

Melodys (nuty) do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickicn dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortepia. 
nie i do śpiewania na cztery głosy . . $400 

śplewniezek. zawierający pleśni kościelne z 
melodyami dla użytku młodzieży szkolnej ze­
brał X. J. Siedlecki, katecheta przy szkole po­
spolitej u św. Barbary w Krakowie, cena 80e

W. Dynlewicz, 582 Noble st., Chicago, III.

np PIATPfl orzcźwia ncrki’ 
Uli. 1 1U 1 П.П. oczyszcza krew,
A П11А 7Л wzmacnia nerwy, GOMOZO........wĄtrut*-

Sprzedawane jest tylko przez agentów 
specjalnych. Jeżeli nie można go do­
stać w sąsiedztwie, prosimy pisać po 
pudło na próbę wprost do właściciela

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 S. HOYNE AVENUE, CHICAGO, ILL.

$3.95 za 15 dolarowy instrument
x tych lub podobnych Skrzypiec. Gitarę lub Mandolinę za mniej jak $15.00. Są 
one specyalnie przez пае sprowadzone i robione na nasz obstalunek przez zdol­
nych w swym fachu fabrykantów w Europie. Są to piękne Instrumenta, trwa­
łe, o pięknym i przyjemnym dźwięku. Takich instrumentów za podobną cenę 
nie kupicie nigdzie. Przyślijcie swoje nazwisko, nazwę poczty lub expresoue- 
go biura, napiszcie co chcecie, a jeżeli mieszkacie bliżej niż 500 mil od Chicago, 
pos/.lemy wam przez expreswC. O. D. z pozwoleniem obejrzenia przesyłki. Je­
żeli zobaczycie, te to co wam posyłamy jeet ra«»czy wiście warte tyle co piwsemy, 
zapłaćcie agentowi expresowemu $3.95 i Koszta przesyłki expreeem (około 66c. 

i zutizyuiajcie iake wasze. Ci którzy mieszkają dalej niź 500 mil od Chicago muszą przysłać 50c., Ja­
ko gwarancvę, któr^ następnie odliczymy od sumy podanej. $1.00 wartości • extra darmo damy do 
każdego instrumenta: Struny, klawisz, książkę z instrukeyami dla uczących się z której można wyu­
czyć się bez nauczyciela. Skrzypce posyłamy w pięknym pudełku wraz z smyczkiem i kawałkiem ży­
wicy. Fozwalamy.na 60 dniową próbę. a jeżeli w tym czasie okaż.ecie sie niezadowoleni możecie in­
strument zwrócić a my wam odeszlemy chętnie pieniądze natychmiast. Piszcie zaraz, dopóki macie 
sposobność. Katalog bezpłatnie.

Adres: CARL RICHTER IMPORTING CO., 16 Central Bank Bldg., Chicago. 111.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 B.

HENRY SCHELLKOPF,
GROSERNIK,

BUBT0WST I BBOBUZfiOWT.

232-234 E. KAKD0LPM ST.,
pomiędzy Franklin i Market st.,

CHICACO.

Sprzedaje po aaj tańszych ceaach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesański. 
Fromage de Brie i ser Roqnfortski. 
Ber i roślipy, Neuszateleki 1 Limburskl. 
Brunświcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wodzone i marynowane węgorze. 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny I szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Karz.ę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową. 
Świeże suszone grzyby, paprykę.
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony. 
Najlepszą Vani la czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocea i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki i grcmple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniak 
Świeże siemię warzywo we, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenna.
HENRY 8CHOELLKOPF.

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICACO.

PIERWSZY 
NARODOWY BANK

W CHICACO.
róg Monroe i De&rborn ulie.

KAPITAŁ 13,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petera 

bnrg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa 
ta, ściąganie spadkobierstw (schodów) i wszel 
kich należności z Polski, Niemiec, Austryl, Ro 
syi i wszystkich europejskich krajów za barda« 
umiarkowaną komisyą.

ZARZĄD:
Sam’l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 

Vice-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hol­
mes Hoge, Asst. Kasyer. — Frank E. Brown, 
2 Asst. Kasyer.

DYREKTORZY:
SamT M. Nickerson — E. F. Lawrence—8. W 

Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene 8. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter.

Dobre 
Lekarstwo

jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 
do 
zdrowia.

Jeżeli Jesteście cho­
rzy na jakąbądź sła­
bość, to napisze!*  za­
raz do naa, podając 
dokładny etan twej 
choroby. Adresujcie:

The Kaflewskfs Phannacy. 

1335-1337 ff. 22nd Strat, 
CHICAGO, ILL.

Każda choroba Jest 
uleczalną, Jeżeli się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
deneye prywatne u- 
trzymujemy w naj­
ściślejszej tajemnicy.

Kto chce otrzymać stereo­
skop darmo, niech czyta ogło­
szenie na stronicy i-e:.
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GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Pollute Icwspaper in the lilted .Staten.

Appearing Every Thursday.

Established 1873.
BeprenentsThe interest« of nearfy-SjjÖO.OÖO 
en residing throughout the United State» and 
lada,.

Subscription, Two Dollars per year.

*»ne inch

RATES OF ADVERTISING: 
fl year 

rt moathn 
3 month*  
1 month 

^Ona time 
One line ene time 
leading matter 40 cent*  per line per insertion.

•30.00
• 17.50
• 10.00

The “Ganta Pol*kn ”, read in all the Statec 
lad Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Centra! America, Brazil, Chile, Argentine Re­
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger 
many Austria, Switzerland, Servia, Danubiar 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Au» 
trail a, and in all the province? of ancient Poland., 
>• really a First Class Advertising Bedlam.
AH Communication*  OngLt to be Add re MS 41

W. DYNIEWICZ,
Publisher “Gazeta Polska”,

032 Noble St., Chicago, Illa.
SfllZETA POLSKA’S” BOOK BKPAMTMIMT.

Imported Books. We have over 400 workr 
xf our ewn publication and edition.

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Mąjstarsze ( lasopisme Polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE:
W Stanach ŻJedn., Canadzle I leksyka.... 92.00 
*V Europie, Azyl, Afryce, Australii,

Ameryce Połclniow^J I Środkowej....... gS.oo

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące Jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę.

.'‘OSZUKIWANIA na raz ieden Jak I ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu Jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprsod pła­
tnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary 1 nowy adres.
IENIĄsIZE niżej Jednego dolara można przyse- 
łaćw 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyline przez P. O. 
Money Order, Exprès lub w liście regfstrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.

Wszelkie listy, korespoadenc." i pieniądze, 
wlane być adresowane:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., - Chicago, 111.
Ml '.WSZĄ Isn;GARXl ł POLSKA W ABKBTCK 

posiada na składzie
Książki Importowane z Europy, oraz właeneao 
wydania 1 nakładu przeszło 400 dzieł 1 dziełek.

TELEFON MONBOE 125«.

CHI0A&0, ILL., i-go Wrzenia, 1901,

KOSTA A POLSKA.
Pewien korespondent war­

szawski zamieścił w “Germa­
nii” nader ciekawą korespon- 
dencyę o stanowisku Pola­
ków względem Rosy! 1 od­
wrotnie i o zbliżeniu się po- 
wolnem tych dwóch narodów 
do siebie. Brzmi ona nastę­
pująco:

Chociaż dotąd mowy być 
nie może o zmianie systemu 
rządu rosyjskiego wobec Po­
laków, zbliżenie się Rosyan 
do Polaków jest coraz więcej 
widoczne. Tak z polskiego 
jak z rosyjskiego obozu pod­
noszą się coraz liczniejsze 
wpływowe głosy, przemawia­
jące za ugodą pomiędzy Ro- 
syą a Polską.

Niejednokrotnie spotykano 
się mianowicie ostatniemi cza­
sy z wezwaniami do zapo­
mnienia o dawnych waśniach 
i do złączenia się ludów sło­
wiańskich, aby stawić czoło 
wszechnlemleckości.

Charakterystycznem jest, że 
z tych dni “Kuryer świąte­
czny” warszawskie pismo hu­
morystyczne, następny podał 
obrazek: żołnierz pruski w 
plkelhaubie patrzy przerażony 
i wystraszony na niebo po­
kryte ciężkleml chmurami. Z 
jednej z tych chmur wychyla 
się groźnie olbrzymia pięść: 
“Słowiańszczyzna!" Pod o- 
brazklem umieszczone były 
słowa: Boimy się Boga i ni­
kogo więcej na świecie. — 
Charakterystycznem jest po 
pierwsze, że skruplatna rosyj­
ska cenzura pozwoliła na u- 
mieszczenie tego obrazka, a 
powtóre, że polskie pismo 
oświadczyło się aa panslawiz- 
mem.

Dalej podnieść należy i to, 
że rząd rosyjski zerwał od 
dłuższego czasu z polityką 
kłucia szpilkami.

W ostatnich latach wpro­
wadzono do niższych i wyż­
szych szkół naukę języka poi 
skiego, nauka ta odbywa się 
w dwóch lub trzech godzi­
nach tygodniowo. Po gimna- 
zyach wykłada się przynaj­
mniej raz na tydzień literatu­
rę polską. We wszystkich za­
kładach naukowych wykłada 
się dzieciom polskim naukę 
rellgil w języku ojczystym.

Na Litwie wolno od nie­
dawnego czasu stawiać ko­
ścioły, w miejsce zamknię­
tych przez rząd z rzekomej 
przyczyny, że groziły runię­
ciem.

Urzędnicy rosyjscy, bywa­
ją czas dłuższy w Królestwie 
Polskiem 1 umiejący już po 

polsku rozmawiają z publi­
cznością po polsku. Tak sa 
mo stara się większa część z 
Rosyi przeniesionych urzędnl 
ków nauczyć języka polskie 
go. Od Polaków, nawet mó­
wiących płynnie po rosyjsku, 
odbiera się przed sądem przy­
sięgę w języku polskim.

Gdyby Rosya kiedy przy 
jęła konstytucyę, wzięłaby 
większa część Polaków żywy 
udział w życiu konstytucyj- 
nem Rcsyl.

Pewien rosyjski publicysta 
mówił niedawno:

Zaprowadzenie konstytucyi 
w Rosy! pociągnęłoby za so­
bą natychmiastowe pojedna­
nie Polaków z Rosyanami. 
Wspólny wstręt do Niemców 
zbliża zresztą z dniem każdym 
Rosyan do Polaków.

Znany antyniemlecki arty­
kuł Mosk. Wledomostl, wy­
kazujący wzrost niemczyzny i 
ekonomiczny wzrost w Króle 
stwie Polskiem, przedruko­
wały z zadowoleniom nietyl- 
ko pisma panslawistyczne, 
lecz także półurzędowy * ‘Dnie- 
wnik warszawski”.

Prasa polska w Królestwie 
może zamieszczać ostre arty­
kuły przeciwko antypolskiej 
polityce pruskiej, przeciwko 
hakatyzmowi, przeciwko pro 
pagandzie wszechniemieckiej 
itd. a cenzura rosyjska nic a 
nic z tego nie skreśla.

Przed kilku laty nikt na­
wet nie byłby przypuszczał, 
aby polska prasa mogła wy­
stępować w tak ostrym tonie 
przeciw Prusom i pruskiej po 
lityce.

Obecnie rosyjska cenzura 
uważa ten ton za zupełnie 
właściwy. Zupełne pojedna­
nie Rosyan z Polakami nie 
jest jeszcze blłskłem, lecz po­
jednanie pod wielu względa­
mi nastąpi i jest tylko kwe- 
styą czasu, o tern mówi się 
głośno tak w polskich, jak i 
w rosyjskich kołach.

Artykuł ten zrobił pewne 
wrażeni; w niemieckiej pra­
sie. Wszystkie bardziej wpły­
wowe pisma go przejęły — a 
ze złośliwości i zaciętości u 
wag, do 'artykułu ze strony 
pism niemieckich dołączonych, 
można brać miarę, jak nie- 
miłem byłoby Niemcom zu 
pełne pojednanie się Polaków 
z Rosyą.

BUROPA PRZECIW AMERYCE.
Stany Zjednoczone wysłały 

za granicę w zeszłym roku to­
warów za $1,457, 700,000. Z 
tej sumy zapłaciła Anglia za to­
wary amerykańskie $631,200,- 
000, a reszta Europy spotrze- 
bowała towarów za sumę $504,- 
800.000.

Liczby te porównywane z 
liczbami lat poprzednich, da­
ją nam najlepszy dowód, że 
wywóz Stanów Zjednoczo­
nych w zeszłym roku wzrósł 
do niebywałych rozmiarów i 
przewyższył swym ogromem 
wszystkie lata poprzednie, czy­
li że handel i przemysł ame­
rykański ogromnie wzrasta i 
zastrasza swym rozwojem ca­
łą Europę.

Stąd to dzisiaj nadchodzą 
wieści z Europy, że wywóz 
towarów ze Stanów Zjednoczo­
nych 1 zasypywanie niemi 
rynków europejskich, grozi 
„staremu krajowi” wielką rui 
ną handlową a tern samem i 
finansową. W tym celu rzą­
dy europyjskie mają zamiar 
wystąpić wspólnie przeciw han­
dlowi Stanów Zjednoczonych, 
za pomocą nałożenia wyso­
kiej taryfy na towary amery­
kańskie.

Na przeprowadzeniu takiej 
taryfy ucierpiałyby Stany Zje­
dnoczone najwięcej ze strony 
Anglii, gdyż ta potrzebuje 
większą połowę całego wywo­
zu towarów amerykańskich; 
ale gdy się przyglądniemy 
pojedyńczym produktom, bez 
jakich Europa obyć się nie 
może, to przychodzimy do 
wniosku, że nie jest tak żie, 
jakby się na pozór zdawa­
ło.

Weżmy naprzykład taki wy­
wóz bawełny, której produkt 
w innych częściach świata nie 
pokrywa potrzeb swych I e- 
uropejskich, a więc trzeba ko­
niecznie sprowadzać ją z A- 
merykl. Widocznie Europa 
bardzo wiele potrzebuje ba 
wełny, jeżeli w zeszłym roku 
sprowadzono jej ze Stanów 

Zjednoczonych za sumę $155,- 
400,000.

A co pocznie Europa bez 
amerykańskiej pszenicy ? Czy 
wymorzy swą ludność głodem 
w razie nieurodzaju, jak się 
rzecz ma w bieżącym roku, 
gdy w całej Europie narze­
kają na nieurodzaj?
- Wobec tego wszystkiego wi­

dzimy, że wojna taryfowa, 
jaką nas od niedawna Euro­
pa straszy, nie jest znów tak 
groźną, jakby się to na pozór 
zdawało. Gdyby taką taryfę 
przeprowadzono, zmniejszała­
by ona co prawda wywóz 
pewnych produktów rolni 
czych 1 fabrycznych, ale znów 
nie w takim stopniu, jak nie­
którzy przypuszczają.

Zaprowadzenie takiej taryfy 
ma nastąpić,, ale nie długo 
ono się utrzyma. W razie 
gdyby ją zastosowano na czas 
dłuższy, to w końcu przeko­
namy się, kto więcej ucierpi 
Ameryka czy Europa. Gdy­
by Europa stanowiła jedno 
wielkie państwo, o jednako­
wych ustawach wewnętrznych 
i zewnętrznych, to bez wątpie­
nia zaprowadzenie taryfy ta 
klej, byłoby dla Stanów Zje 
dnoczonych wielką stratą w 
handlu 1 przemyśle. Ponle 
waż atoli Europa podzielona 
jest na wiele państw, o 
rozmaitym ustroju państwo 
wym, które starają się prze­
wyższyć jedno drugie pod 
względem handlu i przemysłu 
1 ciągle ze sobą rywalizują, 
więc podobna wojna taryfo­
wa jest prawie niemoźebną.

Przeprowadzenie takich u- 
staw cłowych w Europie na 
amerykańskie produkta spo­
żywcze, oznaczałoby to po- 
prostu karę na tych, którzy 
te ustawy przeprowadzili. Dla­
czego? Odpowiedź łatwa. Gdy­
by przeprowadzono taką usta­
wę cłową, produkta spoży­
wcze znacznie musiałyby po 
drożeć, przez co ucierpiałaby 
klasa robocza, a nie mogąc 
pokryć swych potrzeb z pra­
cy rąk, musialaby szukać na 
to sposobu, a najłatwiejszym 
byłoby opuszczenie kraju i 
szukanie zarobku w Amery­
ce, bo tu jest lepszy zarobek 
i tańsze życie.

Z tego znów widzimy, że 
Stany Zjednoczone mogą sta­
wić czoło nietylko producen­
tom ale 1 konsumentom euro 
pejskim.

Tak samo rzecz się ma i 
z innemi produktami Stanów 
Zjednoczonych, biorąc na wy­
gląd produkta rolne czy fa­
bryczne. Ameryka ma wszy­
stkiego podostatklem w do­
mu, a mając przytem ule­
pszony system pracy, może 
i robotnikom więcej płacić 1 
produkta taniej sprzedawać, 
podczas gdy w Europie rzecz 
ma się przeciwnie.

Zapyta się może czytelnik, 
dlaczego Stany Zjednoczone 
zaprowadziły taryfę celną. Gdy­
by Stany Zjednoczone nie 
miały taryfy na wyroby za­
graniczne, to napływ ich za 
tamowałby rozwijający się prze­
mysł krajowy, który potrze­
buje jeszcze dużo czasu nim 
będzie tak rozwinięty i wy­
zyskany jak w innych kra­
jach.

Gdy atoli rozwinie się tak, 
aby mógł zaspokajać wszel­
kie potrzeby obywateli, to 1 
taryfa celna będzie zbyteczna, 
bo mogąc wyrobić wszystko 
u siebie, nie będziemy się po­
trzebowali obawiać konkuren- 
cyi zagranicznej.

Koniec końcem zaprowa­
dzenie taryfy celnej na to­
wary amerykańskie w Euro 
pie, da się odczuć więcej 
staremu krajowi niż Ameryce, 
i bez wątpienia taka wojna 
taryfowa będzie porażką dla 
Europy.

ANGLIA ZACHWIANA.
Patryoci 1 angielscy mężo­

wie stanu zastanawiają się 
nad tern, co będzie z ich oj­
czyzną dotąd potężną i wiel­
ką, gdyż obecnie we wszy­
stkich koloniach angielskich 
czuć jakieś niezadowolenie i 
chęć wyzwolenia się z pod 
rządów angielskich.

Objaw ten konstatują oni z 
wszelką stanowczością, jako 
niebezpieczeństwo grożące 
Anglii na zewnątrz i wnio 
skują, że przyczyną tego jest 
brak w Anglii zdolnego dy­

plomaty, któryby nadchodzą­
cą burzę mógł zażegnać, któ 
ryby mógł utrzymać w równo­
wadze kolosalne państwo, 
składające się z wielkich po 
siadlości kolonialnych, rozrzu­
conych po całym obszarze 
kuli ziemskiej.

Nie jest też bynajmniej 
przesadnem takie przypusz­
czanie myślicieli angielskich. 
Bo gdy się bliżej przyglądnie­
my stosunkom angielskim, to 
bez wielkiego zastanawiania 
się przyjdziemy do wniosku, 
że Anglii rzeczywiście grozi 
niebezpieczeństwo, które wcze­
śniej czy później objawi się w 
okrojeniu jej posiadłości za­
morskich.

Wiemy, że Australia dąży 
do zupełnej niezawisłości od 
Anglii; Kanada, na wypadek 
jakich nieprzewidzianych za- 
wlkłań rządu angielskiego, 
bez wątpienia ogłosiłaby się 
państwem niezawisłem, w In- 
dyach Wschodnich ludność 
obciążona podatkami, chce 
chwycić za broń, aby się po 
zbyć gospodarki i protekcyl 
angielskiej; w innych kolo 
niach ciągłe zaburzenia 1 nie­
zadowolenie. Wszystko to 
świadczy, że potężny Albion 
nie jest tak potężnym jakby 
się zdawało, że potęga jego 
zawisła tylko od człowieka, 
któryby całą nawę kolosalne­
go państwa ujął w silne dło­
nie i pokierował nią tak, aby 
nie traciła równowagi.

Takiego właśnie człowieka 
brak jest Anglii, a czują to 
cl, którym losy państwa po­
wierzono. Wielki dyplomata 
Salisbury, stojący prawie nad 
grobem, nie ma już tej zdol­
ności, jaką się odznaczał i 
której Anglia wiele zawdzię­
cza; minister kolonii, Cham­
berlain, nie ma tego wpływu, 
sprytu dyplomatycznego, aby 
w danym razie zastąpić Salis 
buryego, a na niego najwię­
cej liczono, że on w przyszło­
ści pokieruje państwem tak, 
jak dotąd Salisbury.

To też wysocy urzędnicy 
angielscy oglądają się jeden 
na drugiego i niejako szuka­
jąc pomiędzy sobą najzdol 
niejszego, a nie mogąc go 
znaleźć, domyślają się złych 
następstw dla kraju.

W każdem wlelklem pań 
stwie nastają takie chwile 
przełomowe, chwile, w któ­
rych losy państwa się ważą, 
a utrzymanie równowagi za­
wisło tylko od zdolnych kie­
rowników państwem.

Słów tych kilka napisaliś­
my, opierając się na wiado­
mościach, jakie nam ostatnie­
mi czasy przyniosły telegra 
my z Londynu, a telegramy 
te powiadają, że Anglii grozi 
niebezpieczeństwo w niedale 
klej przyszłości, że Anglia 
jest zachwiana.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Ob. K. Sokołowskiemu w 
Worcester, Mass. — Kores- 
podencyę umieściliśmy w prze 
szłym tygodniu, ponieważ nie 
widzieliśmy w niej nic złego, 
jak tylko wiadomość, że Po 
iacy tamtejsi zakupili grunt 
pod nowy kościół polski 1 
chcą założyć nową parafię. 
O stosunkach tamtejszych nic 
korespodencya nie wspomi 
nała, więc sądziliśmy, źe to 
wszystko dzieje się za ogól­
ną zgodą tamtejszych Pola­
ków. Jeżeli tak nie jest, to 
powinniście obywatele zała­
twić tę sprawę między sobą.

Nie wchodzimy w to, kto 
piszę korespodencyę, byle by 
ła spokojna, traktująca o 
sprawach ogół nasz obcho 
dzących. Czy korespodencya 
nadesłana zgadza się z praw­
dą lub nie, my odgadnąć nie 
możemy, polegamy zawsze na 
słowie i podpisie korespo- 
denta, który się ze swem 
nazwiskiem nie tai, jak to 
miało miejsce w korespoden 
cyi z Worcester, Mass, pod­
pisanej przez Józefa Regliń- 
sklego.

Z CHIN.
LONDYN, 29 sierpnia. — 

Byron Brennan jeneralny kon ■ 
sul w Szangaj, powrócił do 
ojczyzny 1 opowiada, że pod 
względem interesów cudzo­
ziemców stan rzeczy w Chi­
nach przedstawia się dzisiaj 
daleko gorzej, niż przed ro­

kiem, zanim mocarstwa za­
graniczne zajęły Pekin.

Dawniej sądzili Chińczycy, 
że interesa państw zagrani­
cznych są mniej więcej ró­
wne, tymczasem dzięki osta­
tnim wypadkom zmądrzeli 
przebiegli Mongołowie I obe­
cnie wiedzą już, jakiej trzy­
mać się mają polityki, ażeby 
jedne mocarstwa waśnić z 
drugieml.

Nienawiść Chińczyków prze 
ciw cudzoziemcom wzmogła 
się i nie obejdzie się bez lo­
kalnych zaburzeń. Wpływ Nie­
miec i Rosyi o wiele w Chi­
nach jest większy, niż wpływ 
Anglii. Stany Zjednoczone 
stracą najwięcej przez zam­
knięcie portów Mandźuryl dla 
międzynarodowego handlu.

PEKIN, 29go sierpnia. — 
Czan Fu, skarbnik w prowin- 
Chi Li ogłosił, źe na przy­
szłość każdy Chińczyk może 
wyznawać wiarę, jaka mu się 
podoba.

Prząśladowanie wyznawców 
wiary jakiejkolwiek sekty, bę 
dące wynikiem nietolerancyi, 
będzie surowo karane.

PEKIN, 29 sierpnia. — O- 
gloszono edykt cesarski o- 
znajmiający, że dwór powra­
ca do Pekinu, lecz cesarz 
nie chce, ażeby witano go 
ostentacyjnie. Drogi tylko 
mają być doprowadzone do 
pożądanego stanu, lecz lu­
dność nie ma czekać na dro­
gach, ażeby cesarza zobaczyć.

Na pamiątkę pobytu cesa 
rza w Singan Fu otrzymają 
tamtejsi ubodzy sumę 100 ty­
sięcy teaiów. Mieszkańcom 
prowincył Szan Si i Honau, 
przez które przejeżdżać bę­
dzie dwór cesarski, będzie 
wolno nie płacić w tym roku 
podatków, a zeszłoroczne po­
datki będą im zwrócone. Ko 
szta podróży zostaną pokryte 
z cesarskiej szkatuły.

Posłowie są niezadowoleni 
z cesarskiego edyktu, zabra­
niającego Chińczykom spro­
wadzać broń z zagranicy. Sta­
je się rzeczą widoczną, źe ce­
sarz nie sądzi, ażeby rządowi 
chińskiemu nie wolno było 
sprowadzać broni, tymczasem 
ten warunek pokoju dlatego 
byl postawiony, ażeby rzą 
dowi odjąć możność uzbroje­
nia chińskiej armii.

PEKIN, 29go sierpnia. — 
Książe Szun doniósł, że rząd 
niemiecki zażądał, ażeby on, 
stanąwszy przed cesarzem 
Wilhelmem, pokłonił się ni­
sko trzy razy. Sekretarz i In 
ni członkowie poselstwa ma­
ją upaść twarzami na ziemię 
i uderzyć o nią dziewięć ra 
zy czołem. ,

Sekretarz księcia prosił po­
sła niemieckiego, ażeby roz­
porządzenie to uległo zmianie, 
lecz poseł odpowiedział, źe 
nic w tej sprawie uczynić nie 
może.

Z Afryki Południowej.
CAPE TOWN, 29 sier­

pnia. — Przyjęto tu bardzo 
entuzyastycznie lorda Millne- 
ra, gubernatora Transwaalu i 
Oranłi, który właśnie wrócił 
z Londynu.

W odpowiedzi na mowę 
powitalną, Millner oświadczył, 
źe Wielka Brytania nie zmie­
ni polityki obecnej w połu 
dniowej Afryce. Wobec tego 
powinno społeczeństwo połu­
dniowo afrykańskie dopoma­
gać rządowi w tym celu, aby 
ustanowić wielki, potężny 1 
wolny kraj pod protektora­
tem Anglii. 532 Noble st., Chicago, 111.

Rycina ta przedstawia jeden z dwudziestu czterech widoków z życia Pana Jezusa, należą­
cych do stereoskopu, o którym osobne ogłoszenie znajdziecie na stronicy pierwszej.

-- ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ——«

LONDYN, 29 sierpnia. — 
Minister wojny kazał lordo 
wi Kitchenerowi uwiadomić 
komendantów Boerów, że zo­
staną stawieni przed sąd i roz 
strzelani, jeżeli ich podwła 
dni będą zabijać rannych lub 
jeńców. Każdy szeregowiec 
karany będzie, stosownie do 
winy.

To rozporządzenie wysłane 
zostało po otrzymaniu wiado 
mości, źe porucznik Mair, 
szeregowcy Harvey i Blunt z 
walijskiego pułku zostali przez 
Boerów rozstrzelani, podda­
wszy się pod Reitz.

LONDYN, 31 sierpnia.— 
Wiadomości z Afryki polu 
dniowej nie są pocieszające. 
Cala Kolonia Przylądka jest 
siedliskiem anarchii. Boerzy 
ze wszystkich stron otrzymu­
ją pomoc.

Edgar Wallace jest prze­
konany, źe groźna proklama- 
cya Kitchenera nie nakłoni ani 
jednego oddziału Boerów do 
poddania się. Lord Kitche­
ner składa swoje niepowodze­
nie w Afryce na karb rządu 
w Londynie.

Na początku sierpnia znaj­
dowało się 100 tysięcy osób 
w obozach pod kontrolą an 
glelską. Niedostateczne żywie­
nie tych osób wywołuje mię­
dzy niemi cgromną śmiertel­
ność.

LONDYN, 1 września. — 
Lord Kitchener donosi do 
ministeryum wojny, że mię­
dzy Waterwal i Hamanskrali 
wysadzili Boerzy pociąg dy­
namitem. 250 Boerów skie­
rowało ogień karabinowy na 
oddział znajdujący się w po­
ciągu i rozpoczęła się krwa 
wa walka. W końcu raportu 
dodaje:

“Z wielką boleścią dono­
szę, że w czasie bitwy zginął 
pułkownik Vandelour, jeden 
z najwięcej obiecujących ofi­
cerów i 9 szeregowców, a 17 
żołnierzy zostało poranio­
nych.”

Polacy w Ameryce.
* Hemstead, N. Y. — 

Dnia 20 sierpnia umarł tutaj 
ogólnie szanowany Polak Jan 
Straus, przyźywszy lat 75. Brał 
on czynny udział w powsta­
niu Wielkopolsklem w roku 
1848, gdzie walczył pod Wrze­
śnią I Miłosławiem, a po 
skończeniu powstania praco­
wał ciężko na swe utrzyma­
nie. Ponieważ pod Prusakiem 
zawsze bieda i nędza, więc 
ojciec wysłał dwóch swych 
synów do Ameryki na zaro­
bek, którzy w kilka lat pó­
źniej ojca z Europy sprowa­
dzili. Sprawami polskleml 
bardzo się interesował i do 
ostatniej chwili wierzył, że 
się doczeka wolnej Polski. 
Przed śmiercią prosił swe 
dzieci aby o Polsce nigdy 
nie zapomniały, bo gdyby o 
niej zapomniały, to żadnego 
szczęścia w tern życiu się nie 
doczekają. Pozostawił osiero­
coną żonę, dwóch synów i 
jedną córkę. Cześć jego pa­
mięci.

* Buffalo, N. Y. — W 11 
wardzie postanowi! ubiegać 
się o nominacyę na superwl- 
zora znany wszystkim oby­
watel J. Hojnacki, z pn. 86 
Gibson ul. Przyjaciele ob. 
H. bardzo są tern ucieszeni 1 
przyrzekli mu swą pomoc.

* New York, N. Y. — 
Zlot Sokołów okręgu wscho 
dniego został zwołany do na­

szego miasta na dzień igo 
września.

* Buffalo, N. Y. — Sier­
żant Wasilkowski, z 12 pre- 
cynktu, odkrył niedawno bu­
chające płomienie w dwupię­
trowym budynku pn. 1801 
Genesee ul. i wpadłszy do 
mieszkania, ogień ugasił. Kil­
ka minut potrzeba było, a 
ogień zniszczyłby zupełnie bu­
dynek, gdyż ztąd do straży o- 
gnlowej jest droga dosyć da­
leka.

* Stevens Point, Wis. — 
W Stevens Point osiedlił się 
na stale polski lekarz, p. 
Aleksander Heller z Milwau­
kee. Dr. Heller jest dobrze 
znany w Milwaukee, rodzice 
bowiem osiedlili się tam już 
przed 33 laty. Powodze­
nia.

* Milwaukee, Wis. — Na 
miejsce zmarłego ks. Grutzy 
w parafii św. Józefata, został 
zamianowany ks. Antoni Prą- 
dzyńskl.

* Superior, Wis. — Pan 
KarolWesołowski donosi nam, 
źe założono tam Bractwo pod 
wezwaniem św. Jerzego Ryc. 
Wstęp do bractwa wynosi 
tylko 25c. K. Wesołowski, 
który jest prezydentem tego 
bractwa, wzywa rodaków miej­
scowych i z okolicy, aby się 
z nimi łączyli.

* Excelsior, Pa. — Odby­
ło się tu huczne wesele Jana 
Koprowskiego z panną Bu- 
rzycką. Daj im Boże szczę­
ście.

* Milwaukee, Wis. — Ks. 
Eugeniusz Sedlaczek, mie­
szkający dotąd w Chicago, 
ma zostać wikaryuszem w pa­
rafii św. Jacka.

* Milwaukee, Wis. — We­
dług testamentu po zmarłym 
ks. Grutzy, cały jego mają­
tek przechodzi na arcybiskupa 
Katzera. Cały majątek wy­
nosi $39 000. Spadek zapi­
sany na ks. arcybiskupa zo­
stanie przelany na parafię.

* Buffalo, N. Y. — Michał 
Selonek, został zabity przez 
pociąg kolei Lehigh, wraca­
jąc od pracy o godz. 10 wie­
czorem.

Tygodnik 
Powieściowo- 
Naukowy

ROCZNIK XV.
Wychodzi we czwartek każde­
go tygodnia o 32 stronicach 
oprócz okładki w książkowej 
formie, tak że po ukończeniu 
każdej powieści można pood- 
rywać papierowe okładki i 
oprawić zeszyty w książkę. 

Tygodnik można zaprenume­
rować każdego czasu od roz­
poczynającej się powieści. No­
wym abonentom posyłamy na 
żądanie poprzednie numery.

W pierwszych 25 numerach 
Tygodnika wydrukowaliśmy 
5 powieści, które sprzedajemy 
w broszurach po następują­
cych cenach:

Czarne Widmo obejmuje 7 nu­
merów tygodnika (od 1 do 7) 
czyli 236 stronic, cena....35c 
Teotament obejmuje 4 nume­
ry tygodnika (od 8 do 11) czyli 
128 stronic, cena.................20c
Krzyk Lotaryngeki obejmuje 
2 numery (od 12 do 13) czyli 
64 stronic, cena................... 15c
Czarny Świat obejmuje 10 nu­
merów (od 14 do 23) czyli 820 
stronic, cena...........................50c
Jeden dzień prawdy obejmuje 
2 numery (od 24 do 25) czyli 
64 stronic, cena.....................15c
Cod Sztandarem Podejrzeń o- 
bejmuje 6 numerów (od 26 
do 31) czyli 192 stronic, ce­
na..............................................40c
Prenumerata roczna wynosi 
dolara. Jeden numer na okaz 
posyłamy na żądanie darmo.

Adresować należy:

W. DYNIEWICZ,



O-AJZET-A POLSKA

AMERYKA.
Z pola strajku.

PITTSBURG, Pa., 29 sier­
pnia. — Strajk stalowy zaczyna 
się zbliżać ku końcowi, ale 
wynik jego nie wróży nic 
dobrego dla strajklerów. Pre­
zydent Stowarzyszonej Pracy 
robi co może, lecz napotykał 
1 napotyka na różne prze 
szkody tak ze strony właści­
cieli jak i ze strony robotni 
ków, którzy nie zastosowali 
się do jego rozkazów jak to 
miało miejsce w So. Chicago, 
przez co strajkierzy stracili 
otuchę i przestali wierzyć 
w zwycięstwo, a w niektórych 
miejscach ogłosili już nawet 
koniec strajku.

Jak twierdzą znawcy sto 
sunków strajk potrwa jeszcze 
kilka dni, a robotnicy będą 
zmuszeni uledz kapitałowi 1 
narażeni będą na nieprzy­
jemności, gdyż właściciele nie 
wszystkich będą chcieli przyjąć 
z powrotem do pracy, a przy­
najmniej tych, którzy okazy­
wali wielką czynność, nama­
wiając pracujących do zaprze 
stania pracy.

Eksplozja na parowcu.
PHILADELPHIA, 29 sier­

pnia. — Parowiec “City of 
Trenton” był wczoraj w drodze 
do tego miasta. W połowie 
drogi eksplodował kocioł. 10 
osób zostało zabitych 1 kilka­
naście ranionych. Po eksplo 
zyl zaczął się okręt palić 1 
znajduje się obecnie w odle­
głości 16 mil ztąd. Zachodzi 
obawa, że przy rewizyl ka­
dłuba okrętu zostanie tam 
znalezionych więcej jeszcze 
zwłok ludzkich. Para wydo­
bywająca się z kotła wciskała 
się do kajut, parzyła pasa­
żerów 1 czyniła im niemożliwą 
ucieczkę. Siła eksplozyl po­
zrywała ściany statku, a ludzi 
z pokładu zmiotła do morza. 
Fortepian wpadł także do 
wody i pomógł kilku dzieciom 
do ocalenia żyda. Gdy wybuchł 
pożar, ludzie musieli wska­
kiwać do wody, która na 
szczęście była w tern miejscu 
tylko 4 stopy głęboka.

Nowe armaty-
NEW YORK, 29 sierpnia. 

Pod Sandy Hook czynią się 
wielkie przygotowania do 
próby strzelania z nowych 
armat Gathmana. Próba od­
będzie się we wrześniu. Ustawia 
się dwie olbrzymie tarcze, 
z których każda kosztuje 
>15,000. Przedstawiają one 
część pancerza okrętu “Iowa." 
Za stalową płytą znajduje się 
5 calowy pokład drzewa, 
obitego znowu płytą stalową 
1 żelazem, jakie zwykle wzma­
cnia wnętrze ścian okręto­
wych. Cała tarcza ma 6 stóp 
grubości. Podług twierdzenia 
wynalazcy armaty wystarczą 
dwa strzały do zupełnego zgru- 
chotania tych dwóch tarczy.

Kobieta policjantem.

ST. PAUL, Mlnn., 29 sier­
pnia. — Pani C. H. Severance, 
żona adwokata, została zali­
czona do straży policyjnej 1 
otrzymała znamiona swej po­
wagi — gwiazdę I pałkę. 
Będzie ona szczególnie opie­
kowała się zwierzętami — 
z któremi niejedni okrutnie 
się obchodzą. Pani Severance 
należy do wyższego towa­
rzystwa.

Pieniądze w piecu.
MILWAUKEE, Wis., 28 

sierpnia. — Niejaka Dorota 
Scott, nie mająca zaufania do 
banków ani do kas oszczę­
dności, chowała pieniądze 
w domu, i aby je dobrze 
ukryć, schowała je do pieca. 
Wyszedłszy razu pewnego 
z domu, dzieci wznieciły ogień 
w piecu, a gdy powróciła, 
zalała ogień, ale pieniądze 
tak się popaliły, że pozostały 
tylko kawałki. Miała ona 
w monecie papierowej >125. 
Pozostałe kawałki odesłała do 
Washingtonu 1 odebrała wia­
domość od rządu, że na nie­
których rozpoznano numera, 
więc rząd zwróci jej tyle, Ile 
rozpozna. Lepszy rydz jak nic.

Nnależli pieniądze.

OMAHA, Nebr., 29 sier­
pnia. — Trzej chłopacy bawiąc 
się w yardach przy Dziewiątej 
1 Farnum ul. znaleźli dwie 
paczki banknotów. Jedna za 
wierała >7,500 a druga została 
porwana przez negra, który 

uciekł. Na paczce znajdowała 
się pieczęć Pierwszego Naro 
dowego banku. Ile znajdo­
wało się w drugiej paczce 
nie wiadomo.

Prezydent banku powiada, 
że pieniądze te zostały skra 
dzione kompanii ekspresowej 
kilka lat temu.

Strajk kolejowy.
PHILADELPHIA, 29 sier­

pnia. — Urzędnicy kolei 
Pittsburg, Johnston, Ebens­
burg & Eastern zarzucili 
pracę. Ruch kolejowy ustal 
zupełnie. Nie kursuje żaden 
z ośmiu pociągów osobowych 
i towarowych. P owodem 
ogólnego strajku jest ta oko­
liczność, że zarząd kolei nie 
wypłaca urzędnikom pensyi. 
Między ludźmi, znajdującymi 
się na letnich mieszkaniach 
wzdłuż torów kolei żelaznej, 
panuje wielkie wzburzenie, 
ponieważ nie mogą dostać się 
do miejsc stałego zamieszkania 
I ponieważ odczuwać się daje 
brak żywności.

Zatonięcie parowca.
ST. LOUIS, Mo., 30sier­

pnia. — Parowiec City of 
Clifton uderzył o jakąś prze­
szkodę podwodną na rzece 
Mississippi 1 w trzech minu­
tach utonął.

Wskutek wstrząśnięcia na­
stało straszne zamieszanie 
między 80 pasażerami. Kilka 
osób wskutek paniki zostało 
poturbowanych, a kilka kobiet 
zemdlało. Parowiec City of 
Chester uratował wszystkie 
osoby, znajdujące się na roz­
bitym parowcu. Strata wynosi 
>50,000.

Skutki posuchy.
DALLAS, Tex., 30 sier­

pnia. — Mieszkańcy Texas 
są zagrożeni głodem z powodu 
ciągłej posuchy, jaka tam 
panuje. Prawdopodobnie ta 
okoliczność wpłynie na masową 
imigracyę z tego stanu.

W kantonach Seapatta, 
Robertson, Leon, Limeston 
i Freeston już od dłuższego 
czasu mieszkańcy nie mają 
najnędzniejszego pożywienia.

Wedle obliczenia, to 50,000 
ludności będzie zmuszona zdać 
się na łaskę dobroczynnego 
wsparcia lub zginąć głodową 
śmiercią.

Zbrodnia-
GRAND RAPIDS, Mich., 

30 sierpnia. — Panuje tu 
wielkie po całym stanie wzbu 
rżenie umysłów. Podczas obo­
zowania w pobliżu Manistee 
kilkunastu żołnierzy zniewa­
żyło kobietę wyciągnąwszy ją 
z mieszkania. Kobieta umarła 
nazajutrz. By zakryć ślady 
zbrodni zwłoki jej zostały spa­
lone. Śledztwa zarządzone na 
razie nie wykryły winnych. 
Po powrocie mllicyi niektórzy 
żołnierze sami się wydali przed 
drugimi. Wiadomość ta doszła 
do gubernatora Bliss. Posta­
nowił on zarządzić energiczne 
śledztwo.

Wykolejenie się pociągu.
NEWARK, N. Y., 30 sier­

pnia. — Osobowy pociąg 
kolei żelaznej Northern Central 
Ry. wykoleił się w pobliżu 
Fair ville. Maszynista został 
na miejscu zabity, dwóch 
śmiertelnie a 26 niebezpiecznie 
pokaleczonych. Na pociągu 
znajdowało się 150 pasażerów. 
Cały pociąg stoczył się do 
rowu.

Ciekawe małżeństwo-

KINSLEY, Kas., 30 sier­
pnia. — Pani Augusta Simmons 
sądownie zażądała rozwodu, 
a to z przyczyny, że mąż nie 
chce jej całować. W skardze 
swej twierdzi ona, że mąż jej 
rozmyślnie i złośliwie zaprze 
stal nietylko całowania ale 
nawet głaskania, zalecania się 
1 wszelkich oznak, któremi 
wyraża się miłość ku mał­
żonce. Dalej powiada, że gdy 
raz chciała mu złożyć poca­
łunek na jego ustach, obra­
żony małżonek uderzył ją 
w twarz 1 splunął na nią.

Simmons zaś powiada, że 
zaniechał całowania, bo obawia 
się mikrobów. Przyrzekł on 
nadto złożyć w sądzie zezna­
nia lekarskie o niezdrowo 
tności i szkodliwości poca­
łunków.

Przeciw suchotom.
NEW YORK, 31 sierpnia. 

— Tutejszy doktor W. C. 
Frelick, po długich badaniach 
i próbach odkrył sposób, 

jeżeli nie skutecznego lecze­
nia suchot, to przynajmniej 
usuwania bakcyli gruźlicznych 
z płuc. Wynalazł on lekarstwo, 
które po wstrzyknięciu w ar- 
teryę u ręki zabija zarodki 
gruźllczne w płucach i usuwa 
ból z piersi, czyniąc oddech 
suchotnika lekkim.

Podobnej operacyi dokonał 
na dwóch suchotnikach i 
obydwóch wyleczył.

Nowy gubernator.

WASHINGTON, D.C., 30 
sierpnia. — Prezydent zamia­
nował dzisiaj pana Williama 
H. Hunt gubernatorem wyspy 
Porto Rico.

30 osób zabitych.

NYACH, Mont, 31 sier­
pnia. — Dzisiaj rano na kolei 
Great • Northern w pobliżu 
Kalispell, Mont., nastąpiło 
zderzenie pociągu towarowego 
z pociągiem osobowym. W ko- 
lizyi tej straciło życie przeszło 
30 osób, a o wiele więcej 
zostało ranionych.

Zderzenie nastąpiło z powodu 
następującego: Od pociągu 
towarowego, który szedł pod 
wysoką górę, oderwało się 
kilka wagonów 1 stoczyło się 
z wielką szybkością nazad, 
uderzając w nadchodzący 
pociąg osobowy.

Podczas kolizyl wybuchł 
pożar, który zniszczył wagony 
i 17 osób spaliło się na 
miejscu.

Jenerał Ludlow umarł-

NEW YORK, N. Y., 31 
sierpnia. — W Convent, N. 
Y., umarł dzisiaj na suchoty 
jenerał brygady Wm. Ludlow. 
Choroby tej nabawił się na 
Filipinach.

W nadziel, że amerykański 
klimat powróci mu zdrowie, 
wyjechał z Filipin i osiedlił 
się w Convent, gdzie w domu 
swego przyjaciela znalazł przy­
jęcie i gościnę.

Straszna burza.

CLEVELAND, O., 2 wrze­
śnia. — Najstraszniejsza burza, 
jaką pamięta nasze miasto, 
nawiedziła nas w niedzielę 
rano i poczyniła wielkie spu 
stoszenia. Deszcz lal jak 
z cebra 1 zdawało się, że 
nastąpiło oberwanie chmury. 
Na przedmieściu Wade Park 
woda zalała domy aż po drugie 
piętro, a w innych częściach 
miasta wszystkie sutereny 
zalane były wodą. W wielu 
miejscach nad jeziorem Erie 
ratowano ludność na łódkach, 
gdyż ulice stały pod wodą 
do trzech stóp, a obawiano 
się, że woda zaleje całą pół­
nocną część miasta.

W stajniach potopiło się 
wiele koni, których ratować 
nie można było, gdyż nie 
było czasu.

Mieszkańcy w suterenach 
ponieśli dotkliwe straty, gdyż 
woda poniszczyła rzeczy w mie­
szkaniach, których ratować 
było niepodobieństwem.

Strat jeszcze nie podają, 
ale będą ogromne, gdyż 
w wielu miejscach popodmy- 
wane zostały koleje, mosty 
popsute 1 domy poniszczone.

Eksplozja nafty.
ALBANY, N. Y„ 2 wrze? 

śnla. — Pan Aleksander Wil­
bur wyjechał z żoną i dziećmi 
na przejażdżkę po rzece Hud­
son. Wracając do domu Ale­
ksander nagle zasłabł i po­
łożył się w tyle parowca. Syn 
chcąc dać ojcu lekarstwo, 
pochwycił latarnię 1 przecho­
dząc około kadzi z naftą, spo­
wodował eksplozyę, która 
wznieciła pożar na statku. 
Pani Wilbur z córką były 
blisko kadzi i zostały strasznie 
popalone. Syn skoczył do wody, 
chcąc się ratować. Pan Wilbur 
pobiegł na ratunek żony i 
córki, lecz te skonały wśród 
płomieni, podczas gdy on sam 
skoczył do wody, aby się 
ratować. Syn i ojciec są 
boleśnie popaleni i zdaje się, 
że ojciec umrze. Statek uległ 
zupełnemu zniszczeniu.

Drobne wiadomość? 
krajowe.

— Pociąg osobowy naje­
chał na miejsce podmyte i 
wykoleił się. Wypadek ten 
miał miejsce na kolei Southern 
Ry. w pobliżu Danville, Va. 
Wiele osób zostało ranionych.

— W Rutherfordton, N.C., 
utonęły cztery osoby prze­
prawiając się przez rzekę. U- 
tonęll W. Mills, jego syno 
wa 1 jej dwoje małych dzie­
ci.

— Podczas bójki robotni­
ków zatrudnionych na kolei 
żelaznej Bisbee, Ry. w po­
bliżu Antelope Pass, N. M., 
dwóch ludzi zostało zabitych 
a trzech jest niebezpiecznie 
pokaleczonych.

— W Texarkana, Ark., 
podczas burzy, piorun na miej­
scu zabił człowieka i zapalił 
dwa kościoły.

— James Sweat, specyalny 
deputy szeryf, został zabity 
wystrzałem, gdy prowadził a 
resztowanych negrów w po­
bliżu Muscogee, Fla. Strzał 
padł z krzaków.

— W mieście Kinde, Mich, 
zburzyli rabusie nietylko ka­
sę żelazną, lecz cały bank, 
ażeby dostać się do pienię­
dzy w sumie >100. Użyli 
zbyt wielkiej ilości dynamitu. 
Hipoteki, obllgacye 1 inne 
papiery wartościowe zostały 
zniszczone.

— We Frankfort, Ky.,spło­
szył się koń i przewrócił po 
wóz, w którym znajdowało 
się pięć osób, należących do 
rodziny historyka E. Portera 
Thompson. Wszystkie osoby 
zostały pokaleczone.

— W Omaha, Nebr., zna­
leźli chłopcy kilka tysięcy do­
larów w banknotach. Pienią­
dze te skradziono przed trze­
ma laty kompanii kolejowej.

— W Alpine Pass, Colo., 
padał we czwartek śnieg, po­
łączony z zawieruchą.

—. Z St. Paul, Minn., do­
noszą, że trzej ludzie wywie­
źli za miasto W. Ś. Coxa, 
wydawcę 1 redaktora gazety 
Brairnerd Arena, i obław jzy 
go swołą, zostawili w gołem 
polu. Przyczyną miał być u- 
szczypllwy artykuł.

— W Milwaukee, Wis., po­
większony zostanie park Ko­
ściuszki. Usiłowania Polaków 
“grodu śmietankowego” od­
niosły skutek.

— W Cincinnati, O., zor­
ganizował się trust wodewi­
lowy z kapitałem 6 milioów 
dolarów. Trust ten będzie 
kotrolował prawie wszystkie 
znaczniejsze teatra w kraju.

— W St. Pani, Minn. ka 
pitaliścl chcą pobudować o- 
gromną garbarnię kosztem 
>1,000,000.

— W Milwaukee, Wis,, zo­
stanie niebawem zamknięta 
fabryka kolowców. Zatrudnia- 
ona 600 ludzi.

— Major miasta Milwau­
kee, zawetował rozporządze­
nie, nadające kompanii Mil­
waukee, Burlington & Lake 
Geneva przywilej na budowę 
górnej kolei.

— W północnej części mia­
sta Milwaukee mają się znaj­
dować źródła nafty. Kapitali­
ści wysłali ekspertów do 
zbadania źródeł.

— W Hontley, Minn., ob­
rabował złodziej w biały dzień 
agenta z La Crosse, Wis., 
zabierając mu >700.

— W Fostoria, O., rzucił 
się 12 letni chłopiec pod 
nadjeżdżający pociąg, chcąc 
się zemścić na ojcu, który 
mu wytrzepal skórę za niepo­
słuszeństwo.

— Około Durango, Col., 
wyleciał z szyn wagon, wsku­
tek czego jedna zakonnica 
została zabitą, druga niebez­
piecznie poranioną, a dwóch 
ludzi ze służby kolejowej zo­
stało pokaleczonych.

— Republikanie w Cle­
veland, O., robią starania, 
aby senator Hanna został 
prezydentem Stanów Zjedno­
czonych.

— Podczas sobotniej bu­
rzy, na jeziorze Michigan, za­
tonął żaglowiec Driver około 
Glen Haven, Mich. 6 ludzi 
z załogi utonęło. Oprócz te­
go wiele statków zostało u- 
szkodzonych w różnych oko 
licach jeziora.

— W Decatur, Ind., nie­
jaki Charles Ross oblał całą 
twarz swej żony kwasem kar­
bolowym, który ją boleśnie 
popalił. Przyczyną była za­
zdrość. Pana Ross osadzono 
w więzieniu.

Drobne wiadomości 
zagraniczne.

— Rząd włoski robił do 
świadczenia z łodzią podwo­
dną “Delfino”, zaopatrzoną w 
“kleptoskop”, nowy przyrząd, 
za pomocą którego można 
pod wodą obserwować dokła­
dnie ruchy okrętów nieprzy­
jacielskich.

— Z Victoria, B. C., do­
noszą, że okręt wojenny an­
gielski Amphion zabrał na 
pokład wielką ilość amunicyi 
i udaje się do Panamy. To 
warzyszyć mu będą dwa tor­
pedowce.

— Kopenhaga roi się od 
tajnej policyi rosyjskiej, któ­
ra ma związek z wizytą cara 
do tego miasta. Dwóch Ro 
syan aresztowano i to wykry­
ło całą sprawę.

— Georges Dorys, były 
minister sułtana i gubernator 
Krety, został skazany na 
śmierć przez sąd sułtańskl, za 
opublikowanie książki pt. 
"Prywatne życie sultana.” Do 
rys mieszka obecnie w Pary­
żu i należy do partyi postę­
powej Młodoturków.

— Andrzej Carnegie po­
darował miastu Rutherglen, 
w Szkocyi >37,500 na zało­
żenie czytelni publicznej.

— W Glasgowie, Szkocyi, 
puszczono w ruch telefon 
podziemny, którego długość 
wynosi 16 500 mil angielskich.

— W Japonii dało się u- 
czuć silne trzęsienie ziemi, 
które wyrządziło szkodę na 
parę tysięcy dolarów.

— Jeżeli wierzyć można 
telegramom, to jakiś anarchi 
sta miał zamiar uczynić za­
mach na papieża Leona XIII. 
Zbrodniarza ujęła policya.

— Według telegramów o- 
trzymanych w Londynie, car 
Mikołaj nie zjedzie się z kró­
lem angielskim. Przyczyna 
niewiadoma.

— Dwa nowe okręty wo 
jenne spuszczono na wodę w 
Anglii, a są to krążownik Bed 
ford i okręt pierwszej klasy 
Ex mouth. Koszta ich budo­
wy wynoszą około 8 milio­
nów dolarów.

8TAN ZASIEWÓW.

Ministeryum rolnictwa w 
Washingtonie, ogłasza nastę­
pujące sprawozdanie co do 
stanu powietrza i zasiewów, 
w czasie ostatnich dwóch ty­
godni.

Sprawozdanie to podajemy 
w skróceniu.

New Yyork. — Ogólne o- 
żywcze deszcze przeszkodziły 
w zbieraniu z pola, tempera­
tura chłodna, rychłe kartofle 
słabe, późniejsze i ogrodowi- 
zna bardzo dobre, jabłek ma­
ło, ale brzoskwinie i winogro­
na obiecujące.

New Jersey. — Częste de­
szcze, miejscami obfite, zala­
ły niskie pola, wszystko z 
wyjątkiem kartofli! znajduje 
się w dobrym stanie, wino­
grona obiecujące, borówki nie 
za bardzo.

Pennsylvania. — Tempera­
tura normalna, ogólne de­
szcze były bardzo korzystne, 
korna 1 gryka wielce się po 
prawiły, późne kartofle także 
się podniosły, jabłka robaczy­
we i opadają.

Texas. — Sucho 1 parno, 
slaby deszcz w paru okoli­
cach, w środkowym stanie su­
sza nie przełamana, bawełna 
cierpi mocno, zbierają kornę, 
brak wody, pastwiska gołe.

Missouri. — Deszczu mało, 
korna późniejsza poprawiła 
się, gdzie spadł deszcz, w in 
nych miejscach cierpi mocno 
a na wschodzie usycha na­
wet, bawełna dobra, pastwi­
ska mierne, orzą rolę pod 
jesienne zasiewy, owoc slaby.

Illinois. — Przy końcu ty­
godnia spadły obfite deszcae. 
wszystkie zasiewy się popra­
wiły a szczególnie korna, pa­
stwiska bardzo słabe, karto­
fle i ogrodowizna zniszczone 
przez suszę, owoc a przede- 
wszystkłem jabłka mierne.

Indiana. — Obfity deszcz 
spadl przy końcu zeszłego ty­
godnia 1 przyniósł wielką ul­
gę zasiewom, korna już się 
poprawiła, kartofle i ogrodo- 

wlzna przepadly bezpowro­
tnie, zbiory tabaki dobre, o- 
woc obiecujący.

Ohio. — Po całym stanie z 
wyjątkiem kilku okolic spa­
dły pożądane deszcze, pastwi­
ska, owoc, ogrodowizna, kor­
na i tabaka, co zupełnie nie 
wyschły podczas silnej suszy, 
poprawiają się teraz, wszę­
dzie rozpoczęto orkę, młócą 
owies, plon dobry, kartofle 
bardzo słabe, gniją, winogro­
na marnieją.

Michigan, — Susza w śród 
kowym i południowym sta­
nie uszkodziła późne kartofle, 
korna jeszcze nie stracona, 
pastwiska zupełnie bez trawy, 
karmią bydło, buraki cukro­
we obrodziły, wszędzie pora 
na orkę, ale z powodu suszy 
w wielu miejscach jest to 
niemożebnem.

Minnesota. — Lekkie i ob­
fite deszcze po całym stanie, 
zbiory zboża na ukończeniu, 
na południu młócą, koszą len, 
korna, pastwiska, kartofle i 
ogrodowizna przez suszę mo­
cno zniszczone, na południu 
rozpoczęto orkę.

North Dakota. — Zbiory 
zboża ogólne, pszenica zebra­
na, rozpoczęto młócenie, plon 
bardzo slaby, ziarno zwiędłe 
i małe, len nieszczególny, ko­
szą łąki.

South Dakota. — Częste 
deszcze, ziemia odwilżona, 
rozpoczęto orkę, koszą łąki 1 
młócą zboże, korna, len, kar­
tofle i ogrodowizna poprawi­
ły się, rychły len koszą, kor­
na będzie słaba w tym roku.

Iowa. — Tydzień suchy i 
bardzo parny, w niektórych 
miejscach spadl lokalny deszcz, 
korna i Inne zasiewy okazały 
się lepsze niż się spodziewa 
no, pastwiska bardzo ubo­
gie.

Nebraska. — Parno i sucho, 
późna korna poprawiła się, 
brak deszczu po całym sta­
nie, na północy sprzątnięto 
dobre zbiory siana, na połu­
dniu zorano wiele roli pod 
jesienne zasiewy.

Kansas. — W środkowym 
stanie spadl dobry deszcz ale 
spóźniony, korna bardzo sła­
ba, deszcz jej nie wiele po­
może, owoc się poprawił, tak­
że pastwiska i zboża siane na 
paszę.

Oklahoma. — Powietrze su­
che ale odpowiednie dla zbo 
ża, bawełna dobra, korna I 
Inne zasiewy znacznie lepsze, 
orka roli ogólna, sadzą po­
wtórnie kartofle i brukiew.

Idaho. — Początek tygo­
dnia parny pod koniec chło­
dniej i gęste deszcze, zasie­
wy się poprawiły, zbiory zbo­
ża w biegu, owoc dojrzewa.

Oregon. — Tydzień gorą­
cy i suchy, pastwiska, owoc, 
ogrodowizna i zasiewy cler 
pią mocno, żniwa są na ukoń­
czeniu, owoc dojrzewa, kar­
tofle potrzebują deszczu, zbie­
rają chmiel.

Washington.—Bardzo par­
no i sucho, zbiory pszenicy i 
żyta na ukończeniu, susza 
przyspieszyła dojrzenie, brak 
deszczu, kartofle słabe.

Korespondencye.
DE LANCEY, Pa.

Szanowna Redakcyo!
Proszę o łaskawe umieszczenie w 

“Gazecie Palskiej” poniższej ko­
respondencji.

Czy taj ąo gazety polskie w Ame­
ryce, oięsto napotyka się rozmaite 
wiadomości z życia Polaków w A- 
meryce, ale zapewno nikt jeszcze 
nie czytał o Polakach w De Lan- 
cey, Pa., chociaż nas tn jest spora 
liczba. Chciałbym więc podać do 
wiadomości publiosnej choć cokol­
wiek o naszych tu stosunkach pol­
skich. Już przeszło 13 lat jak za­
częli osiedlać się tu Polacy; dzisiaj 
jest nas tu przeszło 80 familii i o- 
koło 250 samotnych. Wszyscy je­
steśmy ludźmi ciężkiej pracy, nie 
ma u nas żadnych polskich byzne- 
sów, wszyscy pracujemy w kopalni 
węgla i roboty 11 idę zawsze do­
brze, jednak zarobić wiele nie mo­
żna, bo życie jest bardzo drogie.

Przed pięciu laty założyliśmy tu 
towarzystwo św. Józefa, należące 
teraz do Unii Polskiej w Ameryoe. 
Do tego czasu towarzystwo to bar­
dzo pięknie się rozwija i liczy już 
119 członków. Parafia nasza składa 
się z mieszanej narodowości: z Po­
laków, Ajryszow, Słowaków i kilku 
Litwinów, jednak większą połowę 
parafii stanowią Polacy. Kościół 
mamy nie wielki ale dość piękny, 
niedawno temu odmalowany ko 
Sztem >350. Mamy także nowy oł­
tarz za 1350, dobudowawo i wyre- 

staurowano także plebanię. Dwa 
lata temu pobudowaliśmy nową i 
bardzo piękną szkołę za >3000, tak 
że teraz wszystko wygląda pięknie 
i w porządku, a to wszystko dzię­
ki staraniom naszego proboszcza 
ks. Zubrzyckiego. Szkoła nasza .est 
prowadzona przez Siostry z zakonu 

.“Sisters of Mercy”.
Bolesnem jednak do zanotowania 

jest fakt, że w szkole tej, zbudo­
wanej w większe! części za polskie 
ciężko zapracowane pieniądze, dzie­
ci polskie tak prędko się ameryka- 
nizują jak chyba nigdzie w żadnej 
osadzie polskiej. Bo nietylko że w 
szkole dzieci polskiej mowy nie 
słyszą, ale nawet katechizm jest 
im wykładany w angielskim języ­
ku a nie w polskim, to też 
większa część polskich dzieci ni­
gdy ze sobą po polsku nie mówi, 
nawet w domu z rodzicami.

Czy tak wychowane dzieci gdy 
wyrosną, nie zsprzą się swego po­
chodzenia, czy nie będą wstydziły 
się polskiej mowy, jeżeli się jej 
już teraz wstydzą?

Staraliśmy się kilka razy, żeby 
w szkole naszej oprócz języka an­
gielskiego zaprowadzić naukę dla 
polskich dzieci w języku polskim, 
ale nasz ks. proboszcz nie chcąc 
przez to narazić się na nieprzyje­
mność kilku Ajryszów, swojego sta­
rania do tego dołożyć nie chce, 
więc też nasze starania zawsze speł­
zły na niczem. Byłoby jednak ina­
czej gdyby między nami była je­
dność. Moglibyśmy i powinniśmy 
mieć polską szkołę, ale brak jedno- 
śoi jest przyczyną, że jesteśmy po­
miatani od Ajryszów, choć jesteśmy 
trzykroć liczniejsi.

Teraz chcę jeszcze podać do wia- 
domośoi publicznej, że 6 miesięoy 
temu założyliśmy tu towarzystwo 
Czytelni polskiej imienia J. I. Kra­
szewskiego. Na początku zapisało 
się do tej czytelni 40 członków, 
leoz obecnie liczba ta się zmniej­
szyła, ale mamy nadzieję, że znów 
się powiększy jak sprowadzimy 
więcej książek. Pierwszy zapas ksią­
żek, jaki kupiliśmy, wynosi prze­
szło 83 tomów, dzieł najsłynniej- 
szych autorów polskich. Wstępne 
do towarzystwa Czytelni wynosi 
>1.00, a opłata miesięczna 10c. Ka­
żdy, chcący oświecać się i poznać 
historyę Polski przez czytanie do­
brych książek, ma do tego najle­
pszą sposobność, bo takiej opłaty 
nikt nie poczuje na swej kieszeni, 
a na czytaniu dobrych książek czło­
wiek może wiele -skorzystać.

Szanowne pisma polskie uprasza­
my o nadsyłanie nam swych nu­
merów pism do czytelni. Adres:

J. I. Kraszewski Polish Library, 
Box 232, De Lanoey, Pa.

2 szacunkiem
Jeden z parafian.

• • -------------

Jeżeli nie masz apetytu i 
czujesz się ociężałym, znaczy 
to, źe wątroba twoja jest w 
nieporządku. Najlepszem na to 
lekarstwem są “Kuflewskiego 
pigułki na wątrobę”. Cena 
25C. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy, 1335 — ’337 W. 
22nd st., Chicago, III. x

Wielka Wyprzedaż
w sezonie wakacyjnym

Firmy

W. W. Kimball Co.
Największa w świecie fabryka

(Założona w 1857 roku).

Fortepianów,
Pianin i Organów.

Zawiadamiam niniejszem Szan. 
Publiczność Polską, że firma W. 
W. Kimball Co, posiada wielki 
zapas mało używanych fortepia­
nów — urządza w miesiącu Sier­
pniu r. b. wyprzedaż takowych 
za połowę ceny.

Fortepiany te znajdowały się w 
konserwatoryach muzycznych 
przez kilka miesięcy, a po zam­
knięciu tychże na sezon wakacyj­
ny zostały firmie zwrócone.

Jest to więc rzadka sposobność 
do nabycia pięknego i pierwszo­
rzędnego fortepianu za połowę 
ceny.

Fortepiany te są w najlepszym 
stanie, tak iż nikt nie jest w mo­
żności poznać, że takowe były w 
użyciu.

Posiadamy także i tańsze forte­
piany “upright” od $7 5 i wyżej.

Tak zwane “square” fortepiany 
sprzedajemy od §25.

Organy pokojowe mało używane 
od $15 i wyżej.

Warunki kupna bardzo przystę­
pne: niewielka zaliczka i'ma­
łe miesięczne wpłaty.

Każdy instrument jest wypróbo­
wany i, gwarantowany.

Po wszelkie informacye zgłosić 
się do niżej podpisanego, jako re­
prezentanta polskiego departa­
mentu.

Główne biuro otwarte codziennie 
do godziny 6ej wieczór. W soboty 
(przez Sierpień) ofis zamyka się o 
godzinie lej po południu.

W. W. KIMBALL CO.
EDWARD KOŁAKOWSKI,
Asystent zarządcy polskiego 

departamentu.
237—253 Wabash Ave. 

róg Jackson bird., CHICAGO, ILL.
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GAZETA EOLSKA.

Giermek Książęcy.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 

przez Zuzannę Morawską.

wskazywał, Bojko 
za odjeżdżającymi, 
z nimi iść nie po­

raz wyprowadzeni

(Ciąg dalszy).
— Wołać mi tu Gnusa! — rzekł wre­

szcie. Gnus był prawie równy wiekiem 
Dańkowi, ale oczy miał nie zepsute, a też 
i cały był krzepki. Pod jego to wodzą 
wprawiało się zawsze kilkunastu młodych 
chłopców do walki, boć Dańko nie mogąc 
już sam ciągnąć na boje, chciał przynaj­
mniej, aby w jego podwórcu młodzież do 
miecza rękę sobie sposobiła.

Miał zawsze krewniaków przy sobie, 
powinowaci napraszali się, by mogli do 
Dańka, pod wodzę Gnusa chłopca oddać, 
a za łaskę sobie miano, gdy go przyjęto.

— Boć go tam przyuczą do miecza, 
a też i mądrych słów od Dańka posłucha 
— mówiono.

Że zaś wśród bezprzestannej walki 
książąt, za których przykładem szli i pa­
nowie, trzeba było sił coraz to nowych, 
prawie na każdym znaczniejszym, a sza­
nowanym szlacheckim dworze, młodzież 
do tej walki kształcono.

— I cóż ty stary na to? — rzekł śle­
piec, opowiedziawszy wszystko Gnusowi.

— Co każecie, aleć rąk nie brak, ma­
my jeszcze, choćby nasz dziesiątek, który 
się przed wami popisywał w rycerskich 
zapasach; po drodze też coś nie coś się 
przyłączy, byleby ino wiedzieć, gdzie się 
z chłopakiem podzieli.

Toć gdyby tak zaraz, to byśmy 
ich dopędzili wyciągających z zagrody; 
nocować tam mieli, a znam ich, nie wyj­
dą dopóki godnie wszystkiego w chacie 
nie zjedzą, a chata zamożna—mówił Flo­
rek.

— Zbierajcie się więc, a jeśli wam 
się poszczęści odbić Gosława, przystawcie 
go do mnie, ciekawe to, żeby taki smyk 
tyle już na świecie gwaru narobił, iżby 
książęta na jego skórę nastawali.

Wkrótce też wyjechał z Tczycy dzie­
siątek rosłych chłopaków pod wodzą 
Gnusa, doskonale przez niego’ do walki 
wprawionych, a zwanych pospolicie dzia­
twą Gnusową.

Florek drogę im 
ze smutkiem patrzył 
zazdroszcząc, że mu 
zwolono.

Chłopcy pierwszy
na utarczkę, pałali chęcią walki, trzeba 
więc było silnej dłoni Gnusa, aby ich 
w karności utrzymać. Trzeba też było 
i roztropności, żeby Gozdę podejść, bo 
Gnus nie chciał na rzeź swojej dziatwy 
wystawiać. Naradzał się więc w drodze 
z Florkiem, który mu opowiadał przygo­
dę Gosława. Poczem postanowiono, że 
gdy ujrzą oddział Gozdy, Florek skryje 
się w zarośla, Gnus zaś sam działać bę­
dzie.

Wkrótce ujrzano ciągnącego Gozdę, 
za którego oddziałem szły dwa wozy i kil­
ka koni luzem. Gnus zajechał mu drogę 
tak jak gdyby tylko wyjechawszy na ło­
wy, chętny był przypatrzeć się strojnemu, 
ciągnącemu zdała oddziałowi.

— Z daleka? — zapytał kłaniając się 
Gnus.

— Ba, i jak — odrzekł Gozda, nada­
jąc sobie dumną postawę.

— Pozwólcież niechaj się chłopcy moi 
przypatrzą prawdziwie rycerskiemu od­
działowi, boć wyglądacie co najmniej na 
starostę, ciągnącemu na pomoc, któremu 
z książąt! — mówił Gnus przypatrując się 
z pewnym podziwem Gózdzie.

— A niechaj młodzież się napatrzy— 
odrzekł pusząc się przyszły starosta. Do­
rodnych macie młokosów, lecz to chyba 
jeszcze w walce nie było? — dodał.

— A nie, chętniebyśmy pod rozkazy 
którego z książąt się zapisali, ale tutaj 
Szlązak nie przypada nam do serca, 
a książę mazowiecki daleko, nie wiedzieć 
czyby przyjął nasze usługi — rzekł Gnus 
dobrodusznie.

— Ha, mógłbym za wami przemówić! 
książę nie chwalący się, ma mnie w wiel- 
kiem poważaniu, boć tyż bezemnie i tru­
dno byłoby mu się obejść — przechwalał 
się Gozda.

Gnus aż krzykrął z radości.
— Prawdziweć to szczęście byłoby 

dla moich chłopaków! A wszyscy są sy­
nami możnej szlachty, każdy swoim ko­
sztem mógłby utrzymać i siebie i konia, 
byleby tylko do orszaku takiego księcia, 
jak książę Konrad się dostali, a być pod 
rozkazem takiego zacnego jak wy dowódz- 
cy.

— Możebyście pozwolili — ozwał się 
znowu Gnus, abyśmy tak z wami w dal­
szą drogę jechali?

— A no, czemuż nie, nowe siły, rad 
im będzie książę mazowiecki, który też 
i szlachtą z krakowskiego radby około 
się widzieć.

— A niechże na was wszystkie go­
dności spadną! — zawołał Gnus. — Krzy­
knijcież chłopcy niech żyje... ale jakież 
wasze miano i godność? — zapytał zwra­
cając się do Gozdy.

— Gozda, starosta rawski — odrzekł 
tenże, lubując się wypowiedzianym przez 
siebie tytułem.

— Niech żyje Gozda, starosta rawski! 
— krzyknął Gnus. Za nim to samo dzie­
sięć powtórzyło głosów, a posłuszne echo 
rozniosło w dal tak miłe dla Gozdy mia­
no.

— Jesteście więc już odtąd pod ko­
mendą starosty rawskiego — zawołał du­
mnie, nie mogąc się powstrzymać od po­
wtórzenia tytułu, którego tak pragnął, 
a po za którym uśmiechał mu się ładny 
szmat ziemi do tego starostwa należący.

W myśli zaś dodał:
— Jakbym miał te ziemie, ba, chyba 

by Konrad nie był księciem, ale ostatnim 
przecherą, żeby mnie za te usługi nie 
wynagrodził, Gosław, a teraz nieszpetny 
dziesiątek rosłych jak dębczaki wojaków, 
żebym jeszcze gdzie mógł natknąć tego 
Florka, a jego przeniewierstwo księciu 
stawić! — rachował przyszły starosta.

Tymczasem jednak jął się przechwa­
lać ze swoich czynów, a usług oddanych 
Konradowi; mówił więc, że oddziałków 
większych i mniejszych ciągnie moc okro­
pna pod Kraków, gdzie ich Konrad ma 
dogonić, nie przepomniał też i o Gosła- 
wie, którego wziął jako jeńca.

— Żebym go jeno żywego dowiózł, 
uciechę bym księciu sprawił, ale go tak 
moi ludzie ze zbytniej gorliwości potur­
bowali, że jeno dycha a dycha! Choć mu 
leją w gębę napój, nie chce przełknąć.

— Oj, to źle, to źle! widzicie przecie 
zacny starosto, że mam lat już nie mało 
i nie jedno w życiu widziałem, to mi się 
nie wydaje, żeby taki co nie chce napitku, 
długo mógł w sobie ducha zatrzymać.

— Ee.. gadacie..
— Nie śmiałbym tak przed wami ga­

dać po próżnicy.
— Taki jak ten Gosław, co już o nim 

tyle słyszałem, niechby tam i zdychał, ale 
jeżeli wam zależy, by go żywcem księciu 
oddać, to chyba musicie się z nim zatrzy­
mać.

Gozda zamyślił się jakoś frasobliwie.
— Dobrzećby się zatrzymać, ale i tak 

dzień się zmitrężyło, a książę kazał po­
spieszać — mówił zapuszczając rękę w gę­
ste swe włosy.

— Dzień mitręgi, dzień mitręgi! — 
powtarzał. — A słuchajcie, jakże wam tam.

— Gnus — bez żadnego tytułu i do­
datku — Gnus po prostu, wojak stary, co 
oto szlachecką młódź do walki sposobi.

— Otóż słuchajcie mój Gnusie, może 
byście spojrzeli na tego Gosława.

— Czemu nie, a któż on? — zapytał 
stary dobrodusznie, patrząc na jezdnych 
z których nie jeden miał przewiązaną gło­
wę, lub twarz ze świeżą szramą po osta- 
niej walce w kmiecej zagrodzie.

— Ho, nie szukajcie go na koniu, 
boć on tam na wozie — rzekł Gozda.

Jezdni i wóz zatrzymali się na miej­
scu, stanęli też i chłopcy Gnusa, czekając 
niecierpliwie jego rozkazów.

Wśród pęków wilczych skór, kręgów 
łoju, a też rozmaitych szat i poważnej be­
czułki z napitkiem, zrabowanej wraz z .in- 
nemi rzeczami w zagrodzie, leżał z przym- 
kniętemi oczyma Gosław.

Gnus przystąpiwszy dotknął jego gło­
wy. Gosław drgnął i otworzył oczy.

— Och, źle! — rzekł. Siedział jednak 
już na wozie i dalej oglądał głowę ran­
nego, nachylając się nad jego uchem.

— Mógłbyś uciec, gdybyś miał nogi 
wolne? — szepnął mu do ucha.

Gosław otworzył oczy, spojrzał na 
mówiącego, uniósł nawet głowę, lecz za­
miast słów wyrzucił krew ustami.

— Tam do czorta! — rzekł już teraz 
naprawdę 
dodał:

- Co 
i zamyślił 
żył się do

— Miłościwy starosto, jeżeli chcecie 
żywym go dowieźć, musicie mu dać spo­
czynek, a więzy przeciąć! inaczej krew go 
zadusi, której ma pełny gardziel.

— Róbcie co chcecie, abym go żywym 
dowiózł, na tem mi wiele zależy!

(Ciąg dalszy nastąpi).

zatrwożony Gnus. A w myśli

tu robić, fortel się nie uda! — 
się. Zlazł jednak z wozu i zbli- 
Gozdy.

Gozda jeszcze więcej się napuszył 
i spojrzał po młokosach raźno na świat 
Boży patrzących.

POZIOMKI JAKO LEKARSTWO.
W ostatnich czasach wyszła 

z druku rozprawa naukowa 
prof, katalogi! na uniwersy­
tecie w Dorpacie, Wasileje 
wa, w której autor przytacza, 
iż w roku 1898 zalecił jedne 
mu choremu leczenie poda­
gry poziomkami. Chory ów 
rozpoczął kuracyę w Land- 
worawie około Wilna, rezul 
taty której w przeciągu paru 
miesięcy były zadziwiające 
Skutkiem tego, następnego 
roku taką samą kuracyę za 
lecono już i w innych choro 
bach kilku chorym w gub. 
witebskiej, wileńskiej, miń. 
sklej, kowieńskiej, grodzień 
skej, a także w okolicach 
Petesburga.

Następnie już prof. Wasil 
jew zastosowywał tenże ro­
dzaj kuracyi do większej 
liczby chorych i otrzymawszy 
— jak piszę — świetne rezul­
taty, zdecydował się ogłosić 
swoje spostrzeżenia o kuracyi 
poziomkowej, żeby tym spo­
sobem zachęcić i innych do 
badań w tym kierunku.

Praca prof. Wasiljewa roz­
poczyna się wzmianką histe­
ryczną o leczeniu poz omka- 
mi u starożytnych narodów 
w wiekach średnich i w naj­
nowszych do XIX wieku. 
W dalszym ciągu autor mówi 
o składzie chemicznym ró­
żnych gatunków poziomek i 
daje wskazówki co do pory 
roku, miejsca i sposobów le­
czenia poziomkami.

Biorąc pod uwagę własno­
ści poziomek i ich skład che­
miczny, profesor Wasiljew wy­
licza następujące choroby, 
przy których może być sto 
sowna kuracya poziomkami: 
wszelkiego rodzaju zewnętrzne 
porażenie krtani i języka, 
brak apetytu, jeżeli on nie jest 
skutkiem raka w żołądku, 
kataru żołądka i kiszek, nie­
które choroby nerek, żółci i 
kamieni, podagra, artretyzm 
1 otłuszczenie, neurastenia, 
słabość muszkułów sercowych, 
ogólny upadek sił 1 inne.

Wielkie znaczenie przy le­
czeniu poziomkami ma mieć 
wybór stosownego miejsca. 
Taka kuracya powinna być 
prowadzoną w miejscowości 
suchej, której klimatyczne wa 
runki są najbardziej zbliżone 
do warunków stałego miejsca 
zamieszkania chorego, 
racya trwa zwykle 2 
miesiący.

Do Kuracyi można 
wać wszelkich gatunków po­
ziomek, lecz w wielu wypad­
kach należy oddawać pierw- 
s eństwo poziomkom leśnym 
I truskawkom.

Dyeta i tryb życia w cza­
sie kuracyi, zależy od rodza­
ju choroby.

Prof. Wasiljew przepisuje 
sposób zachowania się, uży­
cia poziomek, rodzaj dyety 
ltp.

Podaję my wiadomość o 
tern, w celu zainteresowania 
panów lekarzy do badania w 
tym względzie i wyrażenia 
swej opinii.

PHI 1 4 Al Sz. Rodakom nasz wielki 
rDŁlEbAJl wybór rozmaitych lichta­

rzy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży­
ków, polskich medalioników, szkaplerzy, 
różańców, kropielniczek, figur św., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd.

JLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na składzie świece woskowe białe lub żółte 
do użytku kościelnego, lub domowego—roz­
maitej wielkości od dwu i jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio.

BILSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 sztuka.

PAMIĄTKI CnRZTU I ŚLUBU ltp. w zna­
cznym wyborze.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA.
PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra­

wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa­
nych. Obrazy olejne do kościołów maluję 
tanio.

0B8TALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
listu.

AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej ko­
lonii i dajemy dobry rabat, tak, że do 5 do­
larów dziennie zarobić można.

Pisze i • po aowe katalogi!
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 

Adresować:

Józef Kwaśniewski,
654 Becher »t„ Milwaukee, Wii.

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta ma*ć  jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misjonarza, który 
podróżował w Palestynie. (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
k różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, iak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1 00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California Av., Chicago, 111. 

Podziękowanie.
Szan. Pani! Dziękuję za tani maść jaka mi 

była przysłana, bo Jest bardzo skuteczna i po­
mocna. Poprzednio nie mogłem patrzeć na świa­
tło lub na słońce, a teraz mogę patrzeć 1 robić, 
a więc dziękuję za skuteczną maść. Proszę o 
przysłanie swego obrazka, ażebym widz ał, komu 
mam do zawdzięczenia wyleczenie i zdrowie.

Antoni Szymański,
608 Blaln st., Schenectady, N. Y.

Zwracamy uwagę 
Czytelników na 
poniższe książki:

Ku­
do 3

uźy-

Za mądrze.
Pewien student, poukcńcze 

niu studyów uniwersyteckich 
powrócił do domu.
— No cóż? — zapytał go oj­
ciec — jakże cl się tam udał 
ostatni egzamin?
— Tak dobrze —odparł mło­
dzian — że muszę go na ogól­
ne żądanie powtórzyć.

Czy cierpisz na ból głowy ? 
Najlepszym lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy’’. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A 
dres: The Kuflewski’s Phar­
macy. 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill.

0 NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksią£ czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu­
likiem, cena - 50c

SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan­
dra Chodźki w mocnej o- 
ftrawie ze złoconemi tytu- 
ikami, cena - $4.00

METODA Ollendorfa teorety­
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią­
cach. Dwa tomy: 1) grama­
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - $2.00

POŚREDNIK polsko-angiel­
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an­
gielsku, z opisaniem każde­
go wyrazu jak się wyma­
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. Wypracował 
W. Dyniewicz, cena - 65c

NAUKA WIARY i obycza­
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja­
śniona i stwierdzona miej­
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań­
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al­
bumowy. Składa się z 3ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykazaniach, 
3) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel­
skie z złot. wyciskami 513.25

ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro­
dzicy Matyi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci­
nami, o 750 stronic, opra­
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - . $3.00

ŻY WOT BOGARODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu­
bieńca Sw. Józefa, połączo­
ny z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze­
worytami; oprawne w an­
gielskie płótno z wyzłaca­
nemi tytulikami, cena $3.50

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, 111.

I/Tfl niinr kupie szczero 
K IU u nut złoty lubsre- II I U UIIUU brny Zia­
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
piszę po ilustrowany polski kata­
log a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. STACHOWSKI & CO.,
533 Noble St., Chicago, 111.

są

Kalendarze 
Maryariskie 

na rok 1901
do nabycia w na­
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po­
cztową 20 cent.

Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

{ Doświadczony I znany na cały świat ( 

jDr НАМ: 
fposiadający dyp _ „
ólepszej szkoły lekarskieji 
*“Bellcvue Hosnital Med-J 
łical-College” w New Yor-4 
£ku, po odbyciu podróży i| 
(wizytacyi różnycn szpitalik 
w Europie, rozpoczął naj 

(nowo swą wieloletnią pra-i 
ktykęi przyjmuje chorych} 

)u siebie oraz udziela radyi 
»listownie.

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: \ 
• Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna® 
^puchlinę, reumatyzm, bć>l głowy, uez, ócz i\ 
•nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, капа-® 
£ łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie iY 
•skórne: choroby maciczne, zboczenia regular*®  
Knoścl, krwiotok, białe u pławy, niepłodność, \ 
• boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na® 
\ ciele, różę, chorony kiszek, ból krzyża i w ple- 
•cach, katar, neuralgię. bronchitis. podagrę,® 
к świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby \ 
• pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu.® 
\osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- » 
•rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-® 
kchy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d. \ 
FLECZY NIEWIASTY, |)ZIF( I I MĘŻCZYZN.f 
i Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze»® 
Ania, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.Y 
•Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo® 
\cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita-a 
•lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-® 
\dzie rozgłaszają imię Dr. Ham 1 znajomym goY 
•polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.® 
4 CHOROBY ZARAŹLIWE, J 
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-i 
Fkazane) leczy skutecznie, prędko, tak że nię® 
A nigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, A 
Ftylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbF 
Asprowadza złe skutki na przyszłość. A
r PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu ndzie-F 
Ali rady darmo Opiszcie chorobę, podajcie wiek л 
Fchorego, prsyślijcle w liście 2 centową markęF 
Apocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- A 
Fmiast, czy choroba jest do wyleczenia. MożnaF 
A pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: A 

5 DR. С. В. НАМ ( 
f508 Natlonal Union Bldg. TOLEDO, O.ś 
ś , Napiszcie do Dra. Ham. 4 
4 Porada nic nie kosztuje, | 

-vł

AUGUST GROSŚ^
680—082 WELLS ST., CHICAGO, ILŁ„ TELEFON 3443.

SKŁAD FORTEPIANÓW

la 1 L J J 1 L -f * ■ «BS ■ ® l B Ik/* m

trade Marks
Designs 

Copyrights &c.
Anyone Bonding a sketch and description may 
lickly ascertain our opinion free whether an 

r.rentlon is probably patentable. Communlca- 
'.*om  strictly confidential. Handbook on Patent« 
lentfreo. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn ft, Co. receive 
-.Hchil notice, without charge, iu the 

Scientific American.
A. handsomely Illustrated weekly. Ijtrgost clr- 
OUlatlon of any scientific journal. Terms, $3 a 
'ear: four months, |1. Sold by all newsdealers.

MUNN & Co.36’Bro»dwa* New York
Branch Office. G25 F St.. Washington. D. C.

I>ri IT 1Qft1 ogłoszony został przez pa­
ll VIV 1WI pleża Lecna XIII rokiem 
jubileuszowym, który cały kościół katolicki uro­
czyście obserwowuje. Z okazyi tej w dru­
karni “Gazety Polskiej" wydrukowaną została 

Książeczka Jubileuszowa, 
czyli Nauka o Odpustach, szczególnie o odpu 
ście jubileuszowym. Książeczka ta zawiera na­
bożeństwa i modlitwy przy odwiedzaniu kościo­
łów w celu zyskania odpustu odmawiać się ma- 

Napisana została przez X. N. B. i apro- 
wana przez władzę kościelną w Brzetysławiu. 

Znajdować się powinna w każdym polskim do­
mu katolickim. Cena......................................6«

Do nabycia w pierwszej księgarni polskiej 
w Ameryce W. DYNIEWICZA, 632 Noble 8L, 
Chicago, 111.

UWAGA: & ców Zmartwychwstań­
ców, książeczki Jubileuszowe s, Inne, sprze­
dawane po 10 centów.

Najlepszych Firm, jako to:

lom naj-J

Decker, Gabler,
Schubert, Gilbert,
Pease, a także i wła­
snego wyrobu.
8przedajemv taniej, jak w jakim­

kolwiek innym składzie.
Fortepiany od $200 wyiej, apriedajemy takie Organy i ImtrnmentJ 

Muzyczne. Strejenia 1 reperacje fortepianów wykonujemy akuratnlc 
po niłkich cenach.

Kto umie nizać po anglelzku lub alemleoku, nleohai pizze w tyoh iezykaea

Zegarki dęte złote, gwarantowane na 
20 lat, werk Klgiu lub Walthelm, 
wart $20, za

Kryte czysto srebrne damskie, No. 16, 
warte $13.00 po

Dęto złote, gwaraneya na 20 lat, warte 
$25.00 po

Kryte czysto srebrne Elgin, warte $13.00
PO

H. Neuberger & Co.
585 N. Ashland At., blizko Milwaukee Av

CHICAGO, ILLINOIS.
Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 

po cenach bardzo nizkich.

»13.75 i

»8.75 ' 
»15.00 ÏÏ

»8.75
Takie same z kopertą Standard warto $10 po

Kryte dęto złote, 10 karat, stemplowaue, 20 lat gwarancyl Elgin z 16 kamieniami, 
warte $25 po $16.00.

Kryte damskie czysto 14 Karatowe złote Elgin, warte $30 no $22. Kryte męskie No. 18 
czysto 14 karatowe złote Elgin, ze stemplem U. S. A. warte $50 po $37.50

Po nlzkiej także cenie łańcuszki I bunterys. Przesłany towar można obejrzeć w biu­
rze ekspresowem zanim zań zapłacicie, albo można się zapytać listownie u p. Dyniewicza. 
50-10)

IGNACY WOLFF
Pierwszy TABAKI
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 

BIAŁEGO ORŁA.
Wyrabia najlepszą tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 

starokrajski. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który się znajduje na każdem naczyniu. Na żądanie 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odstępu­
jemy znaczny rabat.

Znak ochroany Białego Orła

IGNACY WOLFF, «?№
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Radomtki, podróżujący 
agent “Gazety Polskiej”.

r -Ж

ТА А РИГА zirwwr Aby szybko rozpowszechnić nasze cygara pomiędzy palącymi, prze-* 4*
I/ \ li 11 ! I II BI ll/l liii Z\ znaczyliśmy tysiące dolarów na premie. Z pierwszem zamówieniem 

pcvxctVAJJ • na pudełko cygar naszych, poty łamy następujące artykuły:
Pięknie rrawlrowanjr 14-karatowy “gold plated” zegarek męzki (lub na żądanie dobry z niklową kopertą “nickel 

case ) z wybornym amerykańskim werkiem. Trzyma czas dobrze i równa się $15.00 dolarowemu zegarkowi, z 5-let- 
nią gwarancją, oraz bezpłatną reperacja, jeżeli potrzeba, wart $4.50. 1 piękny łańcuszek <lo zegarka i brelok, wart 
50e. 1 dobry pozłacany plcr-clonck dla pań lub mężczyzn, sprzedawany przez jubilerów po $1.50. 1 ładna szpilka 
do krawata 25c. 1 Paryska spinka brylantowa 50c. I para pięknych spinek do mankietów 85c. 4 pozłacane spinał <10 
kołnierzyka 2Oc. 1 piękna wiedeńska merszałowa fajka łaunte wyrobiona z bursztynowym cybuchem $1.25. 6 po­
srebrzanych łyżeczek <10 herbaty 60c. 1 posrebrzany nóż do maslą i łyżka do cukru 50c. 1 bar<łzodol>ra“sllverat-cel” 
brzytew, zupełnie gwarantowana $2.50. 3 spinki w koszule 80c. 1 dobry pasek do brzytwy wart $Oc. 1 pudełko duło 
“Pcrfecto” cyrar wart $1.25. Przyślijcle swoje nazwisko, nazwę poczty waszej lub najbliższego oflsu expreeowego, 
a my wam poślemy to wszystko do obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, że większa oferta nigdy zrobiona nie była, zapłać­
cie $3.65agentowl expresôwemu i koszta przesyłki expreeem (45 centów) inaczej ani centa. Zegarek jest dla męż­
czyzn, jeżellbyście żądali damski zegarek zamiast tego—dołączcie 75c. extra. Poślemy wam przez pocztę, jeżeli nam 
przYŚlecle pieniądze naprzód. 40 centów na przesyłkę. Tracimy pieniądze na tej ofercie, lecz zdecydowani jesteśmy 
wydać $25.000 na Ogłaszanie naszego towaru wprost konsumentom.

В A King Harvard Co. 155 Washington St. Chicago,
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KAŻDA KOBIETA p® 
winna mleć w domu książkę 
niezbędnie potrzebną pod 
tytylem “Nauka Położnictwa”. 
Do nabycia w Księgarni 
W. Dynie wlezą za $1.50

Książki
Polsko-Łacińskie.

Tak bardzo pożądane 
książki polsKO-łaciń- 
skie dla wyższych od­
działów w szkołach 
polskich, są już na u- 
kończeniu.

ZWIĘZŁA GRAMATYKA języka 
łacińskiego dla klasy I ej i II ej 
przez dr. Z. Samolewicza, 84 stro­
nic w mocnej oprawie po . 30c

ĆWICZENIA ŁACIŃSKIE dla kia- 
sy I-ej, zastosowane do Zwięzłej 
Gramatyki, przez dr. Z. Samolewi­
cza, 74 stronic i

SPIS WYRAZÓW, używanych w 
Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; obie w mocnej oprawie 50c 

GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto- 
sowana do użytku szkół gimna­
zjalnych i realnych przez prof. 
A. Jerzykowskiego, 300 stronic, 
w mocnej oprawie po $1.20

W. DTNIEWICZ

Wesele Podlaskie.
OBRAZEK LUDOWY W V. AKTACH 

w 6ciu odsłonach, napisał 
DR. WINCENTY SMOCZYŃSKI.

(Ciąg dalszy.)

SCENA VI.

Goldzier, Rogers & Fralich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. Main 3100.

Louisville & Nashville
T? ’ 1 mao /1 WIKLKA CENTRALNO PO-
XulllT oaa ŁUDN. LINIA KOLEJOWA

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

aą na szprzedaż do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Plszcle po Informacje do:
C. L. STONE,

General Passenger Agent, 
ŁtwtsetWe, Ky. 

Poślljcle swój adres do:
R. J. WEMYSS,

General Immigration and Industrial Agent, 
LouüviUt, Ky., 

A on wam przyśle darmo,
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLBTY, oraz 
CENNIK GRUNTOW 1 FARM w 8TANACH

Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi 

i Florida.

Nowy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW.
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w’ krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader bar­
wne włosy. (Ofis 236 Grand st., Wms.) 
Po szczegóły plszcie załączając 2c zna­
czek pocztowy pod adresem:

PROF. J. M. BRUNDZA.
Sta. W Box 106. Brooklyn-X.tr York.

M. PACOSR
dostarcza adresów dziewcząt I chłopców, 

pragnących rozpocząć korespondencją 
po 25 centów zn adres.

Sprzedaj» także pieczątki gumowe, pieczęcie, 
metalowe litery, atrament, papier, itp. przed­
mioty. Pieniądze przesyłać można przez Mo­
ney Order, w liście registrowanym, lub w zna­
czkach pocz owych. Adres:

M. PACOSA,
Boi 1070, Chicopee, Mass.

Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności, 
nie 
odkładajcie

na 
później, 
ale 
obe alujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 
swych 
zmarłych,

ostatnia 
cześć 
i dar, 
jaki 
złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
i dosyć 
wielkie 
Po 
$5 00 
a także 
i droższa 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
stosownie 

____ do życzenia. 
PotrzebhJylko zeżrubować z podstawą 
1 postawić na grobie.

Poszlljcie markę pocztową po kata­
log Ilustrowany. Adres:
New York Cemetery Monumen­

tal Co., 
Punxsutawney, Pa.

Ciżsami, Figułka, Natalia i Ignacy. 
Figułka.

Wracamy z wesela, coś chciałem po­
wiedzieć.

Jadwiga (zobaczywszy Natalię).
Natalka! Natalka! •• dziecko moje 

najdroższe! O Boże! ledwie żyję.
(Rzucają się sobie w ramiona).

Jędrzej.
Dzieci moje kochane! jak się macie?

Figułka.
Witam, coś chciałem powiedzieć, sza­

nowną kompanię. Ktoby się był spodzie­
wał, że nam te szelmy Moskale takie spra­
wią wesele, ale coś chciałem powiedzieć, 
wróciliśmy.

(Zaczynają sobie podawać ręce).
SCENA VII.

Ciżsami i Makryna.
Makryna (wpadając szuka oczami).

Ignacy! Ignacy! jest tu Ignacy?
(spostrzega go i biegnie ku niemu).

A jak się masz synu?
(chwyta go w swoje ramiona).

Jakiż on mizerny, gdyby nie ten sam.
Figułka.

Ale ten sam pani Makryno, ten sam, 
tylko, coś chciałem powiedzieć, buty nie 
te same.

Makryna.
0 lepszy taki, jak żaden. Możeś ty 

głodny? zmęczony? (całuje go). To ty za­
miast biegnąć do starej matki, co oczy 
wypłakała i wypatrzyła, patrząc w tę stro­
nę, gdzie cię pognano, to on już u żony. 
O nie dobry synu.

Figułka.
A panie święty, coś chciałem powie­

dzieć, pani Makryna uczy herezyi, bo w pi­
śmie świętem stoi, coś chciałem powie­
dzieć, opuści człowiek ojca i matkę i przy­
łączy się do żony swojej.

Makryna.
Panie Figułka, ja nie wiem co w pi­

śmie świętem stoi, tylko wiem, że on mo­
je dziecko.

Ignacy.
Matuniu nie gniewajcie się, ja was 

bardzo kocham i rad byłbym w mig u was 
stanąć i nogi wam ucałować, ale idąc z żo­
ną, musiałem ją tutaj do jej rodziców 
przyprowadzić, i zaraz miałem do was 
biegnąć, a wyście przyszli.

(Całuje ją w rękę).
Stanisław (Stanisław stał z żoną z boku i Ignacy 

go nie widział, zbliż się do niego).
Ignacy kochany, my się pono znamy?

Ignacy (żegna się krzyżem).
Stanisławie! to wy? A cóż to za 

szczęście wielkie w jednym dniu. Wy tu­
taj? (Spostrzega i Zofię). A i wasza tutaj? 
(Podchodzi do Zofii, całuje ją w rękę, potem wraca 

do Stanisława i podaję mu rękę).
Po moich i mojej żony rodzicach, wy 

najpierwsze miejsce w mem sercu zajmu­
jecie. O boście warci tego. Pamiętam, jak 
nas tam u siebie przyjęliście, i często za 
was Boga proszę.
Natalia (biegnie do Zofii, całuje ją tc rękę, potem 

wita się ze Stanisławem przez podanie ręki).
Ah! to wy Stanisławowa!

(IP czasie tego wszyscy rozmawiają po cichu, Figuł­
ka od radości podryga, i z tabakierką chodzi i czę­

stuje).
Jadwiga.

Siadajcież drodzy goście, bo ja tylko 
dzisiaj jedna nie jestem tutaj gościem. 
Cóż się przecie stało, że was puścili?

Jędrzej.

Co się stało? o, dużoby o tern mó­
wić. Car widzi, że narodu nie złamie, 
a tu nihiliści kopią i kopią, dalej nasi 
panowie przez cesarza austryackiegoi pa­
pieża wymogli na carze, że nas uwolnił 
i dał swobodę aby każdy tak wierzył, 
jak mu sumienie nakazuje i takim języ­
kiem mówił, jak mu się podoba. Otóż wi­
dzicie i myśmy dlatego wrócili.

Kobiety wszystkie.
Chwała Bogu i Najświętszej Pannie.

Figułka (podaję Jadwidze tabakierę).
Pani Makryna, coś chciałem powie­

dzieć, mówiła, że Ignacy i mizerny i gło­
dny, a nam nic nie mówi cośmy napra­
wdę mizerni, i głodni, i coś chciałem po­
wiedzieć, spragnieni.
Jadwiga (otwiera szafkę, wydostaje kieliszki, nale­
wa i podaję Stanisławowi, Zofii, Figułce i innym 

w czasie nalewania rozmawiają).

Musimy wypić za zdrowie gości z Kra­
kowa i za zdrowie naszych z niewoli wró­
conych.

Figułka.
A co to za trunek pani Jędrzejowa? 

bo jeśli to coś co trąci okowitą, to ja coś 
chciałem powiedzieć, nie piję.

Jadwiga.
Jakto pan kościelny nie pije wódki? 

przecież to lekarstwo.
Figułka.

Wódki i wszelkich, coś chciałem po­
wiedzieć jej krewnych nie piję; przekona­
łem się na tej Syberyi, że to, krótko mó­
wiąc paskudztwo, moskiewski trunek; wy- 
rzekłem się i nie piję, i coś chciałem po­
wiedzieć, zdrów jestem.

Makryna.
A czemże się pan kościelny leczył na 

żółć?
Figułka.

W chorobie piję rumianek, gorzkie 
ziółka, zresztą na Syberyi, coś chciałem 
powiedzieć, żółć mnie opuściła. A jak je­
stem zdrów, w kompanii, to piję cherba- 
tkę czystą, no i miodkiem nie pogardzę, 
coś chciałem powiedzieć.

Makryna.
Jak się też to ludzie zmieniają.

Jadwiga.
To nie jest wódka panie kościelny, 

my wódki nie pijamy, to miodek.
Figułka.

Bardzo dobrze, dawnom miodku nie 
pił, jak w Krakowie. Miodek, to polski 
trunek. Pijemy na zdrowie gości z Kra­
kowa, coś chciałem powiedzieć, i za nasze 
zdrowie cośmy z niewoli wrócili, ale i za 
pomyślność coś chciałem powiedzieć pań­
stwa młodych, bo nam te szelmy Moskale 
pomięszali weselisko..
(Otwierają się drzwi, wchodzi Mikołaj Mordow pod­
pity, obtargany, Figułka nie kontent, zobaczywszy go 

mówi).
Masz tobie, a czy skaranie pańskie., 

coś chciałem powiedzieć.
Mordow (zdejmuje czapkę, żegna się do kąta, kła­

nia się wszystkim zataczając się)
Izwinitie! przyszedłem powinszować 

powrotu., e! pany, lachy, mudryj naród, 
zawsze wyjdą na wierzch .. no ja wasz 
druch!-. chociem się tego nie spodziewał.

Kilka głosów.
Kto to? Co to za jeden?

Jadwiga (półgłosem).
To jakiś Moskal, był podobno urzę­

dnikiem, wygnali go za coś tam, i tak to 
łazi po wsiach i pije.

Figułka.
Mnie się zdaje, że ja was znam. Wy 

byliście, coś chciałem powiedzideć.czyno- 
wnikiem przy naczelniku w Olkuszu.

Mordow.
Da, da, był... no dolanie posłużyła, 

pragnali! ••• Za politiku pragnali.
Figułka.

E! coś chciałem powiedzieć, każdy 
czynownik jak okradnie kasę rządową 
lub ukradnie konia rządowego, a to się wy 
da, to mówi, że za politykę jest prześlado-
wany.

Mordow.
Jej bobu za politiku. Dopóki był na­

czelnikiem Orest Mamontow, no brali wzia- 
tki, bo to ruskaja dola. Wy wiecie, że ko­
za ogryza drzewo, -kozę łupi ze skóry pa­
stuch, pastucha drze sprawnik, sprawni- 
ka drze gubernator, gubernatora minister, 
ministra drze car, no a cara drze sam 
czort. Dopóki był Mamontow, długo szło 
wszystko z rozumem, i diengi były, i czyn 
był i krest był i nic się nie wydało. No 
jak on przegrał żonę w karty i sfałszował 
gruby dokument pieniężny, tak go wziali 
do tiurmy, i przyszedł na jego miejsce 
padlec Sołowjem, sukin syn, tak on za­
czął ruszczyć Polaków po swojemu i ob­
dzierać bez rozumu, a nie chciał się opła­
cać gubernatorowi i nas pragnali. No ja 
wasz druch, jej bohu, pozwolitie kubek 
wódki.

Figułka.
Panie pisarzu, a pamiętacie wy, jak 

to raz ukradliście wódkę 
unitom co to ich złapano

Mordow.

z
na

koszyka tym 
granicy?

Ej pomniu, pomniu, no ja nie ukra- 
dłem, tylko wziąłem. To nie grzech, to 
już taki ruski j zakon, bierz co się da wziąść, 
byle nie chwycili. To taka nasza dola, jej 
bohu!

Grzegórz (do Jędrzeja).
Pozwólcie Jędrzeju niech ten Moskal 

ztąd idzie. No panie czynownik, rosyjskie 
czasy minęły, idźcie ztąd.

Mordow.
I Lachy wypędzają, pójdę, pójdę, tyl­

ko wódki dajcie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

WYRODNI SYNOWIE.
Wychodząca w Krakowie 

Nowa Reforma podaję w tych 
dniach artykuł o bezpotrze- 
bnych pozbywaniach ziemi 
polskiej w ręce cudzoziemskie. 
Do chłosty, jaką wymierza 
Reforma wyrodnym synom 
ojczyzny, dołączamy swoją, u- 
mieszczając wspomniany ar 
tyku! w całości:

Usuwa się nam z pod stóp 
ziemia, a zdanie to bierzemy w 
dosłownem znaczeulu. Nieste­
ty, nie możemy w tej tak 
smutnej sprawie składać za­
wsze winy na nieszczęśliwe 
okoliczności, bo sami ją po­
nosimy aż nazbyt często.

Kurczenie ziemi ojczystej 
na rzecz Niemców stało się 
straszną chorobą epidemiczną 
w poznańsklem. Pocieszaliś­
my się jednak dotąd tern, że 
na Innych kresach, na Litwie, 
Wołyniu, Podolu itd. polscy 
właściciele większej posiadło 
ścl zdołali dotychczas utrzy­
mać ziemię w swem posiada 
niu. Niestety, trzeba się zrzec 
tej pociechy. Coraz częściej 
dochodzą nas wieści, że 1 tam 
nawet znajdują się ludzie nie 
pomni swych obowiązków, lu­
dzie, którzy idą naszym wro­
gom na rękę.

Niedawno temu Słowo pol­
skie otrzymało od swego ko­
respondenta wileńskiego wia­
domość, że klucze: Wornia- 
ny i Bolltup wystawione są, 
bez konieczności, przez ich 
terażniejszyrh właścicieli na 
sprzedaż. Wiadomo zaś, że 
na Litwie własność ziem­
ską nabyć może każdy, jeże­
li nie jest Polakiem lub ka­
tolikiem, czyli, że taka sprze­
daż równa się wydaniu ziemi 
w ręce obce.

Dobra Worniany — piszę 
korespondent Słowa polskie­
go — to odwieczne dziedzi­
ctwo Ościków i Sanguszków, 
następnie przez lat 300 posia­
dane przez senatorski ród 
Abramowiczów, płszących się 
na Woronianach, należały o- 
statniemi czasy do wnuka 
słynnego Jędrzeja Snladeskie- 
go. W tychże rękach znajdo­
wał się do r. 1893 Bolltup, 
ulubiona siedziba autora “Te- 
oryl jestestw ograniczonych”, 
który majętność tę nabył od 
Wereszczaków, właścicieli ró­
wnież nowogrodzkich Tucha- 
nowic.

Po śmierci dziedzica Wor- 
nian i Bołltupia, Andrzeja 
Śniadeckiego, zmarłego w r. 
1893, wszystkie ziemskie do­
bra jego przypadły w sukce 
syjnym udziale dwom córkom. 
Panny Zofia i Marya Snia- 
deckie poślubiły dwóch braci 
Oslecimskich, przybyłych do 
Wilna prosto z Galicyl, któ­
rzy utworzywszy dwa domy 
rodzinne, osiedli, jeden w 
Wornianach, drugi w Bolłtu- 
plu. Pierwszym obywatelskim 
czynem dwóch naszych no­
wych współobywateli było 
szukanie kupca na obie ma­
jętności. I oto Worniany i 
Bolltup już zatargowane i o 
glądane. Za dziedzictwo Abra­
mowiczów i Śniadeckich, z 
pysznie położoną rezydencyą 
przy miasteczku i kościele, 
ofiarowują 700,000 rubli.

Mniejsza o sumę, rzecz 
główna, że ułożenie się o nią 
jest tylko kwestyą czasu. 
Rzecz najgłówniejsza, że prze­
szło 6000 dziesięcin miejsco­
wej ziemi wywłaszczą nam 
dwaj panowie, jak gdyby po 
to tylko z Galicy! do nas przy­
byli. Mogli zaprawdę nie ob 
darzać nas taką złowrogą wi­
zytą. Jeżeli zaś głos opinii, 
znajdzie nareszcie dostęp do 
obu tych panów, chcemy wie­
rzyć, że cofną się jeszcze w 
porę. Czy zechcą to uczynić? 
Czyżbyśmy mieli zawsze bia­
dać lub żałować po niewcza- 
sie?

Panowie Osiecimscy, Kazi­
mierz 1 Stanisław, pochodze­
nia litewskiego, przyjechali 
do Wilea, sprowadzeni z Ga- 
Hcyi przez swego wuja Al. 
Czapskiego, dla zrobienia ka- 
ryery przez ożenienie się. O- 
żenlwszy się, nietylko nie 
wrośli w nasz grunt, ale prze­
ciwnie, ciągle się afiszują z 
pogardą dla wszystkiego i dla 
wszystkich, robiąc miny ofiar. 
Dlatego też chcą sprzedać 
majątki swych żon Moskalom. 
Prawdopodobnie nabywcą te­
go majątku będzie minister

spraw wewnętrznych Sipiagin. 
Panowie ci sądzą, że osiadlszy 
w Krakowie, będą tam brali 
czynny udział w życiu poli 
tycznem.

PRZEKONYWAJĄCE ŚWIA­
DECTWO.

Rzetelność w każdem przedsię­
biorstwie jest jedyny drogą do po 
wodzenia. Fałszywe ogłaszania ty­
le razy już zawiodły publiczność, 
że obecnie tylko pewność może ją 
przekonać. Jest to przedewszyst- 
kiem prawdą co do lekarstw. Le­
karstwa sprzedawane, »łożone z 
czystych i leczniozysh ingredyencyi, 
umane przez powagi lekarskie za 
skuteczne, powinny zasługiwać na 
poparcie publiczności. Następujące 
dwi świadeotwa udowadniają nie- 
zaprzeczenie wartość Severy Balsa­
mu życia. Mai wina Rachmayer z 
Ro'bins, Ohio, powiada: „8zan. P. 
Severa: Przyjmij odemnie serde­
czne podziękowanie za pańskie zna­

komite lekarstwo. . Cierpiałam na 
niezmierne boleści żołądka i nie 
mogłam się ich pozbyć w żaden 
sposób. Kupiłam butelkę twego 
Balsamu Życia od pana Ihnat i 
zostałam zupełnie wyleczoną. Nie 
ma nad to lepszego lekars wa”.

Fr. Jun z Oklahoma City, O. T • 
powiada: ,,Pańskie Lekarstwo jes1 
lepsze niż wszystkie inne. Używa­
łem pańskiego Balsamu Życia > 
Bilersu żołądkowego i tylko przez 
pańskiego agenta uratowane zo­
stało i przedłużone moje życie”. 
Na wszyetk-e dolegliwości żołądka, 
niestrawność, nerwowość i wogóle 
osłabiony system Severy Balsam 
życia jest skuteoznem niezawednem 
lekarstwem. Pomaga trawieniu, 
reguluje wnętrzności, wzbogaca 
k-ew i czyni cały system zdrowym 
i silnym. Na sprzedaż w aptekach 
i składach z lekarstwami. Cena 
75c. Wysyłane bywa tskże wprost 
po otrzymaniu pieniędzy. Nie jest 
prawdziwe bez podpisu W. F. Se­
vera, Cedar Rapids, Iowa, na fla­
szce i pudełku.

C. W. DYNIEWICZ & GO.,
805 MIL WAUKEE AVE.,

CHICACO, ILLINOIS.

1/AklTAD Realny, Pożyczkowy wyrabiamy petnomo- 
l\AlllUn Asekuracyjny.
gall żacy ą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Charter'y dla towarzystw —Przyjmu­
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzamlnacyi.—Dostarczamy pa- 
sz.porty dla udających się ża granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze­
danie w Chicago 1 okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii 1 w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądźcle lub naplszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskie property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do 1 z Europy.

W Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj­
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

Specyalna Oferta
NA LIPIEC I SIERPIEŃ. 

Nowe Fortepiany 
od $135 i wyżej*  

Używane Fortepiany 
od $75 i wyżej. 

Na odpłaty według upodobania. 
FORTEPIANY DO WYNAJĘCIA 

po $3, SI i $5 miesięcznie.
Zapłacony najem przy później kupionych fortepianach kredytujemy.

HENRY DETMER,
Fabryka i miejsce sprzedaży,

261 Wabash Avenue, Chicago, III.
. Strojenie fortepianów i dostawa. Telefon: Harrison 265.
Główny skład pieśni i muzyki chóralnej, jak również skład cyter, strun 

itp. Piszcie po katalog instrumentów muzycznych.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
Mages & Trackt,

IMPORTERZY IFABRYKANCI

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach:

Bibułki za tuzin paczek 20c, 25c, 35c 1 45c 
Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe

i orzechowe po 5c, 8c 1 ISc 
Fajki różne............................ od lOc do $3.00
Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00,

$1.&, $1.40, $1.00, $1.85, $2.50 i $8.00
Małe cygarka za sto sztuk po 55c,

Tabakierki do tabaki do zażywania 1 tyto- 
nlerki od lOc do $2.00

Herbata rosyjska K. S. Popowa po . . $1.10

i:
i
i
:
i
:
i

• Turecki tytoń funt po $1.50, $1.75, $2.00,
• $2.50, $3.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń rosyjski funt po ... . 50c, 75c i $1.00
• Tytoń do fajki “Cigar Clipping" funt . . 28c
• Rosyjski tytoń do fajki funt po..............40c

Tabaka do zażywania fnnt po . . . 30c I 35c
• Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c.
• H 75c i $1.00
J Maszynki do papierosów sztuka po . . . lOc
• Gilzy do papierosów setka po . . . 7c 1 15c

••••••••••■■••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••W«

ółynny na cały swiai

Dl. BADGER, 1
POSIADAJĄC! BAJLEPSZf DY PŁOSI 2 
PRAKTYKUJĄCY HEDYCYNĄ PRZESZ»^ . 
aOLAT,—

WYLECZYŁ TYSIĄCE OSOB i
i aiEBEZPIECZHfCH CHOBOS <

Łedsle, którzy loaLal*.  wyleezeat, < wtflfią * 
azaoiei roz<tassają tai' loktora BaDGBV>' 1 
lzaąjoaiym go polecają.

Dr. Badg er rozpozna każdej 
chorobę, nie zadając chorem v 
żadnych pytań. Porady adzie 
la darmo osobiście i listowni«

Oplszcie cnorooę 1 w liści«1 zataczdo crocaj . 
włosów z głowy, oraz podajcie wiek i **“ 
nej osoby, a na odpowie"* -4----
centową, Ło dostaniecie . ------
radą, czy choroba uo * yLeczenia lub tua 

cr croby «•.aeiarzafC. jakoto- T------“------------------**'  —*“ ‘
-------3 r------- —---------,----, .’»61 głowy, uszu, OC7. 1 ncea, --------„--------------------- ,,— 
iów odchadowyer, febrą, wyrrety na głowie 1 skórne, choroby maciczne, zboczenfe regularno*?  
krwotok, biało upławy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele. róC .

< » choroby Kiszek, ból krzyta 1 w piersiach, aatar. neuralgi«, bronchitis, podagrę, świerzb, aapaks
< ► nie mozga, otyłość, choroby pęcherza, raka, koiki, wysychanie mieczu, osłabienie nóg, aoehr.
< ► wątrctyl -erek, tyfus, odr^, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy ’.tc
;; UtCZI SIEWUSTI, DZIECI I MBŻCZTZJI.
4 » Ohorooy raraźirwe obojga płci (czy to nabyte, luba rodziców przekazane; leczy akutecdM
< > t prądro. Nls trzeba sia wa eczyć, bo zaniedbywanie sprowadza złe skutki nr-
4 > nńys^łoś*  Porada darmo’ Łf ot na pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusKo. sśowack.-
< i nboMtr;« Adres:

I DR. L. A. BADGER,
TOLEDO, OHIO.

o -» ’
« > wodna puchlino, reumatycn.
( » łów C<-.ror;l.A , r-. fenrę v.
« ► krwotok, białe

1019 Madison St.,

, oraz poaaj< ie wiek i ptećchc-łi 
odpowiedź przvżlljcie msT k * . 

<taniecie netychmUM Odple 5 
czy choroba joetao * yLeczenia tub . 
Duszn oto, spazmy, paraliż, dychawica,: 
a, choroby sołądKa gardła,piersi,kaaa4 
>roby maciczne, zboczeń!1? regnwnotcii 
i puchlinę, rany, otwory na d ele.ról-

A FIT) AT1X7I Przeznacza Dr. L. A. Badger dla któregokolwiek
III l( I N A(t nA I . ndowodniTŁ wyleczył tyle ludzi aVVV X • ! niebezpiecznych chorób, Ue wyia-
Dr. L. A. Badger.—Dr. Badger wyleczył więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni, jitż któiy> 
sk Inny doktor w przeciągu 5 lat.
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-OSZUKIWANIA.
Julian Sztylka, pocho­

dzący x pod zaboru rosyjskiego, 
gub. kaliskiej, a przebywający w 
Ameryce przez 5 lat, jest poszuki­
wany przez swego znajomego. Kto- 
by o nim wiedział lub on sam, ra­
czy mi donieść pod adresem: Jan 
Kowalski, box 362 Windsor, Vt. 
_______________________ (35—86)

A. Mało wie j «ki, przeby 
wający niedawno w Rochester, N. 
Y., poszukiwany jest przez niżej 
podpisanego. Ktoby o nim wiedział 
raczy mi donieść pod adresem: 
Louis Zagata, 157 Weaver st., 
Rochester, N. Y.

Maryanns Sudyl, pocho­
dząca z Galicyi, powiatu Nisko, 
wsi Majdan, jest poszukiwana przez 
niżej podpisanego. Ktoby o niej 
wiedział lub sama raczy mi donieść, 
a wynagrodzę za fatygę Adres mój: 
Antoni Richko, 923 Brown st., 
Sault Ste Marie, Mich.

Franciszek Konieczny, 
pochodzący z W. Ks. Poznańskiego 
z Iwna pod Kcynią, a przebywa­
jący od 20 lat w Ameryi e, poszu­
kiwany jest przez swą krewną. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam 
raczy mi donieść . pod adresem: 
Franciszka (z Ciesielskich) Gło­
wacka, lb. ' 54 Orange Co., 
Washingtonville, N. Y.

Poszukiwana przez Józefa Paluch 
żona Magdalena znajduje się 
obecnie u księdza polskiego w Mani­
stee, Mich.

Jan Sura, jego dwaj zięciowie 
i F. Osioł pochodzący z Galicyi, 
mieszkający ostatn emi czasy w Chi­
cago poszukiwani są przez swego 
znajomego Ktoby o moh wiedział 
lub oni sami raczą mi donieść pod 
adresem: Jan Pisek, 53 Wilson st, 
Meriden, Conn.

Jan Slesiński, pochodzący 
z gub. łomżyńskiej, pow. Kolno, 
gminy Sawiski, wsi Cedry, poszu­
kiwany *jest  przez swego znajo­
mego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre­
sem: Franc. Skrocki, box 65 Sunder- 
land, Mass____________________

Andrzej Yuszkiewicz 
i Antoni Kozłowski, po­
chodzący z Królestwa Polskiego, 
pierwszy z gub. kowińskiej powia 
tu rosiejskiego, a drugi z gub. su­
walskiej, wsi Kryściany, poszuki­
wani są przez swego znajomego. 
Ktoby o nich wiedział lub oni sa­
mi, raczą mi donieść pod adresem: 
P. Sungajła, box 138 Glen Lyon, 
Luzerne Co., Pa.________________

Zygmunt Rychliński, 
poszukiwany jest w ważnym dla 
niego interesie, z którego mógłby 
skorzystać. Zgłosić się należy pod 
adresem: M. Graczyk, Plantersville, 
Grimes Co, Tex.

Jan Skrzypek, pochodzący 
z Galicyi, pow. Mielec, wsi Podole, 
poszukiwany jest przez swego zna­
jomego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam, raczy mi donieść pod a- 
dresem: Stanisław Kukułka, 112 
Hall st., Fall River, Mass._______

Franciszek Harubin, 
który przebywał od roku w Wor­
cester, Mass., poszukiwany jest przez 
swego syna. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam niech się głosi pod 
adresem: Marcin Harubin, 1C9 
State st., Joliet. Ill_____________

Julian Chomioz poszu 
kiwany jest przez swego znajo­
mego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre­
sem: Fr. Jaracz, boi 216 Cam­
bridge Co., Lilly, Pa.

Maryanna Pokój, pocho­
dząca z Galicyi, poszukiwana jest 
w ważnym interesie. Ktoby o niej 
wiedział lub ona sama raczy mi 
donieść pod adresem: Fr. Kiełb, 
404 R. R, Oil City, Pa.

Antoni Borusiewicz i 
Jakób Miękowski poszu­
kiwani są w ważnym interesie. 
Pochodzą oni z gub. suwalskiej, 
gminy Jeleniewo, wsi Prudziski. 
Ktoby o nich wiedział lub oni sami 
niech mi doniosą pod adresem: 
Antoni Makowski, Turners Falls, 
Mas«.

W o j o i e o h Mermun, po­
chodzący z Galicyi, pow. Krosno, 
wsi Zeglice, poszukiwany jest przez 
awego znajomego. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam raczy mi 
donieść pod adresem Adam Szczur, 
lb. 241 Lilly, Pa.

POTRZEBA organist y-nau- 
ozyoiela. Musi dobrze znać śpiew 
kościelny, dobrze chór prowadzić 
i znać język angielski. Zgłosić się 
do Rev. M. Kotecki, 5'. 4 Dearborn 
ave., Kankakee, Ill.

KTO CHCE dobrego i wiernego 
apólnika, albo przynajmniej robo­
tnika do prowadzenia interesu, 
niech się zgłosi do D Kalish, 1618 
Franch st., Erie, Pa. (35—36)

NA SPRZEDAŻ 180 akrów 
gruntu pokrytego twardem drzewem 
a trzy akry łąki. Dobra ziemia na 
jarzyny. Grunt ten leży trzy mile 
od jeziora Michigan, a dwie mile 
od kolei właśnie ukończonej. Akier 
po $7.50, a jedna czwarta musi być 
1 góry zapłacona. Po informacye 
należy pisać do: A. M. Bunting, 
Empire, Mich (33—36)

FARMA, obejmująca 160 akrów, 
50 akrów uprawnej roli, reszta las, 
nowe zabudowania, studnia, dwa 
akry dojrzałego sadu, środkiem 
płynie rzeka, jest tanio na sprze­
daż. Po wszelkie informacye należy 
się zgłosić pod adresem: K. W, 
box 14, Presque Ill Co., Posen, 
Mich.________ *________ (36—88)

•W J. Chudzik, 102 3rd st , 
Newark, N. J, ma na tutejszej 
poczcie paczkę. Niech się po nią 
zgłosi lub przyśle za 8c. znaczków 
pocztowych na przesyłkę.

Pod ł u
PRAW NIEMIECKICH^ 

wyrabiany, jest znakomitym przeciw^Ml 

POSTRZAŁOWI,! 
Reumatyzmowi, Bólom Krzyża 

DRA RICHTERA sławny w świecie 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 

Prawdziwy tylko z ochronny markfrKotwlca?
Jedno z licznych świadectw lekarskich :

New YorKrd.20.Upcaló9Z 4 
Nic nie przewyższa Dr.

RicMera'KOTWlCZNEGO PAIN EX- 
PELLERU.Używałem go wewta 
snej rodzinie we wypadkach 
Postrzału i Neurąlgii i zna-

laiłem go

25ct. i 5Oct. u wszystkich aptekarzy lub a
Eb’.A(i.RichterACo.y215PearlSt.,XewYork.
las ±'",::-zlotych -i medal

przez znakomitych lekarzy, 
hurtoumych i cząstkowych dro- 

istów,Lhichowieństwo, itd.

— W ostatnich czasach 
narzekano na ogromną dro­
żyznę, jaka istniała od dłuż­
szego czasu na rozmaite pro­
dukty spożywcze, a przede- 
wszystklerft na kartofle, na 
co narzekały bardzo nasze 
gospodynie.

Otóż dzisiaj z prawdziwą 
radością zaznaczamy, że ceny 
na kartofle już znacznie spa­
dły, a niebawem spadną je­
szcze niżej. Jakkolwiek kar­
tofle nie obrodziły tak obficie 
jak w innych latach, w ka­
żdym jednak razie zbiór bę 
dzie wielki, gdyż ostatnie de­
szcze polepszyły ich urodzaj.

Nie ulega wątpliwości, że I 
inne towary stanieją.

— Port miasta Chica­
go zaszczycony został przy­
byciem okrętu towarowego 
aż z Manchester, w Anglii. 
Jest nim okręt Midland Queen, 
który przywiózł towary, za­
mówione w Anglii i jest 
plerwszem gościem,który przy­
był wprost z cudzoziemskich 
krajów przez ocean, kanały 
I jeziora do Chicago. Porto­
wy urząd zdrowia polecił od 
być okrętowi kwarantannę, a 
urząd cłowy odbył rewlzyę, 
czy nie ma na okręcie prze­
mycanych towarów.

— Naczelnik policy i 
O’Neill wydał ostrzeżenie po- 
licyantom, aby cl nie wyble 
rail pensyl swoich od ban­
kierów przed oznaczonym ter 
minem. Do tej pory prakty­
kowanym był zwyczaj między 
policyantami, że gdy który 
potrzebował groszy, wydawał 
bankierowi miejscowemu czek 
na swą pensyę, odpowie­
dnio podpisany, ale z białem 
miejscem na datę i bankier 
kolektowal tę sumę później z 
kasy miejskiej. W ten spo­
sób policyanci wybierali swe 
pensye przed czasem.

— W Czteropiętrowym 
domu H. M. Hookera przy 
Clinton st., między Lakę 1 
Randolph st., powstał z nie­
wiadomej przyczyny pożar. 
Zaalarmowano straż pożarną 
i wkrótce 7 sikawak było 
czynnych. Budynek był od 
góry do dołu napełniony 
szkłem i znajdował się w nim 
nadto zapas terpentyny 1 róż­
nych farb.

Ogień przedostał się na 
wszystkie piętra i silne utru- 
mienie wody nie były wsta­
nie pohamować niszczącego 
żywiołu. Cały gmach stanął 
w płomieniach, a żar stru- 
dniał przystęp. Budynek u- 
legł zupełnemu zniszczeniu. 
Szkoda wynosi $50,000.

— Podobno zarządy roz­
maitych kompanii kolejowych 
porożumialy się i postanowiły 
zaprotestować wspólnie prze­
ciw opodatkowaniu ich grun­
tów miejskich przez władzę 
podatkową. Dotychczas kom 
panie nie płaciły z tytyłu 
własności tych gruntów, któ­
re nie służą wprost do celów 
komunikacyjnych, prawie ża­
dnego podatku, tymczasem 
w tym roku komisya rewizyj- 
naob liczyła, że grunta te przed ■ 
stawiają wartość około pięć­
dziesiąt milionów dolarów. 
Kompanie zgodziły sobie a- 
dwokata, który przeszkodzić 
ma drodze sądowej ściąganiu 
podatków od tej sumy.

— Zakłady fabryki sta­
li w So. Chicagu zostaną 
znacznie powiększone. Fabry­
ki Illinois Steel Co. w Joliet 
1 Milwaukee zostaną podobno 
zamknięte.

— Pojawił się znów w 
naszym mieście robak całują­
cy (klsslng bog) i ukąsił w

jednym dniu trzech pollcyan- 
tów, poczem wargi ich na- 
puchły do niebywałej grubo­
ści. Niebezpieczne to roba- 
czysko robi wielkie zaniepo­
kojenie pomiędzy płcią pię­
kną.

— Wskutek szybkiego 
zatrzymania tranwaju linowe­
go na 61 ej ul. i Cottage 
Growe ave., nastąpiło takie 
wstrząśnienle wagonów tran- 
wajowych, że wszystkie oso­
by pospadywaly ze swych 
siedzeń, wskutek czego 5 ko­
biet i dwoje dzieci zostało po­
kaleczonych, a niektóre na­
wet niebezpieczne.

Wypadek taki zdarzył się 
w tej okolicy już drugi raz.

— W Piątek w nocy pa­
nowała szalona burza na je­
ziorze Michigan, tak że pa­
rowce nie mogły opuszczać 
portów, a te które były w 
drodze, ratowały się szybką 
ucieczką do najbliższych por­
tów.

Podczas tej burzy zatonął 
parowiec Pewaukee, jadący 
z Cheboygan, Mich., do Chi­
cago. Załoga ocalała.

— Skończyło się prze­
słuchiwanie trzech o wyższej- 
randze detektywów, posądzo­
nych, o przywłaszczanie so 
bie pieniędzy pod falszywe- 
mi pozorami. Zostali oni u- 
znanl winnymi i sprawę odda 
no przed sąd przysięgłych, 
który ją będzie bliżej rozpa­
trywał począwszy od dnia 16 
września. Nazwiska ich są: 
Piotr J. Joyce, Jan J. Tracy 
i Jan W. Cremer.

Komisya służby cywilnej 
ma się zająć dalszem przesłuchi­
waniem całego personału de­
tektywów dnia 19 września.

— Rabusie rozbili dy­
namitem szafę żelazną u ju­
bilera B. J. Hagemann, pn. 
5454 Wenthworth ave. Za­
brali $600 gotówką i brylan­
ty wartości $5,000.

— 50 lekarzy rewido- 
dować będzie dzieci szkolne 
na początku roku szkolnego.

— W szpitalu izolacyj­
nym nie znajduje się obecnie 
ani jeden pacyent. Z liczby 
200 chorych, którzy się tam 
znajdowali, umarły tylko 3 
osoby.

— W dni 1 robotniczym 
(labor day) odbył się wielki i 
wspaniały pochód po ulicach 
naszego śródmieścia. Prze­
szło 35,000 robotników brało 
udział w pochodzie.

— Do mieszkania pań­
stwa Tilden pn. 3020 Lake 
Park ave., wdarł w sobotę 
w nocy w celu kradzieży mu­
rzyn, który pchnął nożem 
obydwoje państwo 1 uclekl 
nie zabrawszy nic ze sobą.

— Na stacyi górnej ko­
lei Logan Square powstał w 
poniedziałek rano pożar i zni­
szczył prawie całą stacyę. Po­
mimo wszelkich wysiłków stra­
ży pożarnej, nie można było 
od razu zlokalizować pożaru, 
który w okamgnieniu objął 
niemal całą stacyę. Dziesięć 
wagonów spaliło się zupełnie 
a kilkanaście zostało uszko­
dzonych. Straty dosięgają 
$20,000 dolarów.

— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama­
tycznych, dostarcza towarzy­
stwom amatorskim sztuk tea­
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st., 
Chicago, Iii. (x)

— Pan B. J. Zalewski, 
wydał drukiem katalog dziel 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na Instrumenta. Katalog ten 
można otrzymać bezpłatnie, 
pisząc pod adresem: B. J. 
Zalewski, 726 W. 17 st. Chi­
cago 111.

— Ministeryum duńskie zgo 
dziło się sprzedać swe wy­
spy w Indyach Zachodnich 
Stanom Zjednoczonym za 5 
milionów dolarów.

— W zatoce Santiago de 
Cuba natrafiono na rozbity 
statek i znaleziono w jego 
wnętrzu monety srebrne i in­
ne przedmioty z datą 1648 r.

— Znany pisarz Juliusz 
Verne, mieszkający w Amiens, 
Francya, stracił zupełnie wzrok.

— W Niemczech strajkują 
robotnicy zatrudnieni we fa­
brykach butelek.

DLA RODZICÓW.
Zwyczaj karania dzieci u- 

derzaniem w twarz, w poli­
czek, przyczem najwięcej od­
czuwa ucho uderzenie, rozpo­
wszechniony w Niemczech, 
gdzie też nazywają policzek 
“biciem po uchu”. Ale u nas 
niestety przyjmują niektórzy 
ten nieszczęsny niemiecki zwy­
czaj. Należy przeciw niemu 
występować bezwzględnie. Sil­
ny policzek nieraz wywołuje 
na całe życie choroby uszu u 
dziecka. Skutkiem bowiem 
nagłego gwałtownego ściśnię­
cia powietrza w przewodzie 
słuchowym, pęka lub nadwy­
rężą się często błonka bęben­
kowa; także nerwowe zabu 
rżenia, jak szum w uszach i 
t. p., powstają często sku­
tkiem policzka. Jest to więc 
kara bezmyślna. Rodzice pol­
scy niechaj jej unikają, a gdy 
obcy stosuje ją wobec ich 
dzieci jako środek wychowa­
nia, niechaj stanowczo żąda­
ją u wyższej władzy pokara­
nia tak nieopatrznego wycho­
wawcy. 'V Niemczech raz po­
raź słychać o procesach, wy­
toczonych nauczycielom za 
nieopatrzne pobicie dziecka 
ze szkodliwemi skutkami dla 
słuchu; niechajże rodzice pol­
scy równie okazują się dba­
łymi o zdrowie swych dzieci. 
Baczenie na to, by dzieciom 
nie działa się krzywda pod 
takim względem, jest zarazem 
zaznaczeniemzdrowem... pa- 
tryotyzmu.

Uderzanie dzieci w grzbiet, 
szturchanie po krzyżu, nie- 
bezpiecznem jest, gdyż szko­
dzić może młodocianemu rdze­
niowi pacierzowemu 1 prze­
wodowi głównych nerwów, 
drażniąc je gwałtownie. Nie­
raz takie bicie stało się po­
wodem chorób nerwowych.

CHICAGO, 2 września.
Szanowna Redakcjo!

Proszę o umieszczenie w łamach 
“Gazety Polskiej” poniższej kores­
pondencji.

Za staraniem ob. ob. Stanisława 
Selwy i Jana Kuzary, zostało zało­
żone dnia 20 czerwoa 1891 r. w 
czeskiej parafii św. Wacława, pol­
skie towarzystwo bratniej pomocy 
pod wezwaniem św. Stanisława B. 
1 M-, Celem tego towarzystwa jest 
wsparcie w razie ohoroby jako też 
opieka nad wdowami i sierotami 
pozostałemi po zmarłych członkach. 
Podatek miesięczny do Iow. wyno­
si 25c, a wsparcie w chorobie A5 
na tydzień. Towarzystwo to pię­
knie się rozwija, liczy już 73 człon­
ków i ma ładny kapitalik w ka­
sie. Jeśliby który z braci Polaków 
chciał się zabezpieczyć i swoją ro­
dzinę w czasie nieszczęścia, raczy 
się zgłosić do niżej podpisanego. 
Nastąp jąoy urzędnicy zostali wy­
brani na pierwszy rok: Stanisław 
Selwą, prez.; Jan Wróbel, wice- 
prez.; Jan Huzara, sekr. prot. i fin ; 
Woja. Niemiec, marszałek I.; Ma­
ciej Kupiec, marszałek II.; Jan 
Szot, kasjer; Łukasz Kwoka, Ant. 
Krzysiak, Aleks. Zuber, opiekuno­
wie; Jan Kuszowski, odźwierny; 
Marcin Dziedziak, do chorągwi ko­
ścielnej; L’dwik Dorff, do chorą­
gwi narodowej; Jędrzej Lelko, Ję­
drzej Chudy, Jan Piecuch, Teodor 
Kasprzyk, podchorążowie; Jędrzej 
Brecław i Wajoiech Sołtys, korni- 
tet chorych.

Z bratniem pozdrowieniem
Jan Kuzara, sekr.,

151 Bunker st., Chioago, 111.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
56« Biały P
572 Brzeski A
584 Dobwańska E
609 Gorzowski W
613 Graczyk J
614 Gródecka M
629 Jazickl M
636 Kamenczak G
649 Krajewski W
656 Koza M
657 Keziaraki A
658 Kruczkowski S
669 Kuta S
6'0 Kuźmiński J
671 Lach M
676 Leszczyński F
677 Lowadowskl F
681 Majewekl W
682 Makowski S
683 Maleszewski B
698 Michałowicz A
695 Meczkowski K

696 Moglelfki J
697 Moekal J
706 Dkoniuwski F
707 Doreki J
711 Paloc J
714 Pawiak A
729 Rozmarowski J
735 Pydzewskl M
747 Sthymański F
757 Smotkowlcs P 
760 Kolak J
764 Śpiocha J
765 Stasik J
771 Szymański P
786 MTalicech J
792 Witek J
793 Wodecki M
794 Wolnlk M
799 Zagorski M
800 ZaTowski J
801 Zabanowski M
812 Zycherlcz P

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 4 Września 1901-

Mąka: beozka
Najlepsza wiosenna 4 20—4.20
Twarda petenta 3.60 - 8.70
Miękka 3.40—8.5J
Zimowa patena 3.40—3.50
St’a;ghte 3 20 3.80
Żytnia jasna * 8 >— 2 9 i
Zj tn a ciemna 2.65—2.70

Pszenica z mowa
No. 2 czerwona 63
No. 3 czerwona 69i—70
No. 2 twarda 691
No. 8 twarda 68—99ł

Pszenica wiosenna (buszel)
Zwyczajna 65
No. 3. 68
No. 4. 66

Kukurydza, buezel
No. 2 53J
No. 2 śółta 54^—66
No. 8 53 — 55
No. 3 żółta 54—55

No. 3 biała
No. 4

56J
54—54$

Owies, buszel
No 3 53|
No. 3 biały 36—36|
No. 2 34—36
No. 2 biały 36$
Zwykły 33
No. 4 biały 35$
No. 2 33$

Zyto buzzel
No. 2 55—55$
No. 3 54$ 55
Białe 52 — 54
Jęczmień 58—65

Siano 100 funtów
Wyborna tymotka 13 00—13.25
No. 1 nowa 12.50—13 00
No. 2 nowa 11 66
Zwykła 9.5012.50

Wyborna pairie, 13.50
Nebraska 13.00—18.50
No. 1 pairie, Kunsae1 12 76
No. 3 pairie Illinois 9,00—9.60

Żywy inwentarz 100 funtów
Bydło 6.40-6.50
Świnie 6.30
Owce 4.25
Jagnięta 5.25
Cielęta 4.50—7 00

Drób żywy:
Kury funt 58
Kurczęta ł
Kaczki 7—8
Gęsi tuzin 3.00—4.50
Indyki 7—10

Jarzyny:
Kapusta 100 główek 4 00—6.00
Ogórki buszel 20-35
Cebu’a młoda pęk 4—5
Sałata, 30—50
Cebula worek 1.10—1.25
Pomidory pudło 10—25
Groch zielony buszel 2.80
Groch w strękach 75—1.00
Groch suchy 2.40
Śliwki 24 kw. 1.15—1.25

Masło:
Śmietankowe 19—20
Dairy 14—17
Packing 9—12
Jaja, tuzin 12 — 13

Kartofle buszel
miejscowe 1.25—1 50
Michigan 95

Owoce:
Jabłka, (beczka) 
Cytryny, pudło

75—2 50
5 65

Pomarańcze pudło 4 25
Banany (Pęk) 75—1 36

8er: Young America 10—10$
Twins 9—9$
ßriok 9-10
Szwajcarski 11
Limburger 8$—9

Ryby:
Black Bass funt. 11 -12
Szczupaki 5—6
Pickerei 4-6
Okunie 3—4
Węgorze 6-8
Karpie 1$—2

Bawełna. Rynek w New Yorku I
Z Bierpnia 7.70-7.72
Z września 7.71-7.72
Z październ. 7.82—7 83
Z listopada 7.88—7.85
Z grudnia 7.86-7.87
Ze stycznia 7 89
Z lutego 7.89—7.90
Z marca 7.92—7 93
Z Kwietnia 7.93 -7 94

HPszczółka,”!
Pismo ilustrowane, humo­

rystyczne i naukowe.
Wychodzi 1 i 15go każdego 

miesiąca.
Adres:

THE BEE PUBL. CO.
141-143 W. Division st,, 3 floor, 

Chicago, Ili,

W szklance wody
Wsyp garść farbowanej 

kawy (glazed coffee) w 
szklankę wody, zblerz 
farbę, przypatrz się 1 po­
wąchaj. Czy jest dobra do 
picia? Czy

LION KAWA 
wykazuje tę samą próbę? Nie, 
pozostawia ona wodę przezroczy­
stą, ponieważ jest to czysta kawa.

W opieczętowane! paczce, zacho­
wuje jednostajną dobroć 1 świeżość.

FARMY!
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Jeżeli chcecie dobrą urodzajną 
ziemię na farmę za małą gotów­
kę, to kupcie w NOWEJ POL­
SCE, przy stacyi Beaver w po­
wiecie Marinette, Wis., po 8 do 
10 dolarów za akier, na 5 lat wy­
płaty po 6 procent. Dobre poło­
żenie przy wielkich miastach 
Marinette i Menominee. Wszy­
stko można za gotówkę sprzedać 
1 to po cenach wyższych niż w 
Chicago I Milwaukee.

Kolonia jest dobrze zaludnio­
na. Są tu szkoły i kościoły 1 do­
bre drogi. Roboty można dostać 
pod dostatkiem.

Dlaczego kupować lichą zie­
mię w dobrem położeniu lub do­
brą ziemię w llchem położeniu 
1 około lichego targu, kiedy mo­
żecie dostać dobry grunt w do­
brze zaludnionej osadzie, po 8 
do 10 dolarów za akier.

Każdy jest zadowolony u nas 
i nikt nie opuścił naszej kolonii. 
Wielu zaś kupuje grunta z ksią­
żki i mapy zimową porą, gdy na 
gruntach leży śnieg i nic nie 
rośnie. Lepiej jest przekonać Się 
samemu, a teraz jest stosowny 
czas, gdy wszystko rośnie.

Po wszelkie szczegóły zgłoście 
się osobiście lub listownie do

Theo. Rudziński,
LAND COMPANY,

403 MITCHELL STREET,

A. Turek raczy się zgłosić 
po paczkę książek na pocztę w Alle­
gheny, Penn.

NAUKA
POŁOŻNICTWA.

Pasy elektryczne 
Instrumenty <lo 
Rwania Zębów i 
przyrząd do pusz­
czania krwi.

Wszystkie te przedmioty są roz­
maitego gatunku i rozmiaru. 
Pasy elektryczne dajemy na 
10-dniową próbę, a gdy wam 
się spodobają, przyślljcie $2.85. 
Przy obstalunku pasu elektry­
cznego należy opisać chorobę i 
na odpowiedź załączyć 2c. zna­
czek pocztowy. Adres:

THEODOR SULIKS,

box 1393 Duquesne, P .

Książka ta niezbędna 
dla mężatek jest obe­
cnie w druku i w 
krótkim czasie będzie 
ukończona.

Po ukończeniu będzie 
kosztowała ^.00.

Kto chce nabyć to 
dzieło po zniżonej ce­
nie, niechaj przyśle 
teraz $2.00, a zaraz 
po ukończeniu będzie 
mu takowe wysłane.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., CHICAGO, ILL.

Tylko dla chorych
Wiedeński specjalista, 

profesor w kilku kolegiach •
zawiadamia wszystkich chorych, a specjalnie 
tych, którzy maja zastarzała choroby, a przez 
Innych doktorów byli leczeni, że POD GWA- 
BANCYĄ wyleczy wszelkie choroby jakato:

Choroby żołądka 1 wątroby, ohoroby 
płac, katar 1 głuchotę, choroby krwi 
I skóry, wrzody, opachllny, świerzb, 
utratę włosów, reumatyzm, choroby 
worek I pęcherza, choroby mężesyzn I 
osłabienia nerwowo.

CIERPIĄCE KOBIETY.
Z pomiędzy tysiąca kobiet Jest tylko 10 

które rą zupełnie zdrowe. Reszta cierpi z 
dnia na dzień na chorobę kobiecą.

Wytnijele to ogłoszenie 1 naplszcie zaraz 
do mnie a miech będzie jakabądź choroba 
to wam zagwarantuję, że wyleczą szybkę 
I bardzo tanio.

Mam najlepsze i najnowsze środki sprowadzane wprost z Europy, 
Azyi i z innych stron świata. Porada darmo. Naplszcie po polsku.

NEW ERA MEDICAL INSTITUTE,
POKOJE 611—512—514 NEW ERA BUDYNEK,

Róg Harrison, Halstead i Blue Island Ave., Chioago, Ill.

rftnilV w urodzajnej 
r fl K |y| V okolicy stun u 
I num I WISCONSIN.

W narożniku powiatu 
Forest. przy granicy po­
wiatów Łanglade i Ocon- 
to mamy na sprzedaż 

100 000 Akrów Grunt,11 bardzo urodzajnego, porosłe- 1VV,VVV Ahimv irriLHUU g0 twardem drzewem, jak: cu­
krowym klonem, brzozą, wiązem, cedrem itd., a tu i ówdzie znaj­
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdj- me 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tętn drzewem.

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej “Chicago & North- 
western,” od której mamy agenturę dla Polaków.

Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie­
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Łangladge, Shawano i Marinette.

Nie jest to grunt z drzewem wyciętem, jak się rzecz ma wszę­
dzie indziej w całym Wisconsin. Grunt ten jest jedynym wię­
kszym obszarem z drzewem niewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu­
dynki sobie wystawić. Potrzeba tylko szczerej pracy i ochoty, a 
praca ta sama się wynagrodzi.

Grunt ten leży w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj­
bliższego miasteczka kolejowego Padus jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest od 8 do 15 dolarów za akier. a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając $ gotówką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
& Norlhwestern Ry Co. i tytuł własności jest czysty.

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chicago 
do tej kolonii i napowrót kosztuje $8.14. Nowa ta kolonia nazy- 
Ł”1 KAZIMIERZ [Casimir]. «SS # 
ny za darmo. Naokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże.

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po­
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 
grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym lasem po tych 
samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIERZ (Casimir) osa­
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago­
spodarzyć się należycie. Po dalsze informacye należy się zgłaszać do:

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Avenue, Chicago, 111., 

Agentura gruntów kolei żelaznej “Chicago & Northwestern Ry. Co.”

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ •♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

DR. H. STOBIECKA,
ÎTLSuîTîXi. Wszelkie Choroby Ocz, CHT»S5Saîc,t i

KUkoletnle studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu 1 
(we Francyl), jako też 1 tutaj w Chicago mulafy ml pe- < 
wność w rozpoznawaniu 1 leczeniu powyżej wymlenlo- ] 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa . 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek. '

489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’s. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Obecnie, gdy drzewa są w najpiękniejszym rozwoju, każdy mieszkający w Chicago 
lub w okolicy ma sposobność uraczyć się świeżem powletrz4‘m, napełnionem z drzew kwa- 
sorodem, gdy przybędzie odwiedzić mój (można powiedzieć) las z rozłożystemi drzewami. 
Niektóre drzewa są tak duże, że jedno drzewo zaledwo para koni u ciągnąć może.

Drzewa są
CIENIODAJNE.

BrEORty od 50 centów do 20 dolarów
Brzozy po 15
Bławaty od 5 dolarów do 20
Głóg szkarłatny od 1 dolara do 10
Jarzębie plączące po 6
Jaelon biały od 15 centów do 5
Jaalon czarny od 75 “ do 10
Kaaztan od 75 “ do 2
Klony od L5 “ do 50
Lip, od 25 “ do 15
Morwy po 5
Nlebodrzew od 15 “ do 10
Orzech czarny od 25 “ do 2
Topole rozmaite od 25 M do 8
Wierzby plączące od 1 dolara do 8

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Boł.e drzewka po 50 “

następujące:
Jaśmin po 50 centów.
Kalina od 50 “ do 1 dolara.
Lonicera od 50 “ do 30 “
Róże po 50 “
Tawuły od 25 “ do 75 centów.
Wino dzikie od 50 “ do 2 “
Bljoay po 30 “

OWOCOWE.
Grnnze od $1.25 do 5 dolarów.
Jabłonie od 75 centów do 8 ••
Morele P« 8 “
Śliwy od 75 do 8 “
Wiśnie od 75 *• do 8 «
Agreet od 50 •• do 1 “
Maliny tuzin 25 M
Porzeczki od 50 •• do 2 “
Smrodyny od 50 “ do 1 “
Troska wk! sto sztuk za 2 “

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszgdzle, ponieważ t*ą  po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzoni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie maję drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy­
stko będ$ mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.


